
PRENUMERATA : w War szawie kwartalnie Rb. 2. P ółrocznie Rb . 4. 
Roczn ie Rb .8. W Kró lestwie i Cesarstwie: Kwartaln ie Rb.2 .26 
Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb . 9 . Z a g r a n i c ą: Kwartalnie Rb. 3 
Półrocznie Rb. 6 . Rocznie Rb . 12. M iesięcznie: w Wa rsza wie, KrO: 
lestwie i Cesarstwie kOD, 75, w Austry i: Kwa rtalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Ko r. Rocz nie 24 Kor. Na prze sy łk ę lI Alb. Szt." dołącza siEl! 50 hal. 
Numer50 hal. Ad res : "ŚW IAT " Kraków , ulica Bonerawska N2 12. 
CENA OGlOSZEN : Wiersz nonparelowy lub lego mielsce na l·el stro. 
nie przy tekś c ie lub w tekście Rb . 1. na l- el stronie okładki kop . 60. 
Na 2 -e l i 4-el stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30 . 3-cia strona 
okładki i stronice poza okładką kOD. 25 . Z a tek stem na białej stronie 
kop . 30 Zaślubiny i z.aręczyny. Nekrologi, Nadesłane kop . 75 . :\1argl
" e sy : na l-el stronie 10 rb., przy nadesłanych 8 rb., na ostatni eJ 

7 rb I wewnąt rz 6 rb. Z ałą czniki po 10 rb . od tysiąca . 

R dres Redakcyi i A dministracyi : WARSZAWĄ. Zgoda M 1. 
Te I e f o n y : Redakcy i 80·76. redaktora 68·75, Ad minlstracyl 73.22. 

• 

FILIE ADM INISTRA CY I: S ienna No 2 teL 114·30. Za odnos~cnie do dO»/H 
ŁÓ Dl, ulica Pr otrkow-ska NIl 81. doPłaca sif I O kop. kwart. Rok VIII. NQ 6 Z dnia 8 Lutego 1913 r. 

FrancuskiaTow. Ubezp i eczeń na iycie 
"L'URBAINE" 

Ulgi na wypad. ni ez d . do pracy 
Fi lja dla Król. P . Marszalk . 138 

Oddział mi e jski Aleja Jerozolims ka 21. 

.............•...••.•..•..........•... . :TROCADERO 
: Bar-Restauracya ' 
• NowJ -Świat .M 23. - Telehn 267-61. 

Wydaje o b iady z S-ciu d ań po 50 kop. 
o d godziny 1 d o S-ej po p ol. Gabinety. •.................••••••••..........•. 

BA~~~WY felicyan Sokołowski 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 

Kalendarz na rok 1913 

Nasz Rok, 
opracowany p r zez wybi lne sily l i te
rackie . Zaw iera s1.czegółowy a tre
ściwy przegląd rok u u bi pg leg-o p o d 
każ dym w ' g- I<;d e m. Z górą 40) ilu-

st ra cyi. Informacy e. 
W ytwor na okładka karto now3. 

Ce!la 70 kop. 

NASZ DOM, 
p oradnik praktyczny. gospodarczo
s p o le c z ny d ra kobie ty p o lskiej. ze 
1~O il u stracyami w tekście, opraco
wa ny przez sze reg w ybit oy C' h fl u lO
r ó w polskich p o d redakcyą Lucyny 

K ot arbiz\ shiej. 

Ce na w oprawie kartonowej rub. 1.60. 
Żqdać we ws::;yslkicli ltSięgar"iacli . 

Hotel ROYAL w WARS ZAWIE 
Telelon : 5-09, 8-29: 

Winda. Elektrycznoś ć. Kąpi e le . 

o ~ 
Nak~adem Akc. Tow. S. Orgelbranda 
Synow W Warszawie wyszła i jest 
do nabycia we wszys tkich księgar
niach najnowsza komedya w 3-ch 
aktach Stefana Krzywoszewskiego 

~ Oyabeł i karczmarka'J 

Pijcie Piwo 

WAt.DSILESCHEN 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 

Redaktor o d powiedzialny na Gallcy t: : Antoni Cboloniewski, Kraków, Ben.rowska N. 1~ . 

SZTUKA WNĘTRZA. 
Z art y tycznego fermelltLl ki l

ku lat ostatnich wyłonił ię pro
hlem, odraz u wkraczający śmiało
w życie. To jego życiowe znacze
nie czyni go dla nas podWÓjnie 
zajmującym, tak, że poznanie s ię 

. z nim staje się niemal nakazem 
chw ili. Jest to kwestya nowożyt
nego u.ięcia naszych mieszkań. 

Nikt chyba, nawet z najbar
dziej obojętnych na ścieranie s i ę 
teoryi estety~znych, nie powie 
szczerze, by mu było wszystko je
dno, jak wygląda pokój, w którym 
sta le przebywa. Sami artyści, głu
cho odczuwając niezadowolenie 
ze swego martwego otoczenia, dłu
go nie umieli powiedzieć, jakiem 
by je mieć chcieli. Ogół pozbawio
ny był linii wytycznej, łatwej 0-

ryentacyi, którą każd ej epoce na
daje panujący ty!. 

Stylu od wieku zbrakło . W stu
leciu pary i elektryczności inne 
zagadn ienia narzuci ły s i ę umy ło 
wi i zaabsorbowały go chwilowo 
w zupełności . Ludzie najw raźli\\" s i 
estetycznie, ci, którzy zna.ią głód 
pi ękna, z rzeczyw i tego odczucia, 
nie z fra ze u. zaspakajali go gro
madzeniem okru chów z minionej, 
wielkiej bies iady. Nigdy s ilniej 
nic rozwinęło się kolekcyonerstwo 
nie .iuż naukowe, lecz amatorskie. 
Ze starych s przętów przemawia! 
ostatn i wyraz schyłkowej kultury, 
wybredność formy i czystość wy
konania, warunki, dzięki którym 
przedmioty te pr zet r wały, co po
ślednie.isze bowiem, dawno ulegto 
zagładz i e. Dzięki tym przeżytkom, 
o iągało s i ę złudn y, lecz powabny 
obraz. szedł od nich vview "do
brych, starych czasów", które 
w rzeczy\vistości zapewne lep ze
mi nie były, lecz niewątpliwie in
nemi. 

J. 

Owcze na treść artvs tj' CZn~l 
wyładowywała ię z du z prostych 
ludzi, których ręce two rzyły ze
wnętrzną oprawę swej epoki - \V 

, posób instynktowy. Mówię o da
wnem rękodzi e l e, dzisiej zem "rze
miośle art y tycznem"-i o rzeszy 
owych pracowników bezimiennych, 
którzy w dzieło we kładli może 
duszę, ale nie przyszło im na myśl 
kłaść także nazwiska. Ambicya 
ich była na to za nizka lub za wy
soka. I mówię o czasach, zresztą 
nie nazby t odległych, gdy nie ist
niała estetyka, jako teorya piękna. 
zaś ludzie dzieła \vych rąk nic 
zwali sztuką, lecz majster ką "ro
botą" . Dzięki tej rajskiej nieświa
domości: "brzemię ich było lekkie, 
a .iarzmo słodki e". 

Inaczej z nami. Minęły poko
lenia p rzejściowe, zbrojne pozy
tywn ą w iedzą. w której brakło 
miejsca na artyzm. W s uchej atmo
sferze abstrakcyjnego myślenia for
ma roz,padla i ę w g ruzy . A że 
\\'szelka jednostronność mści się 
tem silniejszą reakcyą, przyszła 
taka chwila, kiedy poszukiwanie 
fo rmy stało s ię niemal w zy tkiem. 

"fin . de jec ie" zaznaczyl się 
jakby wielką rewią stylową, w któ
rej przedefilowały wszystkie zna
ne k ztaHy, nie wyłączając a y
ryjskich i staro-egipski ch- w na
dziei, że da ię zpośród ni ch wy
prowadzić sztucznie jakiś kształt 
nowy . Okazało się wtedy, że to, 
co niegdyś by lo łatwem i wrodzo
nem - przepadlo i mu i być od 
nowa celowo wypracowane. Ten 
rys intelektualny nowej ztuki jest 
wybitną i zasadniczą różnicą mię
dzy dawną a nową sztuką s toso
waną· Tamtą tworzy li niefraso- . 
bli wie ludzie naiwni, tę wypraco
wują \V mozole najkulturalniej i 
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przedstawiciele rasy. Są i inne 
różnice, stąd płynące. 2aden mo
ment rozwoju kulturalnego nie po
zostaje bez wpływu na następne. 

ztuka współczesna, jako owoc 
stulecia natężonej pracy umysło
wej, olbrzymich zdobyczy nauko
wych i technicznych, musi tem a
mem nosić inne znamiona. odźwier
c i adlać innego ducha. Jej punkt 
wyjścia je t raczej rzeczowy, niż 
idealistyczny, jej podstawy rozsze
rzyły s i ę znacznie wskutek oddzia
łania szercgu nowych zagadniell, 
pozornie nie mających nic wspól
nego ze sztuką. 

"Nowy styl! Czy pojawi on 
się kiedykolwiek?' - mówi Jan 
Ree.-"Myślę, że już jest i że każ
dy cieszyć się winien, iż nadszed ł 
czas, że można wogóle mówić 

o nowej sztuce. Potrzeba było 
pracy całego stulecia, aby wywie ' ~ 
na światło dzienne to, co stano
wiło tęsknotę najlepszych ludZI 
swego czasu. I teraz, vdy nare z 
cie zjawiła się nowa sztuka, pię
kna i promienna, jak młoda wio
sna, czysta, jak pierwiosnki, i won
na, jak fiołki, teraz powiadają, że 
to nie ta prawdziwa ... " ' 

Nie trudno jest wykazać ce
chy, które wprawdzie nie przeko
nają uprzedzonych, że to "ta praw
dziwa" sztuka, co przebyła już 
swój okres burzy i wstąpiła na 
drogę dojrzałego, męskiego roz
woju, - ale które ludziom, umie
jącym patrzeć w przyszłość, win
ny dać do myślenia, że wpływ jej 
może być nawet potężniejszy a 
plon bogatszy, niż którejkolwiek 
z minionych, wielkich epok stylo
wych . Style historyczne powsta
wały dotychczas vi jakimś jednym 
kraju, stąd rozprze trzeniały się 
z-wycięzko na cały świat cywili
zowany . Nowy styl ma inny rodo- . 
wód. Wspólną je t tu raczej zasa
da myślowa, niż - forma określona. 
Mamy tu do czynienia jakby zfor
mułą chemiczną, mogącą być zu
żytkowaną bardzo rozmaicie. Na
rody i rasy nie przyswajają już 
obie gotowej zdobyczy, lecz wza

jem współzawodniczą i wsPóHwo
rzą. To też taka sztuka, o piętnie 
rodzimem, wrasta w serce mirodu 
i 'w rdzell jego życia. 

Należy tu, choćby najkrócej, 
wniknąć w dzieje jej powstania, 
w koleje jej przerniań, a szczegól
nie w nasz stosunek do ostatecz
n'ych jej o iągnięć. Wiadomo, że 
pierwsze słowo nowatorskie w 
sztuce, zarówno wnętrza, jak ze
wnętrza, wypowiedziane zostało 
\V Anglii . 
. W myśl tendencyi oczyszcza

jącej, zaczęto od upraszczania 
kształtów do czysto użytkowych, 

od odarcia sprzętów ze wszyst
kich cech obcośc i i przypadku, ba
czącjedynie, by odpowiadały swe
mu przeznaczeniu, wygodzie i 
trwałości. W poszukiwaniu no, 
wych form zwrócono się · następ
nie do sztuki ludowej, jako źródła 
ksztaHu, do rodzimej przyrody, 
jako źródła zdobnictwa. WyWO
lalo to poprostu przewrót. Lek
kie, giętkie, smukle linie nacecho
wały świat form, tylizowany or
nament kwietny nanowo wiellczyl 
swe zwycięstwo w tkaninach, me
talach, drzewie. Nanowo. bo 
wszakże służył on wszystkim cza
som i wszystkim stylom, ale sztu
ka w swych przemianach jest rów
nie nie\\'y.czerpana, jak natura. 
Roślina została zindywidualizo
wana i przekomponowana - uży
ta zrzadka, wybrednie i dyskre
tnie. Równocześnie technika zdo
bienia sprzętów zmieniła się: 
znikły profi1o,,-ania i wypukłorze
źby, zastąpiły je inkrustacya, cy
zelatorstwo, snycerstwo, wogóle 
pla kie traktowanie powierzchni. 

Pewna grupa artystów uzna
la ornament kwietny za zbyt na
iwny, wprowadziła natomiast 
linię esowatą, pojętą, jako symbol 
ruchu i nastroju. Stąd wytworzył 
s ię przez czas jakiś istny kult li
nii. Zasada ta przyjęła się szcze
gólniej w Niemczech i dała począ
tek t. zw. "secesyi", która by la 
czasową odmianą nowego prądu 
w sztuce sto owanej . Podjęta 
przez ludzi talentu, wydała pewną 
ilość szczerze pięknych dzieł, lecz 
w rękach bezmyślnych naśladow
ców i za modą dążących fabry
kantów wyrodziła się rychło w 
tandetę i dziwactwo ' i w tej formie 
grasowała u nas czas jakiś, dys- -
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kredytując poważną treść refor
my artystycznej. 

Bo sztuka dekoracyjna nowo
żytna ni<: polega na takim lub in
ny m ornamencie, chociaż dopusz
cza go i wtedy nawet w pewnem 
znaczeniu wyróżnia. Istota jej 
tkwi w czem innem. Zrodziła ją 
kardynalna zasada, zaczerpnięta 
z architektury, że szczegół, choć
By najpiękniejszy, nie ma znacze
nia, jeżeli logicznie nie jest zwią
zany z całością. Sztuka stosowa
n-a dzisiejsza niezajmujesię przed
miotem, jako takim, lecz podejmu
je całkowitą kompozycyę wnę, 
trza. Tu wchodzą w grę dwa 
czynniki: zgodność linii, czyl i 
rytm architektoniczny, które to 
pojęcie, ściś l e biorąc, intuicyjnie 
obowiązywało we wszystkich 
wielkich epokach tylowych-
i drugi, bardziej nowożytny : je
dnolitość kolorytu. Problem ów 
barwny wywodzi się podwójnie: 
ze sztuki i życia. W sztuce ob
jawił się po raz pierwszy w obra
zach da Vinci, jako reakcya prze
ciw szałowi barw owego radosne
go festivalu, który zwal się Odro
dzeni em; w życiu jest wynikiem 
właściwego naszemu dniowi po
wszedniemu i trzeźwości wieku
zamiłowania do tonów neutral
nych. Ze zjednoczenia malar twa 
i plastyki, jak myrrhy i ognia, wy
wija się ostatecznie, jak woń, 
rytm muzyczny, czyli właściwy 
nastrój wnętrza. Pokój staje się, 
jak ten, o jakim mówi Baudelaire: 
"Pokój podobny snowi... Atmo
sfera zastygla jest lekko zabar
wiona różem i błękitem. Sprzęty 
biorą kształty wydłużone, prze
ciągle, omdlałe. Zdają się marzyć, 
ch c i ałoby s i ę rzec, że są obdarzo
ne życiem rzeczywistem, jak mi
nerały i rośliny. Materye mówią 
swym językiem, niemym, jak 
kwiaty, jak obłoki ... " 

Wszystko zresztą, co rzekło 
się wyżej, jest jedynie streszcze
niem dotychczasowych, niedosta
tecznych prób określenia tego, co 
się taje w naszych oczach, czemu 
brak jeszcze perspektywy dla po
wzięcia właściwej oceny. 

Piętno narodowe, jakie wy
ciska się kolejno na nowej sztuce 
w różnych krajach, staje s ię nie
kiedy tak wybitne, że zaciera ze
wnętrzne podobiellstwo. Jak so
bie w tej mierze radzą -inni, na ra
zie mniej nas obchodzi,; zajmują
cem jest natomiast, jak sami po
czynamy sobie na tej drodze ar
tystycznego usamowolnienia. 

Sztuka stosowana polska ma 
to wspólne z angielską, że Tlod
jęła swe usiłowania na wspó lnych 
zasadach, a więc zaczęła przede-



wszystkiem od uproszczenia. Do
prowadziło to zrazu do rezultatów 
podobnych, co oczywiste, gdyż 
metoda była ta sama. Punktem 
zwrotnym był ten, skąd zaczyna 
s i ę rodzima sztuka ludowa i ro
dzima przyroda. Odtąd wiodły 
już rozstajne drogi, a raczej ko
nieczność wytknięcia owych dróg 
wśród bagien i pu tkowi. Ho je
żeli w budownictwie mamy mocny 
zrąb, na którym można się oprzeć, 
to w dziedzinie sztuki stosowanej 
położenie jest mniej szczęś liwe. 
Niema prawie nic. Rzemiosło ar
tystyczne, jak i sztuki plastyczne 
wogóle, u nas niemal nie istniało, 
"Obcy mistrzowie rozsnuwali t ę~ 
czę zachodniej sztuki, a domoro
sły rzemieślnik wplatał w tę tęczę 
prasłowiańską polską nutę"
mówi trafnie Włodz. Koneczny i 
stwierdza powód tego: "Mieliśmy 
w ludzie zaśpiew sztuki, nie mieli
śmy jednak w klasie przodującej 
zrozumienia potrzeby sztuki". To 
niedokształcenie kultura ln e trzeba 
teraz odpokutować - podwo
jony m trudem. Liczni artyści pol
scy. od Wyspiańskiego i Witkie
wicza począwszy, zwrócili się do 
zaniedbanej polskiej gleby, odnaj
dując przewdzięczne form y w 
zwykłych chwastach przy dro
żnych; zachodzili do dy mnych 
chat, wynosząc stamtąd pierwo
ciny ludowej twórczości, jako 
ziarna żytnie na zaczyn tego chle
ba, który podtrzyma tajemne, du-

chowe życie rasy. Dziś, po kilku 
latach pracy cichej, nie narzucają
cej się, polskie rzemiosło artysty 
czne, czy sztuka stosowana, ta
nęło na tym stopniu rozwoju, że 
ma prawo zażądać od na - bo
daj uważnego poj rzenia. 

Nie wszystko może nam się 
tu podoba, nie wszystko w rzeczy
wistości wolne jest od usterek, a le 
nie bądźmy zbyt surowi dla swo
ich, gdyż aż nazby t pobłaż li wi u
miemy być dla obcych. Jeżeli oku 
nieprzywyklemu nowe kształty 
wydają się obce, wina tego stanu 
rzeczy leży po naszej st ronie. One 
nie są obce, i stniały obok na od
dawna, niedostrzeżone i zapozna
ne. To ledwie wykłute z pod śnie
gu pąki wiosennych krokusów, -
którym ciepła trzeba, aby otworzyć 
s i ę mogły ich zamknięte kielichy: 
Trzeba umieć dojrzeć w tym za
rysie kształt przyszły, dojrzały, 
jak widzimy w dziecku przyszłe
go człowieka. Kto to raz zrozu
mie, nie będzie się w i ęcej dziwił, 
że dzieła wspólcze nej ztuki de
koracyjnej polskiej są przeważnie 
tak skromne, proste, niemal uro
we. Uderzają świeżością, choć 
wykształconego maku czasem ·je-
zcze zadowolić nie mogą. Zdro

wy rozsądek jednak mówi, że trze
ba to znieść życzliwie, by umożli
wić normalne dojrzenie. Zabić 
w zarobku, co słabe, naHatwiej,
ale nie najmądrzej. Z tych ziaren, 
pielęgnowanych dziś z miłością, 

a choćby niekiedy z niejakiem za
parciem siebie, z aprobowaniem 
niejednego, co naszym wytężo
nym oczekiwaniom jeszcze w. peł
ni odpowiedzieć nie zdoła - Jutro 
przynieść może plon drogocenny 
i różnolity. 

Łatwiej zapewne byłoby na
śladować, poprostu, zagranicę. 
Lecz jest to taka sama dumna wal
ka o niepodległość, jak wszelka 
inna. Nie poddajemy ię już bez
myślnie. Raczej zaczynamy od 
początku, na wła ny m gruncie, od 
najntższych a zarazem najtrwal
szych podstaw artystycznego 
tworzenia. Kult linii, naprzykbd, 
chociaż tak nęcący, nie został pod
jęty przez naszych art y tów, któ
rzy pojęli, że właściwym je t on 
więcej ludom, mającym poniekąd 
we krwi już poczucie pięknego 
gestu i ożywionego ruchu. Orna
mentalne zdobnictwo ro ' linne na
sze napozór tylko zbliża s ię do 
angielskiego - \V rzeczywistośc i 
jest zupełnie różne i samorodne. 
Wywodzi się z charakteru narodu 
leśno-rolniczego i odwiecznego 
związku świata roślin z mitycz
nem i codziennem życiem ludu. 

Ta sztuka wl1lItrza - przed 
którą jaknajszerzej drzwi otwie
rajmy i której czyńmy jaknajwię
cej miejsca w naszych domach -
poczęła się naprawdę z wnętrza 
naszej i toty, z głębi ducha pol
skiego. 

Ewa ŁuskinG. 

Dzieło polskiego mistrza w Tretiakowskiej galeryi w Moskwie. 

H. Siemiradzk i. Taniec egipski. 
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Brama r uska. MARYAN TRZEBI ŃS KI. KAMIENIEC PODOLSKI. Stara cerkiew unicka na Karwas ary (Karawansarai ) . 

Zamek i most turecki, F ol. IV. S :alyblw''' /''. MARYAN TRZEBIŃSKI. KAMIENIEC PODOLSKI. Minaret przy katedrze. 

Z T.Z.S.P. W Warszawie. 

Maryan Trzebiński . 

Takiego znawcę i lubownika starych 
miast naszych, na których wielowiekowe 
dzieje wycisnęły charakterystyczne pię
tno. jak Maryan Trzebiński, musiał inte
resować i ciągnąć Kamieniec Podolsk i 
swą orygi.nalnością, wyjątkowym typem, 
a także ową niezwykłą mieszani n ą sty
lów, k tóre na nim n a r osły wśród różnych 
a krwawych nawałn i c, przez jakie prze-

chodtil. Ostatn ia placówka rzeczypo
spolitej, str zedz jej mająca swą piersią 
obronn ą od hord nogajsk ich i k ry msk ich, 
od zaborczych zapędóy/ wie lk iej naów
czas i potęż n ej T urcYi, przech o d z iła nieje
ciJlokro tnie z rąk chrześcia ll ski ch do mu 
zutmal'lsk ich, a zdobyta na n iedołęż n ym 
KorYbucie przez s ułt a n a Mahomeda IV 
(1672), pozostawal a w r ęk u niewiernych 
zgó r ą przez ćw ie r ć wieku . W epoce 
tej, op rócz wielu sztucznych poturczell , 
przebudowana została - i turcy to po
trafili - ka tedra św. Piotra i PawIa, po
chodząca z XI V wieku, na meczet. Sp i· 
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czaste w ieżyce minaretów u trzym a ły s i ę 
po dziś dz ień , będąc w czas1ch obecnych 
wta' nie, ciekawemi pomn ikami władzy, 
któ ra w tej chwili z tru dem obro ni ć się 
sta ra ostatniego j u ż a szcz u p ł ego zakąt
ka ziemi, jaki jej w Europ ie pozosta ł. 

T o wszystko wiernie i z głęboką zna
jom ości ą rzeczy utr wa lił w sWYGh dy -
kretlJych, półto n a mi zaznaczony ch ry 

sach M aryan Trzebillski , którego wysta
wa zbior owa stanowi jeden z ciekawych 
momentów obecnego alonu T ow. Za-
c h ę t y. b. 



, 
Zródła moral nośc i. 

Tyle rozprawia s i ę ciąg l e o mo
r a lli ośc i, wciąż słyszymy, że coś jest 
moralne lub naodwrót, a jednakże 
nikt nie pyta o rodowód wyobraŻeJl, 
które są nieustannie na porządkd 
dziennym. Istn i eją całe systemy 
moralności. z łamów prasy dowia
duje s i ę czytelnik o historyi, którą 
rządzą prawa moralne, wOJ?;óle u nas 
w Polsce moralność jest na ustach 
wszystkich. Z moralności ą jest je
dnak tak. jak ... z amorządem. Wielu 
mówi, wielu nawet, pisząc, używa 
tego s łowa, a nie wie, o co właści
wie w samorządzie chodzi. Poję
cie zmechanizuje s ię przez modę 
w społeczeństwie, nikt nie pyta, co 
właściwie znaczy, i staje s i ę konwen
cyonalnym frazesem. Takie fraze
sy przykl ejają s ię do języka i słyszy 
s i ę je w potoczne.i mowie wciąż. Do
syć jest posłu chać w jakimś salonie, 
jak "pewne" zjawiska nazywa się 
,.modern", jak "modern " za chwile
czkę będzi e znaczyło to samo, co 
łotrow ki. a .ie zcze za moment ktoś 
będzie mówił o świętej modernisty
cznej poezyi Josipa Koso ra lub cno
cie pewnej pani "modern " . 

Bezwątpienia, że umiejętność u
rab iania nawet najściślejszych okre
ś leIl, by możn a było użyć ich dowol
nie, należy do rzędu kwestyi, które 
tylko wolą geniusza ą roz\viązywa
ne. Twórcy językowi mają właśnie 
to do iebie. że każde słowo znaczy 
tii a nich tylko to, co chcą przez nie 
wy razić . Nie krępują ich żadne pra
wicHa gramatykarzy , ani nawet 
przepisy "przyzwo itości". Biorą w e 
władne ręce ducha jakiejś mowy i 
tworzą Ze Jl także kalembury, jak 
wulkany, burze. i tylko do żywiołów 
można porównać twórców władność. 
Kto zastanawiał s ię nad rodowodem 
słowa "kiepski", ten wie, że tylko 
geniusz mógł s ię odważyć na taką 
nieprzyzwoitość. Dziś "kiepski " 
jest słowem przyzwoitem. Można 
iW użyć nawet w towarzystwie bar
dzo "wybranem". Wol ę jednostki, 
tworzącej przemianę wartości, wi
dać bardzo wyraźnie na historyi te
gO słowa . Społeczny moment jest 
już tylko poś redn iem z.iawiskiem w 
formowaniu się znaczenia łowa 
.,kiepski", któreRo i dziś używamy. 

Zdaje się, że i praca więto-
chow kiego powinna posłużyć spo-

_ łeczeństwu polskiemu, jako bodziec 
do zastanowienia s i ę lIad liczmanem, 
który wyciera się po w zystki cli 
hierarchiach, stanach . bez należyte
gO zrozumienia. Dodać jednak trzeba 
i tę n adzwyczaj ną oko li czność, że 
jest to praca jedyna w swoim rodza
ju . O moralności w iele pisano u nas. 
Dosyć jest wz i ąć pierwszy lepszy 
podręcznik szkolny, aby siG przeko
n ać, że już pisano. Nie o to jedn ak 
chodzi. Nie ilość stanowi o jakości. 
Chociaż co do etyk i, to w literatu 
rze polskiej oryginalnych prac nau
kowych niewiele spotkać można. 
Istni eje kilka kompilacyi, istnieje kii
ka "nadczłow i eczych " manifestów, 

prace zaś lzetelnych i poważnych 
badaczy są u nas rzadkości q . (Pro
fesor Ochorowicz: O metodzie w e
tyce). Trzeba więc tell1 głośn i ej 
powiadomić inteligentny ogół polski 
o zjawieniu s ię książki sędziwego 
wodza postępu, więtochowsk i ego . 
Ks iążka ta wychodzi zu pełnie pou 
codzienną kłótliwą rzeczy wistoś ć, 
nie uraża niczyich przekonaJ'!, SPO
kojnie rozważa zagadnienia. których 
tytuł wypisaliśmy na czele naszego 
artykuł! !. Nie znaczy to, ŻC należy 
j"1 przyjąć bez zastrzeżefl . I owszem, 
trzeba poczynić pewne uwagi, lecz 
czyniąc je, uznać, że bąJi co bąd ź 
jest ks iążką nadzwyczaj pożytecz
ną. 

to un ek naszych pisarzy Jo 
moralności był dotychczas aprio
rystyczny. Szli oni za wskazówka
mi filozofii niemieckiej i rozwijali 
zazwyczaj założenia romantyzmu fi
lozoficznego, jaki miał miejsce w 
Niemczech od czasu twórczości fi
ch tego aż po Hegla, a nawet Scho
penhauera. J cszcze w Nietschem 
ten .,romantyzm" etycznyodżywa . 
130 aczkolwiek zwa l czał on rozne 
stare bORi, to jednakże nie przezwy
ciężył w istocie Kantowskiego kate
gorycznego imperatywu. Do dziś 
dnia w etyce niemieckiej wszyscy 
prawie uczen i rozwijają, interpretu
j::t kantyzm, co s iłą rzeczy narzuca 
p i ętno na cały kierunek umysłowo
ś i. (Paulsen, Wundt, Volkelt, Vor
lanclcr). więtochow ki, jako wy
chowaniec wszechnicy lipskiej, zda
wało siG, że pÓjdzie torem mistrzów. 
A jednakże już w pierwszej swojej 
pracy doktorskiej, ogłoszollei trzy
dzieści lat temu, oparł siG wpływom 
i poszedł samodz ielnie w swoich ba
daniach (O powstawaniu praw 
moralnych). -Od tej .pory pozosta
wi ł na długo wyniki swojei doktor
skiej rozprawy. Całe trzydzieści 
lat g romadził skrzętnie materyał, 
by powiedzieć słowo ważkie w dzic
dzinie studyów, przez siebie obra
nych. Ciekawe, że wytyczne kie
runki, naznaczone przez Swięto
chowsk iego trzydzieści lat temu, nie 
zach ęciły żadnego uczonego, by 
pó.iŚć drogą, obraną przez tę roz
orawę. Pozostał więc samotny, jak 
był kiedyś w swo ich rozważaniach, 
na gruncie naszym. Tylko we fran
cy i czas wydal DUrkteina, Levy
BrUhla, i ci, nie wiedząc zapewnc o 
pracy ' więtochowskiego, po zli dro
gą metod, które ongi proponował 
młody lipski doktór i pozytywista 
warszawski. Ta wspólnota kierun
ków badania świadczy o więto
chowskim, że winnem spoteczeJi-
twie byłby on napewno gwiazLtą 

nauki. U na zna się go, jako c i ę
tego, niemiłosiernego fanatyka - pu
blicy tę, lub autora nowel i drama·· 
tów. Jego histol'j'a Utopii jest uni
katem w literaturze całego świata. 
W iemczech. we Francyi \vywo
lałaby naukową sellsaCYę, u na zaś 
zo tał a przemilczaną. 
. Niechże więc choć ,,2ródła mo
ralności" przedostaną ię do świado
mo'ci 051;ółu, aczkolwiek zazna.iomi~-
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nie się z "utopiami spolecznemi" 11-

ważam też za rzecz ni ezbędną dla 
każdego myślącego człowieka. Prz~
ważnie młodzi eży trzeba tę książk '~ 
gorąco polecić. Może rozważniej 
zacznie patrzeć w teraźniejszość na-
zą dziejową. 

Swiętochowski w pracy swojej 
nad wyświetleniem "źródeł moral
nych" zastrzegł się zgóry, że bada
nia jego są tylko drobnostką w sto
sunku do teRo, co ewentualnie mo
i na bęclzie u talić naukowo, gdy się 
przyjmie proponowane przez niego 
metody. O cóż więc chodzi więto
chowskiemu? Cóż zaleca $więto
chowski czynić, by posi"1śĆ ową nau
kowość w stosunku do kwestyi etycz
nych? Przedew zystkiem, zdanicm 
Swiętochow kiego, należy dokładnie 
zuać sobie sprawę z właściwości te
renu, na jakim prowadzone będą stu
dya. Należy odgraniczyć pOjęcia 
moralności normującej, 1110ralnoś.::i, 
którą dziś wyznajemy lub chcieiiby
śmy, by ją wyznawano. Każdy o
kres history i zna inną moralność, ka
żdy naród inną, każdy stan inJJ:{. 
Etycy apriorystyczni starali się od
naleźć jakieś wspólne podłoże w du
szy ludzkicj dla tych sprzeczny..:h 
moralności. Jedni z sympatyi wy
prowadzali uczucia, sądy moralne, 
inni z użytcczno'ci, a jcszcze inni ze 
wzruszet'l estetycznych. Otóż SwiG
tochowski wszystkie te psycholo
g iczne sposoby traktowania zagad
nieJi moralności odrzuca. Podkre
śla przede\vszystkiem czynnik spo
łeczcński w wytwarzaniu ię s<tclu 
l11oralnego. Zdaniem autora więc, 
należy zająć S ię historyą proccsu 
rozwojowego s połeczeństw, by zru
zumieć ewolucyę moralności. Trze
ba tylko pamiętać o tem, by moral
nosc nasza nie tata się pod tawą 
wartościowania etyk przeszłych, e
tyk narodów pierwotnych. Z taką 
samą obiektyw llością l11usimy zroz\,;
mieć ojcobójstwo, ludożerstwo, z ja
ką wśród społeczeń tw cywilizowa
nych powitamy oburzenie co do 
ojcobójstwa. Każdy klan, każde 
plemię musi być uj ęte na tl e swoich 
wlaści wości, specyfikacyi i dopicro 
w ten sposób rozważane. Trzeba 
w badaniu źródeł moralności L1-
strzeclz się moralizowania, a poloży~ 
wył<).czny nacisk na stronę faktycz
ną. 

Ju ż z samego założenia wida~. 
ż~ wietochowski idzie odmienneuli 
droRami od badali dotychczaso
wych. Nie rozważa pojęcia Dobra i 
Zła, nie daje definicyi tych pojęć i 
nie podporządkowuje tym derini
cyom apriorystycznym swoich wy .. 
ników. Zajmuje go bowiem nie ten 
czy inny sposób rozumienia Dobr3. 
i Zła, lecz społ eczny proces stawa
nia się moraln ości. " więtochow ki 
woję metodę postawienia kwestyi 

nazywa etologią, w odróżnieniu ou 
etyki, pod którą podci<lganO Zai\ sze 
badania nad zjawiskami moralnCJ11i. 
Nie interesuje go przecież preparo
wanie Ab olutu-rozkaźniku PO wszy-
tkie w ieki, lecz wy'v. ietJcnic źró

deł etyki. 



J ak zaznaczyliśmy, źródła mu
ralności moźna tylko znaleźć w spo
ł ecznych podkładach. A więc trZe
ba uprzytomnić sobie, w jaki sposób 
mogło pow tać spoleczeJ1stwo. Swię
tochowski przypuszcza, że instynkt 
płciowy odeg rał tu znaczD,cą :oię . 
Przez życie płciowe człowiek nau
czył i ę później odróżniać własllos,,;, 
segregować miary w stosunku do 
rzeczy swoich i obcych. Instynkt 
płciowy jest domniemanym furlda
mentem utworzenia s ię spoIeczeństw . 
Badan ia więc przedewszystkiem po
winny zwrócić uwagę na sferę nak~
zów, wypracowanych przez ten stan 
rzeczy. 

Nim przychodzi jednak SwiĘtG
chowski do tej konkluzyi, daje nad
zwyczaj wyczerpujqcy rzut oka lła 
hist.oryę badań etycznych. W jed
nym rozdziale zamyka cat~ historvę 
moralności, jaka została stworzona 
przez myślicieli wieków ubiegłych. 
Ten sposób wprowadzenia w bada
nia dodaje książce wartości. Staje 
się ona pierwszorzędnym podręcz
nikiem, czyni zbytecznemi prace, tło
maczone z jczyków obcych. f\u;.; 
dział zatytułowany "zarys teoryj" w 
ogólnym szemacie powtarza te me-

todologiczne 
""1 wskaźniki, ja

kiemi posługi 
wał się antiJr 
i jakiemi nale
ży się posłu gi
wać. Sięga on 
w domniema
ne czasy pier
wotnego czło
wieka, uwzglę
dnia wszystkie 
metamorfoz y 
spo ł ecznego 
bytu, rzuca 

Aleks. Świętochows k i. św i atło na sto-
sunki współ-

czesne. I ndywidualizm uważa za wy
kwit XIX w.: moralność indywidual
na, jako signum sui temporis. 

Książka ma jeszcze jednę stro
nę dodatnią. Zaznajamia z badania
mi Westermarcka i Sutherlanda na 
tem polu . Nasz auto r poniekąd na 
ich materyale etnograficznym opie
ra swoje badania. Co jednak ksiD,ż
kę tę wyróżnia z pośród wie lu nauko
wych książek polskich, to język. 
Zdanie harmonijne, jasne, polszczy
zna czysta, klasyczna, spokojna wie
.i e z tych powaźnych uczonych kart. 
U nas w literaturze naukowej dobra 
polszczyzna jest prawie unikatem. 
A więc i dla tych, co kochają język 
ojczysty, praca więtochowskiego 
nie powinna przejść bez wrażenia . 
Wogóle powinny s i ę nią zaintereso
wać szerokie koła oub l iczności, może 
mniej słyszeć będziemy o ... moralno
ści, ale za to więcej moralnem sta
nie się s połeczeństwo. Liczman bo
wiem, dziś stale powtarzany, nabie
rze wo.iego znaczenia, napełni ~ ię 
żywą krw i ą społecznej wartości. 
Mniej może będzie ' słów, ale za to 
więcej czynów, stojących na poziomie 
wymagań czasu. Ach, gdy by w ię
cej takich prac zjawiało s i ę na pól· 

kach k iGgarskich! Może mniej by 
łoby zatargów z prawem, może mniej 
macochiad, co wstydem okrywają 
ob licza wszys tkich świadomych oby
wateli na zego kraj u. Dziś bowiem, 
jak i zawsze, całe społecze I'l stwa po
noszą odpow i edzialność za wys tę pki 
jego czło nków. U nas silniej, ni ż 

gdziekolwiek, to przekonanie powinno 
s ię tak urabiać , by czyny nasze 
nie przynos iły ha(lUY naszemu naro
dowi . Ty le przecież przeżyliśmy 
hań b, przez tyle piekieł przewleczo 
no naszą duszę zb iorową! 

Eustachy Czekaiski. 

Wywóz pracy polskiej. 
Prądy obecne w naszej 

emigracyi. 

Przeszło trzy miliony polaków 
żyje stal e poza granicami ojczyzny, 
około 600.000 ludzi dorosłych i zdol
nych do pracy corocznie wychodzi 
z kraju naszego w św iat za zarob
kiem sezonowym. Te cyf ry okreś l a
ją w naj ogólniejszy spo ób stan je
dynego wielkiego eksportu, jaki Poi
ska prowadzi : eksportu rąk robo
czych. 

Jes t on, za iste, olbrzymi w sto
sunku do · li czeb noŚc i narodu. Po 1r
landy i jest Polska drugim krajem 
w Europ ie, który najw iększv od etek 
swej ludności musi wysyłać PO chleb 
do obcych. Wiemy j u ż dziś, że -
musi. Po dłu go trwającem, naiwnem 
i fałszywem tłómaczeniu obie tego 
zjaw iska "agitacyą", zrozumieliśmy, 
że emigracya jest u nas ruchem na
turalnym i nieuniknionym, wywoła
nym brakiem stosunku normalnego 
między przyro tem zaludnienia i 
przyrostem ź ródeł zarobku. Staty
styka, do której s i ęgnęliśmy, pouczy
ła nas, że zachodnia Pol ka jest je
dnym z naj gęściej zaludnionych kra
jów, że np. ziemie nad górną Wisłą 
mają gęstość zaludnienia o wiele 
wyższą, niż Niemcy i Anglia, a nie
znaczn ie tylko u stępują pod tym 
względem Iiolandy i i Belgii , nie mo
gąc s i ę nawet w przybliżen i u poró
wnać z niemi li czbą, bogactwem i in
te n sywnością warsztatów pracy. Du
ża część tego stałego, ci ągłego od
pływu nie wr aca do siedzib oj czy
sty(h. Jak wykazuje w "Przeg l ądzie 
emigracyjnym" dr. Witold L ew icki, 
sama Galicya w dzi es ięc io l ec iu 1900-
1910 straciła bezpowrotn ie 477.000 
wycho d źców , co z przyrostem natu
ralnym oznacza stra tę, docho d zącą 
do miliona ludzi. Możemy na tej 
podstawie wyrobić sobie przyb li żon e 

Woły farmera polskiego w Gimli nad jezio 
rem Winnipeg w Kanadzie. Tutaj jest około 

500 naszych farmerów. . 
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pojęc i e, jak olbrzymie upusty energii 
pono imy w całośc i. 

Obok Irlandy i i Włoch , jesteśmy 
typowym krajem wychodźczym. Na 
skali, wykazującej odsetek emigracy i 
w stosunku do ogólnej liczby narodu, 
zaj muj emy jedno z pier wszych 
miejsc. Odwrotni e, natomiast, przed
stawia s i ę sp rawa opieki, jaką zdoła
li 'my wytworzyć nad nowoczesną 
tą wędrówką . własnego plemienia. 
Tu jeste' my ab ol u tnie ostatn imi. 

Zapewne bezpaństwowość nasza 
mści s i ę i w tej dziedzinie życia. Nie 
możemy, jak inne ludy,' otoczyć na
szych wycho d źców s i ecią opieki kon
sularnej, nie możemy b roni ć ich praw 
urokiem s iły pallstwowej . Ta smu
tna rzeczyw i s tość nie wyczerpu je 
przecież sprawy. Włosi, posiadają
cy własny rząd, ni eza l eżni e od jego 
agend, wytworzyli wielkie insty tu
cye społeczne, o pi ekujące s ię ruchem 
wychodźcżym, i te instytucye, prze
dewszystkiem, ważą na szali. Tem
bardziej na samopomoc taką powin
no zdobyć s i ę s połeczeństwo polskie, 
własnego państwa i własnego r ZD,du 
pozbawione. Gdy cały przyrost na
szej ludności nie może wyżywić się 
w kraju, gdy nie możemy zatrzymać 
go w domu i bezpośrednio na swój 
pożytek narodowy obrócić, powinni
'my uczyn i ć wszystko, by ogromnej 
tej nad wyżce, wyl ewającej s i ę poza 
granice ojczyzny, zapewnić jaknaj
dalej id ącą ochro n ę ma teryalną i mo
ralną . Ochrona ta, w stosunku do 
w i elkości i doniosłośc i zadania, jest 
upokorzająco minimalną . Emi grant 
po lski idzi e w świat n aoś l ep , a ciem
nota czyn i z niego bezbronny łup ca
ł ego legionu agentów-wyzyskiwaczy 
i przedsiębiorstw spekulacyjnych. 

Do wa lki z ty mi pasożytami sta
nęły w ostatn im czasie dwie insty tu
cye społecz n e: w Warszawie i w Kra
kowi e. Warszawskie "Towarzystwo 
ooieki nad wychodźcam i " . spotkało 
s i ę z z upełn ą obojętnośc i ą ogółu i, 
śc i eśniaj ąc wci ąż swój szcz upły za
kres dz iała ni a, św i eżo musiało zawie-

i ć nawet wydawnictwo swego, bar
dzo poży tecznego i potrzebnego or
ganu. Ze w ty dem przychodzi stwier
d z i ć, że w kraju lO-milionowym, ja
kim jest Królestwo, nie znalazło się 
grono zamożnych obywateli, któreby 
zapewniło byt i możność skutecznej 
pracy jedy nej in tytucyi , mającej 
wykonywać op i ekę nad wychodź
twęrn, żę W kraju, z któręgp COfOCZ-



W zag rodzie pol sk iego f arm era (Kanada). 

Ko ś ciołek p o lSki w Ledac (Kanad a). 

nie 300.000 ludzi idzie po chleb do ob
cych, nie mogło utrzymać s i ę jedynie 
pismo, pośw i ęco ne sorawom emigra
cy jny m. W amosferze znacznie przy
jaźn i ej zej zna lazlo s i ę krakow kie 
,.Polskie Towarzystwo Emigracyjne". 
W c i ągu lat trzech rozw inęłD s ię na
der pomyślni e, c hoc i aż i ono sp ełnia, 
jak dotąd, zaledwie drobn ą część 
wielkiego zadania. 

* 
* * 

Aż do zalożeni a Polsk iego To
warzys twa Emigracyjnego w Krako
wie ruch wycho dźczy z Oalicy i był 

. terenem niczem niekrępowa nego wy
zysku ze trony bi u r pokątnych , sto
jących na usłu gach w iększych " im
porterów" pracy. przeważ ni e w 
Niemczech. l<.obota tych zkodni
ków wymykała i ę najczęśc i e.i z pod 
kontro li pu blicznej, a bra'k odpowie
dzialnej połecznej instytucyi, nor 
mującej ruch wycho d źczy, oddawał 
im w ręce całkow i ty monopol w tej 
ważn ej dziedz inie życ i a . 

Ow tan r zeczy zl1lieni! s i ę d ziś 
w znacznej mierze. 

Założo n e i prowadzone w imi <;, 
publi cznego in te resu, silne zaufaniem 
ogółu, k tóry na czele insty tucyi w i
dzi obywateli o poważnych i szano
wanych w kraj u nazwiskach (wymie
nim y ty lko preze a Rady nadzor
czej, po ła d- ra Jana liupke, w ice
prezesa posla d-ra lialbana, ekreta
rza prof. Ad ama Krzyżanow kiego), 
podd ane kontrol,i Wydz i ału Krajowe
go i 90 t ępn e wogóle dla w zelkiej 
kontroli publi cznej, Pol ki e Tow a
I zys wO Emigracyjne staje s i ę coraz 
bard ziej r egul atorem wychod źtwa w 

.r l -

" Boga", wóz kan ady js ki na cztery o soby, naieźący do pols k iego fa r me r a. 

Rodzi na koloni sty pol sk iego w Kanad zie. 

tej dzielnicy. Po t rzech latach ist
nienia s ta n ęło silnie i daleko s i ęga 
swemi wpływami . Tworzy aparat 
rozległy i sprawny, o agen dach d z i ś 
j u ż wcale skompl ikowanych. Za
s tę p wykształconych i dobrze wy
specyalizowanych s ił fachowych pra
cuje we własnym gmachu T owarzy
stwa, w którym, obok biur, m i eśc i s i ~ 
też schronisko noclegowe dla wy
chod źców, urząd zon e tymczasem na 
skromną skalę, na sto łóżek . 

Dz i a ła i no 'ć Towarzy twa st re-
zcza się w dwóch punk tach głó

wnych : zapob iedz emi gracyi nieopa
trznej - otoczyć jaknajsku teczniej
szą op i eką em i g racyę nieun i k n io n ą. 
W myś l tv ch naczelnych zadaJl, roz
w ija Towarzy two, obok arrenu in
fo rmacyjnych, obok pośrednictwa 
pracy, sze roką akcyę ośw i atową za 
pomocą własnych w.ydawnictw, za
równo w pos taci pism peryodycz
nych ("Praca"), jak l icznych prze-

Ko ś ciół parafialny w o sad zie W ilno w pro
wincy i Ontario t (Kanada) . 

Do mki pO lskich osadnikó w w C anm o re . 

wodników i poradników. R uchome 
i s tałe bibl ioteczki, zorgani·zowan e 
przez Towarzystwo, s ięgaj ą na po
kłady okrętów, do wielkich portów, ~ 
sezonowych osad robotniczych 
Niemczech, w Danii, we Franc 
Specyalne subwencye krajowe um -
żliw i ają delegatom Towarzystwa po
dróże informacyjne dla zbadania wa
runków pracy na miejscu, a powaRa 
i s iła moralna instytucyi zapewni ła 
jej już niejednokrotnie wpływ na ko
rzy tne ukształtowan i e ię tych w a
runków dla polskiego wychodźcy. 
Ruchem emigracyjnym, jako zaga
dn ieniem społecznem . zajmuje się in
ny organ Towarzystwa, poważny 
mie ięcznik .. Polski Przegląd Emi
gracyjny", którego ze zyty stają s ię 
zawiązkiem naszej literatury nauko
wej w tej dziedzinie. Całej tej roz
l egłej pracy duchem kierowniczy m 
i ożywczym je t wła'ciwy twórca in
stytucyi. naczelny dy rektor, J. Oko
łow i cz, jeden z pierwszych u nas na 
tem oolu pracowników, znawca spra
wy znakom ity. typowy człowiek czy 
nu, a dz i ś już także człowiek niepo-
poli te.i publi znej za ługi . 

Rozkwit PolskieRo Towarzy twa 
Emi g- racY.ineg-o rozpętał przeciw nie
I11U, jak było do przewidzenia, w zy
stk ie pokątne złe duchy, które rzu
c iłv i ę na nie z oaszkwilem, atakuj ąc 
ludzi. by ugodzić w instytucyę. Cie
I11n a par tyzantka jest u;órv kaza
na na p rzeg- raną. Pol kie Towarzy
stwo Emi g-r acyjne, będące wyrazem 
głęboki ej społecznej potrzeby, rozwi
.iać s ię musi co raz pomy' lni ej, a wy
razem tej d ążnośc i do rozwoju jest 
rozważa ny ohecnie prOjek t opa rcia 
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go na zer zych podstawach, przez 
tworzenie w całym kraju kół filial
nych. Reorganizacya ta będzi e zbli
żeniem się do ideału , który w całej 
peł ni i w czy tej wej po taci nie da 
ię osiągnąć, ale który warto mieć 

przed oczyma : do id eał u kooperaty 
wy wychodźczej . D robna zaledwie 
czą tka pracy zo tała w Krakow ie 
wykonana. Jednak in ty tucya na
sza doczekala się już za zczytnego 
uznania nawet u obcych. Powstają
ce w Pradze Towarzystwo op iek i 
Ilad wychodźcami oświadczyło, że 
pragnie wzorować s ię na Polskiem 
Towarzy twie Emigracyjnem. 

* 
Chwilę obecną charakteryzuje 

s tałe obniżanie się wychodźtwa do 
Prus z Galicy i, która roczn ie 200.000 
ludzi wysyla na roboty sezonowe po
za krajem. 

W grę wchodzą dwa motywy. 
Z jednej trony, kulturaln iejsze i o
brotniejsze elementy wśród ludu, k tó
re s ię ciągle mnożą, chętnie zapu-
zczają s i ę dalej w ' wia t. z drugiej 

strony, działa czynnik narodowy: lud 
na z czuje w prusaku wroga, który 
zresz tą stanowi ko swe wobec "pol-
kiego niewolnika" afiszuje z brutal
ną szczerością, Krakowskie Towa
rzystwo Emigracyjne wzmacnia ten 
prąd w jedyny skuteczny sposób, wy
szukując dla robotnika naszego inne 
(i dodajmy: lepsze) tereny pracy. 
Obecnie już czwarta część wychodź
twa sezonowego z Gaficyi odpływa 
do - iemiec południowych , do Danii, 
Szwecyi, francyi, Szwajcary i, w o
statnich czasach także do krajów 
austryackich, głównie do Czech. a 
sWlezo dało ię nawiązać stosunki 
z Belgią i Angli ą, skąd właściciel e 
ziemscy sami zw rócili s i ę z propozy
cyami do Krakowa. Łatwo wyobra
zi ć sobie. że pru acy ą niezbyt mi le 
dotkni ęci tym obrotem rzeczy i, acz
k Iwiek nadrabiają miną, nie mogą 
ukryć przecież złego humor u, a pra-
a hakatystyczna domyśla s ię, że 
działalność Polskiego Towarzys twa 
Emigracyj nego jest poprostu wyni 
kiem politycznej zmowy polaków i 
f r ancuzów na zgubę Prus. 

Próba wetowania 'polskich ubyt
ków przez prowadzanie robotn ików
ru inów, jak dotąd, nie daje szcze
gólnych rezultatów: robotnik ru ki 
okazał się znacznie gorszym. Dale
ko skuteczniej uzuoełnia te ubytki 
K rólestwo, gdzie od pewn ego czasu 
grasuie mrowie agentów pru kich, 
nie tety. z dużem powodzeniem. Wy
chodźtwo do Prus wzro ło w Króle-
twie olbrzymio i w niektórych oko

li cach staje s i ę zjawi k iem wręcz 
groźnem, zab i erając znacznie w ięcej, 
niż nadmiar ił roboczych. W roku 
ubiegłym, obok pokątnych nagania
czy. wzięła w tej agitacyi udział pół
urzędowa in tytucya be rli ńska 
.. Deutsche feldarbeiter Centrale", za
kładając w różnych punktach K róle-
twa biura werbu nkowe. Nawet zie

mianom, bard zo dobrze płacącym , co
raz trudniej j u ż dzi iaj zatrzymać 

robotnika. Monopol na wychodźców 
polskich zapewniają sob ie prusacy 
brutalnemi -szykanami na granicy, nie 
wpuszczaj ąc poprostu ty ch, którzy 
chcieliby udać si ę gdzieindziei. 

Bil an chwili obecn ej : z 300.000 
sezonowych emigrantów z Królestwa 
idzie do Prus 250.000. 

Emigracya zamorska, która w 
pewnej częśc i jest bezpowro tną (na 
100 ludzi w r aca 70 O), ki e~uj e s i ę 
w tej chwil i główni e do tanow Zje
dnoczonych. Praw ie zupeł n i e ustal , 
przynaj mniej narazi e, n a pływ pol
ski ch o adników do Par any, drobne
mi strumykami sączy s i ę wychodź
two do K anady i Argenty ny-. Ol
brzym i koc i eł północno - amerykański , 

Pleban ia p o lska w C anmore (Kanada) . 

gdzie sku pienia polsk ie najw i ększe, 
gdzie zarobek najłatwiej zy, postare
mu przyci ąga przedewszystkiem na
szych wychodźców. Rosnący nacyo
nal izm angl o-amerykański obj awia 
coraz w i ększy niepokÓj wobec "sło
wiańskiego zalewu" i ku je przeci w 
niemu ustawy zapob iegawcze, z któ
rych ostatnia zabrania wstępu wszy
stkim, nie u miejącym czy tać i pisa ć. 
Na utru dnien ia te zwróciło baczn ą 
uwagę T owarzystwo Emigracyjne, 
wycho dząc ze słu szn ego założen i a . 
że dopóki istni eć będą u nas warunki. 
wywołujące wychodź two . wszelki e 
gwałtown e zatamowanie polskiej im i
gracy i może spowodować katas tro
falne zaburzenia w naszem życiu go
spodarczem i społeczn em. Podjęto 
sze roką akcyę dla wynalez ienia no
wych rynk ów pracy. Towarzystwo 
wyslało specyalnych delegatów do 
Kanady i Argentyny, gdzie brak rąk 
roboczych jest stałem , wybitnem zja
wiskiem, i z obu krajami temi naw i ą
zano pierw ze, próbne stosunki. T y m
czasem jedn ak popraw i a j ą s i ę kon
junktury w Stanach Zjednoczonych. 
Odołynęły dzie i ątki ty i ęcy greków 
i łowia n południowych na pole wal
ki ; DO wo jnie do pływ z tego ź ródła 
będz i e na długo zatamowany . Ustaje 
imigracya z Włoch, które na w iele 
lat zyskały teren b li ższej ekspansy i 
w zdobyty m Trypolisie. Uczyni s i ę 
znowu przestronniej w Ameryce, i 
gw i aźd z i s ty sztandar będzi e i ę mu
s i ał z ko ni eczności okazać gośc i n 
nym dla "pol ki ego zalewu " . 

Groźny moment wykazał je
dnak tem dobitni ej, jak ni ezbędna j e t 
u na silna, zaufaniem powszechnem 
w pierana, insty tucy a emigracy jna, 
która mogłaby regu lować ten potę
ż n y prą ci . unoszący krocie t y i ęcy 

s 

ludzi z naszego kraju. Mimo krót
kiego istnienia, Polskie Towarzystwo 
Emigracy jne wprowadzi ło już pewien 
tad i myś l przewodn i ą w an archię na
szego ruchu wychodźczego, chroniąc 
go bodaj w części od gorzki ch roz
czarowa ń , od poniewierki i niesu
miennej eksploa tacy i: wychodźca, 
id ący za morze, przestaje być skaza
ny wyłącznie na Stany Zjednoczone. 
taksamo, jak wychod źca, zostaj ący 
w Europi e, uni eza l eżni a s i ę coraz bar
dziej od ry nku pruskiego. Zadanie 
we będzie mogło jednak Towarzy
two s pełni ć w całośc i dopiero przy 

znacznie w ięk zem poparciu SPołe
czeńs twa, przy czynnem iwy datnem 
jeO'o wsp ółdz i ał a niu. A zadanie to 
pojmuje kierownictwo instytucyi kra
kowskiej w sposób, ni enagannie zgo
dny z najogólniej zym naszym inte
resem narodowym. T y lko ci, co 
muszą istotni e, niech idą - ci, którzy 
idą, powinni zn a leźć opiekę skuteczn ą 
i w racać z zarob ionym groszem. Nie
ma prądu dość żyw iołowego, aby 
wobec niego wo lno byto zapomni eć, 
że miejsce nasze przedewszystkiem 
na ziemi ojczystej. " Nie chcemy, 
aby s i ę kraj kurczył", temi, równie 
p i ęknemi , jak prostemi s łowy, określił 
dyr. Okołowicz zasadnicze stanowi
sko Polskiego Towarzystwa Emigra
cyjnego. 

Kraków. 

ADA NEGRI. 

Po roku. 

Gdy o pus zczo na 
Myś lę , jak j e ste ś daleko odemn ie, 
I wężem dus zę opasuje trw oga, 

C/aYus . 

Że ciebie , dro g i, kocham nad are mnie 
I że ta m iło ś ć w smutku si ę do ko na, 

Gdy drżen i e m m y śl mię poru szy , 
Że znikomośc ią ziem skie rze c zy stoją , 
I że już może d o mni e ni'e powró ci s z, 
A Ja koch ałam cię , by ni g dy two j ą 
Nie b y ć ,-wie r z mi, s ka r g ą w st aje w duszy -

Z a mnie , za cieb ie, władna buntu s i ła , 
A z nią tę skn ota, by znów by ć dz i ec i ną 

I b y p owtarzać niew i nną 

Mo dli tw ę, której ni e gdyś , w ie czorn ą godz i n ą 
W pod daszu bl ada matka m ię uczyła . 

I na kolan ach , daleka od c ie b ie, 
Jak w pustem gnieździe , w zimn ym łóżka rogu , 
Łkaj ą c w c i emno ś cia c h , 

Z obłę d nym kr zyk iem; rywam się ku B og u : 
" O, Ty , nas z O jcze, kt ó ry J esteś w nieb ie! " . 

Prsełot-) 'ła 
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Wyruszanie kondukt u pogrzeb owego ze zwłokami poety Ela z przed k ościoła św. B arbary . 

t K.azimierz Laskowski. 

L at temu dwadzieścia odby ła s ię 
w War zaw ie zabawa kwiatowa na 
pi ęknym terenie parku Łaz i enkow
sk iego. Nowość to była dla miasta. 
J pi ma nasze, przez ówczesną cen
zurę ograni czone w posób straszli
wy, rozpisały s i ę obszernie o niewin
nej a ni ezwykłej uroczystości kwia
towej . ie żałowano feUetonu, któ
ry wielbił polskie chabry, jaskry, gwo
ździki , niezapominajki i kaczeńce, 
który oddawał przy sposobnośc i hołd 
pięknośc i pol 'ki ej pani i który, przy 
sposobnośc i , ob urzał s i ę na dzikość 
tłumu , rzu cającego w ukwiecone po
wozy - kamieniami. Sród tych spra
wozdań jedno wydawało ię wielce 
szczególne. Pomieściło je poważne 
pismo. Był to obszerny opis, ma
lutkim drukiem, w ciągu skła
dany, w którym czytelnik odkrywał 
po przeczytaniu kilku wierszy- ry tm , 
a nas tępni e i - ry m. T en felieton 
llapisany był ' mową wiązaną. I jakim 
zgrabnym, jakim świeżym, jakim po
prawny m wierszem! W malutkim 
św ia tku liter atów, zawieszonych 
wówczas przy gazetach, to sprawo
zdan ie zrobiło w rażeni e. Napisać na
poczekaniu i na obstalunek dwieście 
dobrych wier zy na temat bi eżący, 
kiedy i prozą wulga rn ą nie zaw ze 
łatwo je t wydążyć za pośpi e znym 
kłu sem dziennikar ki ego latawca, -
by ła to sztuka zgoła niezwykła. -W 
parę dni potem nowe sprawozdanie 
w tymże dzienniku . I w parę dni je
szcze jedno. Zapow iad ało to prze
wrót w dziennikarstwie - najmniej 
spodziewany i wprost nieprawdopo
dobny . U z l ach e tni ć reportę do tego 
stopnia, żeby pisana była ręką poe
ty, - i to poety, jak tawało się wi
docznem, z Bożej łaski? "Kto to?"
pytano. Odpowiedziano nazwi ki em 
naówcza nic nie mOWlącem . Po 
próbach świetnych, ale krótkich, te 
wierszowane sprawozdania ---' zginę
ły. Jak to się stało? Ah! bo w re
dakcJ0 znalazła s ię t. zw. "powaga", 

któr a znalazła, że takie ry my są nie
właściwe dla ~, poważnego" pi ma ... 

Nikt narazie do r eportera - poety 
r ęki ni e wyciągnął, i biedny El zmu
szony został do pi sania reporty zwy
kłą prozą. Dopiero " Kuryer Polski", 

. pow tały w 1898 roku, dal Elowi ką
cik gościnny na stałe w szpaltach 
wo ich - i wobodę zupełn ą. "Co 

chcesz, pisz. byl e wierszem i byle 
codzień", - powiedz iano mu. I tak 
oto elow ka pio nka zna l azła grunt 
s t a-ły dla siebie. 

Pamiętam dobrze, jak czasem, 
w redakcyi, albo w kawiarn i, El, j u ż 
głośny i lubiany, opow i adał nam treść 
j utrzej zej swej piosnki. ie . miał 
ten człowiek ani trochę tego, co f ran
cuzi n azywają la te te de l' emplois. 
Spadłszy na bruk warszawski z za
gonu ojczystego który odziedziczyl 
po ojcu, mocno już obdłużonym , któ
rego zresztą nie utrzymałby, choć
by go dos tał niepokalanym, Ka
ZIO Laskowski zachował minę i gest 
jarmarkowicza z prowincy i, dobrego 
do wypitki i wyb itki , niczem naze
wnątrz s ię nie wybijającego, znawcę 
koni i u miejącego spla tać niespodzie
wanegofi gla najbardziej kutemu z ma
lo miasteczkowych lichwiarzy. fan
tazyi życ iowej mi ał jednak zawsze 
więcej, aniżeli zewnętrznej werwy. 

ie wyobrazicie sobie, jak on nudno 
opowiadał nam, gładząc płowy i źl e 
kultywowany wąs, swój w iersz ju
t rzej zy. Gdyby mu przyszło tak 
sprzed ać wier z wój na pniu tego 
opowiadania, nikt by mu za niego 
złamanego grosza nie dał. A naza
ju trz ukazuje i ę ten oto wiersz w ku
ryerku - zadziwiaj ący świeżością 
i pomysłem , p e łe n rytmu, ustrojony 
' w bogate, nieraz wy zukane rymy, 
skoczny albo ś piewny, am wpadają
cy w ucho, tak że s i ę go nuc i ć ma 
ochotę, krzący s i ę dowcipem, albo 
l' niący łzą wzruszenia, pisany tak, 
jak może pi sać ty1ko człowi ek , któ
remu Opatrzność nakazała impera
tywnie : .,ty będziesz pio enkarzem 
tego kraju". I zo tal nim.-Dusza tę
skna a dzielna ludu naszego śpiewała 
na j ego strunach, i poważne, bohater-

9 

skie czy-ny, I chęci narodu na nich 
dźwięczały; nikt tańce na ze tak \V 

przyśpiewk i nie przyozdobił, jak on 
właś ni e; mi ał łzy nad ni edo l ą naszą 
go rące , p a l ące nieraz, miał uśmiechy 
niezliczone, erdeczne, dziecięce, wio
' niane, miał i zjadliwe, sataryczne, 
ką ające trofki: i w dodatku byl to 
malar z rodzajowy, umiejący rzu
c ić w kilkunastu w;"rszach obra
zek. pochwycony z ZYG. .... nal1lalo
,\lać obyczajOwy typ, schodzący., q

reny, albo na nią dopiero wstępując . 
Był to pio enkarz oryginalny, J1a
wskroś polski, nawskro' narodowy, 
i w li te raturze obcej nie znamy talen
tu pokrewnego zakresem i siłą woj
skości . Wiele piosnek jego były to 
perły, były to arcydzieła rodzaju. 
Wrażliwy na chwilę bieżącą, -- cy 
gan przvtem lekkomyślny w prakty 
cznem życiu, niezaprzątający obie 
głowy tem, co przyniesie jutro, -
w swej codziennej pio nce odbijał 
moment przebievającego dziś z kro
nikarsk iem zacięciem. Za lat 50 i 
100, gdy kto ciekawy zechce rzu
c i ć okiem na to. co Warszawę \\' 
danym momencie, pomiędzy 1 98 
a 1912, gn i ewało, rozrzewniało, zaj
mowało albo bawiło, znajdzie to 
uchwycone i zaklęte w codziennej 
pio ilce Ela. 

Próbował też El rozwinąć szerzej 
swe loty prawdziwego poety. I rzecz 
dziwna, ten oryginalny talent pio en
karza, w poezyi wyż zej musiał cią
gle nadążać-za kimś innym. Za Wy
spiań kim - w "Pogrzebie", odpo
wiedzi niejako na "Wesele", - za 
Mickiewiczem,- w dokończeniu "Pa
na Tadeusza", mal ującem bohaterstwo 
i śmierć nie zczęsnego adoratora Zo
si, Saka Dobrzyń kiego. Giętkość 
pióra Lasko wskiego była niezwykła 
- i nadmierna. Pierwszy poemat zda
wal się wyjść z pod pióra Wyspiań
skiego, lekko otrzeźwionego tylko. 
O drugim powiedział niegdyś Włady-
ław Bogusławski: "To jest takie po

dobne do "Pana Tadeusza", że aż -
przvkro" . ie jedna przecież pieśJi 
poważna pozostanie po nim dłużej, 
obok takich znakomitych obrazków, 
jak "Taniak", i takich niezapomnia
nych mazurów, jak "Rach, ciach, 
ciach, PO de ce!" i tysiąca śpiewek. 
ok raszonych pogodą jakąś złocistą, 
płynącą z serca, których on jeden 
miał sekret. aprzykład pieśń. jaką 
El w poetyck iej fantazyi wej wy
śpiewał - nad grobem własnym, a 
którą Kuryer War zaIV ki wydruko
wał nazajutrz po jego śmierci. Jedna 
ze strof tej pi eśn i żałobnej tak brzmi: 
"Niechby .. . kiedyś na mogilnych pia-
kach - taką kibę wyorały sochy,

aby sło nko o różanych bla kach 
wpadło, moje prześwietliło prochy,
bym li ły zal gwar radosny, bratni,- 
że ja z smutnych odszedłem ostatni" . 
Pro tota s łowa, do konalość formy, 
rzewność uczucia i uczciwo'ć my'li 
nie raz ieden łączyły ię w po ób po
dobny pod płodnem piórem najbar
dziej swojskiego ze współcze nych 
na żych poetów. 

A. Wierzynek. 
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Nowa sala obrad krakowskiej Rady miejskiej. Ratusz krakowski (dawny pałac Wieiopolskich). 

Ratusz krakowski. 
Od kilkunastu dni obrad uje Ra

da miasta Krakowa w nowym gma
chu, a raczej w nowem skrzydle gma
chu starego. Nie istnieje, na szczęście, 
muza architektury. Musiałaby bowiem 
załamać ręce i zapłakać gorzkiemi 
łzami w dniu, w którym prezydent 
Krakowa, w otoczen iu fioletów i kon
tuszów, przecinał taśmę u drzwi no
wej, z niemalym przepychem urzą
dzonej, sali obrad. 

Ratusz krakowski ma dzieje 
szczególnie smutne. Sterczy dotąd 
na krakowskim Rynkw olbrzymi, ma
jestatyczny, op u zczony czworobok 
starej "wieży ratuszowej ", który, w 
żałosnym kontraście z otaczającą go 
przestrzenią, wygląda, jak pień dębu, . 
nagle odartego ze swej korony. U stóp 
wieży, przed ordynarną przybudów
ną, spaceruje austryacki szyldwach, 
i od czasu do czasu rozlega się tu 
przeciągły, przykry krzyk niemiec
ki: "Gewehr heraus"! To smętna 
pozostałość starego ratusza krakow-
kiego, pamiętającego Jagiellońs ki e 

jeszcze czasy, prześlicznej budowli 
gotycko - renesansowej, którą zna
my ze sztychów, a w której spisany 
został akt powstania Kościuszkow
skiego. 

Barbarzylistwo początków XIX 
w. skazało na zagładę i zburzvło ten 
nieodżałowany klejnot starego Kra
kowa. Padł dawny ratusz pod kilo
fami około r. 1825. Od lat kilkudzie
s i ęci u obradowała Rada miejska w 
innym gmachu. Rolę ratusza przej ął 
stary, nie tak już cenny, lecz piękny 
również pałac Wielopolskich, rene
sansowy gmach z czasów Zygmun
towskich, nabyty w tym celu przez 
gminę i nieznacznie tylko przystoso
wany do nowych potrzeb. W ostat
nich czasach i on już okazał się nie
wystarczającym dla swych celów. 

Podjęto przed rokiem przebudo
wę - na szczęście. tylko wewnętrz
ną - starego gmachu i dobudowę 
nowego skrzydła. Jedno i drugie 
wymagało najwięk zej rozwagi i, ze 
względu na szacowne piękno sędzi
wego pałacu, w kazywało, jako jedy-

Nowe skrzydło ratusza krak owskiego. 

ną drogę właściwą: konkurs publicz
ny, do którego powołani byliby archi
tekci z całej Polski. Atoli miejski u
rz ąd budowniczy zaufał swoim siłom 
i przeprowadził tę odpowiedzialną 
artvstyczną pracę "we własnym za
rządzie". , NaHatwiejszem a zarazem 
najmniej ryzykownem zadaniem by
ło w takich warunkach, dobudowując 
nowe skrzydło, dostosować się do fa
sad dawnego pałacu i stworzyć tym 
sposobem 'harmonijny zespół części 
nowej ze starą . Każde inne wyjście 
musiało być trudniejsze i ryzykow
niejsze, wymagało dużego tal en tu 
twórczego, by nowa rzecz wytrzy
mała sąs iedztwie z dawną, doskonałą. 

Wybrano jednak tę drugą drogę. 
Wynik jest, niestety. opłakany. 

Rada miasta Krakowa obraduje 
wprawdzie od dni kilku w sali, urzą
dzonej z przepychem, a znajdującej 
s i ę właśnie w nowodobudowanem 
krzydle, władze miejskie urzędują w 

ubikacyach wspaniałych, do których 
prowadzą schody wytworne i bogate, 
wnętrza wyposażone zostały dz i eła
mi sztuki dekoracyjnej i dziełami 
przemysłu artystycznego,- za to na 
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zewnąrz majestatyczny pałac Wielo
polskich zyskał sąs i edztwo zgoła nie
odpowiednie. Zamiast sąs iada skrom
nego i dyskretneg9, który, znając u
b~stwo art y tyczne swojego wieku, 
miałby przynajmniej poczucie miary, 
aby wobec patrycyusza nie wyrywać 
się zbytnio naprzód, s tanął parwe
niusz architektonicznY, który w pe
wnych motywach wzoruje się na nim, 
a po za tern rozwija banalną pomy
słowość własną, zdobi s ię rozmaitemi 
prz~czepkami bez istotnej potrzeby, 
gom "w celach dekoracyjnych" za 
konceptami, które nie tłomaczą swe
go przeznaczenia, a w rezultacie 
stwarzają ni esmak, jak każda rzecz 
nielogiczna. 

Nie jest t. jeszcze koniec. Ra
tusz ma się dalej budować - ma po
wstać ogrom. Za lat parę dopiero 
stanie reszta. W tym celu zarząd ' 
miedski wykupił już w najb l iższem 
sąsiedztwie, w ul icy Grodzkiej, sze
reg typowych starych domów, uzna
nych za "rudery", i przeznaczył je 
na zburzeine. Municipium krakowskie 
będzie mieszkało przestronnie. Ale 
dotychczasowa, pierwsza część dzie
ła oskarża prezydyum miasta i prze
strzega przed dalszą kontyn uacyą 
tego wielkiego grzechu przeciw ku l
tllrze artystycznej . 

Kra/,ów. Stos/aw. 

Z nadnewskiej stolicy. 

Kartk i ulotne . 
... GdzieŚ w gubern ii archangielskiej, 

której przed paru dniami Rada Palistwa 
odmówiła samorządu ziemskieg-o, nad 
brzegami Dżwiny pórnocnej, leżą dwie, 
p a trzące sobie nawzajem w oczy, osady. 
W obu kwitną: rybołóws two, handel wy
mienny z samojedami, monopol wódczany 
i szanowne stare tradycye. Chcą one, tJy 
w dniu Trzech Króli odbywała si~ na lo
dzie walka na pięści pomiędzy ludnością 
przeciwległych osad. Turniejowi przyglą
dają się starce, kobiety i dzieci, zachęca
jąc bojowllików okrzyk,ami, uśmiechami i 
spojrzeniami . W roku bieżącym zabawa 
powiodła s i ę znakomicie. Pochowano 
uroczyśc i e ki lka trupów, odwieziono do 
szpitali kilkunastu pokaleczonych bohate
rów. Inni obnoszą wśród p r zyjaciół l żej-



sze blizny, guzy i sillce, świadczące, że 
byli w szeregach w pamiętnej chwili. 
Dziennikarze i powieściopisarze uskarża
ją się jednomyś lnie, że ginie obyczaj, że 
upada re l ig i jn ość, że szerzy się rozklad 
społeczny. Zapom i naj ą o tu rn iejach ar
changielskich i o niezliczonych innych po
krewnych im objawach. Jest, jest wszy
stko: i mo ra l ność swoista, i ład, i obyczaj 
w całym ich pierwotnym wdzięku, i gdy
by szu kać uważ ni ej, zn a l azłoby się to 
wszystko niety lko w bójkach na pięści, 
ale w program ach i czynach stronnictw 
postępowych i najpostępowszych. W cią
gu dłuższego czasu r ządy waregów prze
słaniały rzeczyw i stość, ale dziś waredzy 
dawn i i późn i ejsi ustępu ją z placu, i uka
zuje się jej ob licze, wobec którego szaty 
d r ą na sobie dziennikarze i literaci, nie 
mający czasu zajrzeć w głąb własn ej du
szy .. . 

... Znany czytelnikom" wiata" p. oł
logub >,, ) napisał i wystawił dramat "Za
kladnicy życia". Nie dramat, ale obja
wienie, nie dzielo literacko-sceniczne, ale 
drogowskaz .wszechludzki i symbol 
wszechstworzenny. Tak zapewniają wiel
biciele, zwłaszcza zaś wielbicielki dra
matu, ldórego treść jest istotnie zdumie
wająca. Na początku kochają się okru
tnie: ubogi Michał, rojący jakieś bliżej 
nie określone plany odbudowy, mająee 
uszczęśliwić l u dzkość, i có ra podupadają
cych ziemian, Kat ja, taksamo idealnie 
usposobiona. Dwie sz l achetności wcie
lone. Ale że Michał ma pustą kiesze(l. 
Kat ja zaś o posagu marzyć nie może, 
postanawiają idea lni kochankowie stać się 
zakładnikami życ i a. Kat ja poślubia tedy 
bogatego sąsiada, Michał za' wstępu j e 
w związek z zamożną, idea ln ą i z tej swo
jej idealnej natury bezpłod n ą Lilith (niby 
owa legendowa, pierwsza przed Ewą, żo
na Adama), która mu dopomaga w zdo
byciu stanowiska i mamony. Ody po 
latach ośm i u ce l ten zostaje osiągniętym, 
Kat ja opuszcza męża, Michał kochankę 
tymczasową, która ma znowu r oz t oczyć 
czułą op iekę nad innym obiecującym mło
dz ieńcem, szczęś liwa zaś para powtarza 
z w iarą n iezłomną, że " zdrady nie było, 
bo miłość jest jedyna" i, wyzwoliwszy 

* ) Jego powieść "Mielki j bies" dru
kowal ,,$.wiat" w p rzekładzi e polskim w 
r. 1909. 

- '~', --~-

siG Z wiGZów " zak ładnictwa". rozpoczy na 
opromienione blaskiem idea ł u pożycie ... 
J eżel i istotnie coś podobnego działo się 
na początku wieków, dz i \\; i ć się nie trze
ba, że pierwszem dzieck iem szlachetnej 
pary był... Kain ... 

Pclersbur O' . Bit. K 

z teatrów warszawskich. 

Otwarci e Teatru Polskiego 
w Warszawie. 

" IRYD ION ". 

Dzięki młodz i eIicze j energii I za
bieu- liwej zręcz nośc i jednego człow i e
ka, W arszawa zyskała gmach t ea
tI'a lny, zaopatrzony we wszystkie 
najnowsze udoskonalenia technicz
ne, - znakomity warsztat, przy któ

Dr. Arnold Sch iffman. 

r y m ż a d e n 
zbożny i ro
zumny wysi
lek artystycz
ny ni e pój dzie 
na m a l' n e. 
" T eatr Pol
sk i", którego 
inicyatorem i 
w ł aściwym 
twórcą jest 
p . A r n o I d 
Schiffman, a 
który wybu
dowany zo-
ta ł w edług 

planów i pod 
kierunkiem u-

talentowane
go architekta
artysty, p. 
Czes ł awa 
Przybylskie

go, pos iada 
jednop i ęt rową 
obszerną i 
nader wy t-
wornie u rzą

dzoną widownię. J edyną niedogod
ność, jakąby jej zarzucić można, sta-

now i . brak przejśc i a przez środek 
I<rzeseL Urządzeniu sceny j uż naj
mniejszego zarzutu nie uCZYI11C: 
wszystk ie wyna lazki i ulepszenia o
statniej doby zostały tu umiejętni e i 
ce lowo wprowadzon e. I t y lko na ta
k iej scenie możliwem było urzeczy
w istni enie śm iałego zamiaru, jaki 
podjął młody dyrektor. ' Czternaście 
obrazów " I r y diona''., mimo sceny o
brotowej i zgoła krótkich przerw, 
zajęło na pierwszem przed tawieniu 
5 i pół godzin, wystawiając naj go
rętszych nawet wielbicieli KrasiIiskie
go na próbę ciężką i niezasłużoną. 

Wybór utworu na widowisko 
inauguracyj ne nie był łatwy. Cenzu
ra lne dramaty łowackiego i W y 
spiaIiskiego ograne są przez war
szawskie t eatry rządowe. Komedye 
fredry, mające tak świetne tradycye 
w Warszawie, domagają s ię odpo
wiednich wykonawców. " Irydion" , 
poza wartością poetycką dzieła, tem 
zapewne n ęcił dyrekcyę , że przedsta
wiał niezwykłe trudności insceniza
cy jne, których zwycięskie pokonanie 
mogło przekonać publiczność o środ
kach technicznych i prawności, jaką 
rozporządza nowy teatr. 

- " I rydion " ma tylko kształt dra
matu, dramatem w calem tego słowa 
znaczeniu nie jest i w pojęciu poety 
nigdy nim nie był. Już sam podział 
na "części", nie na "akty" , a bardziej 
jeszcze umieszczenie całego węzła 
dramatycznego w "dokoIiczeniu", nie 
mającem formy dyalogu, fakt, że w 
tem zakoIiczeniu, a więc poza obrę
bem utworu dramatycznego, zawarta 
jest zasadnicza myśl całego utwo
r u, - to wszystko świadczy wymo
wnie, że KrasiIisk i nie chciał napisać 
utworu scenicznego, formę zaś dyalo
gu dramatycznego obrał dlatego, że 
ją uznał za najodpowiedniejszą dla 
treści swego poematu. 

Taki sąd wypowiada jeden z ko
mentatorów " Iry diona", prof. Pini, 
i sądu tego trudno nie uznać. Kra
siIiski jednak nie przewidział. że po
trzeby repertuarowe wprowadzą po 
latach jego arcydzieło na deski t ea
tral ne. 

* 
Przej ęty godny m czci piety

zmem dla poematu, p. Schiffmana nie 
miał odw agi na znaczniejsze skróty i 
opuszczenia. Był zmuszonym nawet 
dokomponować zakoIiezenie, w któ
rem niep0trzebnie wprowadzono na 
cenę postać o Chrystusowem obli

czu. W skutek tego przebieg wallen
rodycznych zapa ów mściwego Am
philochidesa ze tarą Romą przy
brał - dla widowi ka teatralnego -
rozm iary zat rważające . Młodemu, 
pełnem u zapał u, dyrektorowi wydało 
się, że dając dzi ełu oprawę niezwykl e 
barwną i bogatą, uczyni je niezmier
nie zajmującem . I niewątpliwi e \\' 
znacznej mierze cel t en osiągnął. 
Przepiękn e dekoracye i ko ' tyumy. 
wykonane pod ług wzorów artysty
malarza, p. Karo la Prycza, budziły 

,Irydio n" na s ceni e teatru Po lskieg o w Warszawie . Massynisa rp. Sosnowski), Irydion (p. J ó::eJ zczery zachwyt. J eśli nie były 
. W~grzyn) , Ko rne l ia lP. Wysocka). Fot. Wł. S"tybl, wslei' ro . W stanie pokonać znużeni a, które po 
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kilku godzinach poczęło oga rni ać wi
dzów, to już nie było winą ani pomy
łowości reżyserskiej, an i talentu de

koratora. 
Być może zre ztą, że ś rodki , któ

rych chwyci ł s i ę p. chiffman dla pod
niesienia " Iryd iona", jako utworu sce
nicznego, zaw i erały pewne niebez
pieczeń two. Nie zawsze godziłem 
ię w sprawach teat ralnych z p. Lo

rentow iczem. Tem skwapliwiej wi
nienem przyzl)ać, i ż podzielam w zu
pełności zdanie krytyka "Nowej Ga
zety" o konieczności styli zowania 
scen icznego tego rodzaj u u tworów 
poetycznych, jak " I rydion" ("trage
dya duszy, nie zaś dramat wypadków 
zewnętrzriych" ). Uwagę widzów 
przykuwał silniej przepych dekora
cyi i kostyumów, pomyślanych i wy
konanych z niesłychaną troskliwo
ścią i sum i ennosc l ą , niż symbolizm 
idei poematu. 

Energia, jaką okazał p Schiffman, 
przyprowadzając do skutku swe 
przed ięwzięci e, godną jes t rzetelne·· 
go podziwu. Umiał poruszyć · sfery 
najapatyczniejsze, potrafił zgroma
dzić poważne kapitały , zdołał w cią
gu krótkiego czasu wznieść gmach 
teatralny całkiem niepospolity. Wy
stawieniem " Iry diona" dowiódł, jak 
znakomitą i prawną maszynę stwo
rzył i do ruchu powołał, jak świet
nych pomocników w o obach pp. Ka
ro la frycza, art y ty-malarza, i p. 
Drabika, artysty-dekoratora , pozy
skat 

Teraz obaczymy, w jakim sto
pniu będzie umiał wyzyskać war
sztat, który istnien ie swe zawdzięcza 
jego zabiegliwości. 

Wydaje mi się, że zasadniczym 
warunkiem powodzenia "Teatru Pol
skiego" będzie nadanie mu wyrażne
go, własnego charakteru artystycz
nego, odrębnej indywidualności arty
stycznej . Inaczej bowiem mieliby
śmy tylko interesujące, lecz w skut
kach dość jałowe współzawodnictwo 
z teatrem Rozmaitośc i . Dopóki ten 
ostatni nie ulegn ie przebudowie (a ma 
to nastąpić jeszcze w tym roku), 
"Teatr Pol ki " miałby po swojej 
stronie ogromną wyż zość urządzel') 
technicznych, oraz widown i p i ęknej i 
wygodnej . Natomiast zespół aktor
ski teatrów rządowych miałby nie
mniejszą przewagę nad drużyną ar
tystyczną teatru Polsk iego, rozporzą
dzającego, prócz paru jednostek wy
bitnych,si łami obiecującem i, lecz mło
demi. Przyszłość i znaczen ie nowe·· 
go teatru zależne będzie nie od tej ry
walizacyi, przypadkowej i niepewnej, 
ale od własnej idei kierown iczej, od 
własnego, głęb zego programu arty
styczn ego, który z programem afi
szowym niewiele ma wspólnego. 

Zpośród sił aktorskich, które za
prezentowaI nam p. $chiffm an na wi
dowisku inauguracyj nem, na pi erw
szem miejscu wymienić należy PP. : 
Weycherta i Józefa Węgrzyna. Pier
wszy dal wprost doskonałą kreacyę 

ll cliogabala. Z r adośc i 'l stw i e rd z i ć 
należy, i ż talent tego młodego arty
sty w czasie kilkoletniego poby tu w 
Krakowie rozszerzył s i ę niezwykl e. 
Artystą, posiadającyrr. św i e tne wa
runki i ro kuj ącym bardzo pi ękn e na
dzieje, wydaje s i ę być p. J. Węgrzyn, 
k tóry w arcy trudnej roli tytułowej 

Czesław Przybylsk i. Karo l Frycz. 

święcił tryu mf prawdziwy. Szlache
tny ta lent p. Wysockiej, oraz in teli
gencyę artystyczną p. Duninówny 
Warszawa n auczyła s i ę j uż cenić wy
soko. W pomniejszych rolach wy 
r óżnili i ę pp.: L enczewski, Jerzy 
Leszczyński i M. Węgrzyn . W szy
stkim zaś w'ykonawcom należy oddać 
sp raw i edliwość, i ż najmniejsza nawet 
ro la była wykonana z w i e lk ą stara ll
nością i pietyzmem dla Zygm untow-
skiego arcydzieła. S. K. 

TEATR ROZMAITOŚCI. " Jej córka", 
sztuka w 4-ch aktach , F . Duquesnel 'a 

i A . Bard e' a. 

Ze sceny pow iał rozkoszn ie słod
ki zapach ohnet'owsk ich perfum: 
konflikty duchowe takie właśnie, .iak 
je obie wyobraża pani bankierowa, 
leżąc wygodnie na jedwabnym sze
zlongu; ujęcie czynów i ludzi takie 
właśni e, jak je pojmują panowie z 
klubu. Szlachetny łajdak, który 
przytem jest zrujnowanym margra
bią, eks-kokota, która rywalizuje w 
miło nych zapędach z własną córką, 
panienka z charakterem, guwer
nantka z sercem, wiejski pi arz są
dowy, przebieglejsiy od najwytra
wnie.iszego kauzyperdy społeczn ego, 
trąbki automobi lowe i tyle innych 
przyjemnych rzeczy. Jakąż krzyw
dę wy rządził tej wytwornej b urż u a
zyi współczesn ej Juliusz Lemaitre, 
zdzi erając nielitościwi e urok z tak 
głośnego przedtem nazwiska Ohnet'a ! 
Uczucie licznych rzesz czy telników 
i widzów tęsknić będ zie zawsze za 
wykwintn ym jego konwencyonali
zmem, za tą pow i e rzchownośc i ą, któ
ra żadnych mąk umysło wi nie zada
.ie: snobizm nie pozwala przyznać 
s i ę do tej słabośc i , każe wielbi ć Jbse
na, nie pozwala nudzić s ię na " Iry
dionie". " Jej córka" ni e toi wpraw
dzie 1'1 a wyżynach "Właśc i c i e l a 
Kuźnic", lecz autorzy starali s i ę u
trzymać swój melodramat w typie 
"a rcyd z i eł" teatraln ych allS der g l/
ten alten Zeit. Wypracowali kon
wencyona l n ą baj eczkę, włoży l i w ni ą 
sporo nieszczerego sentymentu i mo
zo lni e wyduszonego humoru. Gdy by 
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jcszczc ekspozycya nie była tak uci ą
żliwie nudną! 

W jakim celu wystawia s ię po
dobne fabrykaty? Gdy teatr Rozmai
tości otw iera p'odwoje nawet dla sł ab-
zych utworów oryginalnych, nikt 

nie może mieć żal u . W szak to jest naj 
lepszy sposób popierania i pi e l ęgn o
wania ojczy tej sztuki dramatycznej, 
dotychczas wątłej i dróg własnych 
szukającej. Ale z literatury obcej na 
repertuar pierw zej sceny po lskiej 
powinny tylko wchodz i ć utwory pra
wdziwie i pod każdym względem 
cenne. Wystawienia " Jej córki " lIi c 
można usprawiedliwić nawet warto
śc i ą r ól popisowych. Zarówno p. fe
dorowiczowa, jak p. Kamiński , znale
źli s i ę wobec zadania, ni ezupełni e od
powiadającego rodza jow i ich talen
tów. A że przezwyciężyli trudnośc i , 
że p. fedorowiczowa stworzyła głę
boko odczuty typ ambi tnej, pełnej o
choty do życia kobiety, która nie chce 
zrezygnować z praw do szczęśc i a i 
miłości, nawet ko ztem szczęścia i 
miłości córki , - że p. Kamiński dał 
świetną postać arystokratycznego wy
wyko l ejeńca, opracowaną z niesły
ch a n ą s ubtelnośc ią, z uniknięc i em 
wszelkich jaskrawszych efektów, 
w pewnych momentach wzruszające 
środkami najpiękniej art y tycznem i, 
to j u ż zasługa wielkich talentów, nie 
zaś ról szablonowych. 

Panna Szylinżanka była cza rują
cą panienką z charakterem; mło
dziutka ta artystka co raz większe i 
pewniejsze stanowisko zajmuje na 
scenie warszawskiej. Doskonałym 
lisem adwokackim był p. Wojdało
wicz, św i e tni e sekundował mu p. 
Wilczyński, w pomniejszych rolach 
odznaczyli s i ę pp. Zółkowska , Suli
ma, Weryho, Mroczkowska i Loren
tzówna, oraz pp. Brydziński, Ower-
110, Roland, Staszkowski, Janusz, Mi
kulski, Hry niewicz, Dobrzański , Szy
mański i inni. Reżyserya, pod kie
runkiem p. Kamińsk i ego, zgola pierw-
zo rzędna. S . K. 

M arya Federowiczowa. 

Z powod u no wej kreacyi znakomitej artystki 
w "JeJ córce ". 

t 
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Nowa sala koncertowa 'w Warszawie . RJ's , Al/dYuJ Zar::;ycl". 

.. 

P. Wład. Gros sm an, ruchliwy i przedsiębiorczy właś c iciel na jpierwszej firmy fortepianowej w Polsce " Herman i Grossman" , urządz i ł 
w lokalu swych składów , piękną s alę koncertową , która nie ch yb ni e stanie się od razu ulu bionem miejscem spotkania melomanów war
szaw ski ch . Konc ert p. M. Wl eni awski eJ , który odbył się w tej sali w ubiegłą sobotę , zgromadził najwytwo rniejsz ą publiczn ość stolicy. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

M. Markowska, 

uczenni ca szkoły 
śpiewu p. Sobolew

ki ej - kon certowa
w Łodz i , Kaliszu 

i Płocku, wykazując 
płos piękny i do 
brą sz kołę · 

CENNIKI 

BEZPŁATNIE. 

Zmiany w teatrze 
krakowskim. 

Scena krakowska przechodzi 
znowu prze il enie. Po ośmi u latach 
dyrektury, a na czte ry lata przed u
płynięc i em kontraktu dzierżawy, ustQ:' 
Duje zjej kierownictwa LudwikSolski. 
Ustęp uj e nagle, z powodu nadwątlo
nego w ostatn ich czasach stanu zdro
wia. Są to przyczyny istotne i bar
dzo poważn e, ale nie jedyne i praw
dopodobnie nie decydujące. Dzien
niki miej cowe napomykają o c i ęż
kiem pożyciu, jakie dyrektor krakow
ski miał z miej ką "komisyą .arty-

stycz ną" , i nstytucyą, której skład 
j es t taki, że znaczna część jej człon
kó\v utrzymuje ze sztuką stosunki 
albo of icyalne, albo t eż najzupełni ej 
prywatne. Stało ię j ednak, gd yż . 
r ezygnacya Solskiego została przy
jęta przez miasto, i pertraktacye o 
dzi e rżawę teatru z inny mi kandyda~ 
ta m i zostały już wd rożo n e . 

Kraków, rozwiązując kontrakt z 
Solskim zbyt pośpi e zn ie i ni e stara
jąc s ię zat rzymać go na tanowi ku 
ki erow nika swego teatru, wyrządza 
sobi e amemu c i ężką krzywdę. 
Wielki i szczery artysta, którego 
brak na deskach scenicznych będzie 
tu długo i dotk liwie odczuwany - już 
dlatego samego stwarzał Sol ki rc;
kojmi ę głębokiego umiłowania wych 
zadall kierowniczych, a umiał speł
niać j e i go dzi ć z obowi ązkami arty
sty, dzi ęk i niezwykłej żywotności i si
le wego duchowego i f izycznego or
ganizmu. Patrzyliśmy niedawno na 
dowód tej niespoży tej energii, gdy 
zdołał Sol ki znakomicie wybrnąć z 
c i ężkich terminów, w jakie scena kra
kow ka popadła wobec tłumnej emi
g; racy i artystów, spowodowanej po
wstaniem nowych teatrów w Polsce. 
Rekonstrukcya w zdz iesiątkowanym 
per onelu n astąpiła szybko, a wśróu 
mlódych s. ił już dziś zarysowały s i ę 
ta lenty piGkne i wiele rokujące . Wy-

jąw zy chwilowy zamęt, wywołany 
"emigracyą", ośmiolecie olskiego 
było okre em c iągłego i pomyślnego 
rozwoju sztuki tea tralnej w Krako
wie. Co teraz? 

Nie mamy podstawy, aby sądz i ć 
pesymistycznie, że kierownik o wy
sokiem zrozumieniu swo ich zadaJl 
nie znajdzie s i ę po olskim . jednakże 
pragnąć należy, aby utrzy mana zo
stala ty lko ta lini a, po której myś l 
artystyczna w teatrze krakowskim 
rozwijała s i ę w ostatnich czasach. 
Nie będzie to ź l e. Narazie. do gma
chu tego teatru pukają różne i bardzo 
nie.iednakowej wartości ręce. Wśród 
kandydatów, których lotna fam a wy
mi enia po nazwisku, nie brak ludzi o 
szczerych artystycznych aspira
cyach. Al e także zagl ąda nam już 
znowu do oczu ch roniczne widmo 
podkasanej muzy. która np. L wów 
ogłupiła, która dźwiga oburącz stos 
tandetnych partytur . wied eń kich, 
.. komponowanych" przez austryac
k ich wachmistrzów od muzy ki. 

2eby na stały pobyt miała zago
ścić do nas operetkowa muza. io
stra cyrkowego Augusi a. żebyśmy po 
latach nienajgo rszej kultury teatral
nej mieli paść na poziom dzielnicy 
liernals w cesarskiem mieście Wie
dniu. racz nas zachować. Panie!' 

J\ rakl;W. Cli. 



Z życia stolicy. 

Fot. Mary ana FIAksa . Jubileusz Wtodz. ks. Czetwertyńskie g o w Resu rsie Kupieckiej. 

Fol. /1/'ł . Sz tyblcwsluego . Do najpiękniejszych zabaw t egorocz. karnawału należał niewątpl i wi e bal " głów " , wyd any przez margr. Wielopolską. 

Fot. Mary ana FIAksa. Bankiet w sali hotelu " Bristol " z powodu otwarc ia Teatru Polskiego . 
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Rozprawy w parlamencie berlińskim. 

I 

Franciszek Morawski. l Władysław Seyda. Wojci e ch Trąmp czyń ski. 

W parlamencie niemieckim toczyły się w ostatnim tygodniu rozprawy nad interpe
l acyą, wniesioną przez posłów polskich w sprawie wywłaszczenia. Z po laków prze
mawiali mi ędzy innymi posłowie: Seyda, Fr. Mora wski i T1'qmpcżY/lski. Rozpra
wy za końcżyły się klęską kancl erza, któremu i-naczną w i ększo ś c i ą u ~hwa l ono "vo-

tum nieufności". 

r,,' Najważniejsze wypadki r,~ 
~~ minionego tygodnia. ~~ 

DYPLOMACYA I WOJNA_ 

Delegaci bałkańscy op u ścili Londyn . 
Rozejm wypowiedziany. Brak zgodnośc i 
śród mocarstw okaza! się jaskrawo. 

Bułgarowie nie chcą dać ilistryi 
Rumunii an i odstąpić Serbii zdobytych 
przez nią terytoryatów. Odrzucili pro
pozycyę Venezelosa sprzyjania flocie 
greckiej. 

WOjna się zaczęła na nowo. Utar-
czk i odbywają się. kutari i Adryanopol 
zarzucone kulami. 

Niemcy doradzają bałka ll skim pań
stwom - umiarkowanie. Dzięki rewolucyi 
młodotureckiej, wpływ niemiecki znowu 
górą w Konstantynopolu. 

Ambasador niemiecki nad Bosforem 
miał bardzo z u chwałą mowę o nietykal
ności Anatolii ze strony Ro yi. 

· Tewfik nie przyszedł na naradę do 
kró la angielsk iego. Pierwszy to wypa
ciek, aby poseł od mówił zaproszeniu mo
narchy. 

· Car Ferdynand podobno zachoro
wał ner wowo. Ma być utworzone mini
stery um narodowe, które przyjmie część 

. 0dpow i edziaJn ości za wojnę. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Samorza.d irlandzki odrzuciła Izba 
Lordów znaczną większo ' cią głosów. 
Mówią, że to dopr owadzi nareszcie do 
reformy - I zby Lordów. 

Gabinet Brianda od ni ósł św i etn e zwy
c i ęstwo w sprawie -wcielenia do ·armii 
głośnego ze sprawy Dreyfusa pułk owni
ka Paty . du Clam. 

Wlasnoreczny li t cesa rza Franci
szka Józefa zawiózł do Petersburga ks. 
tiohenlohe. Pisma widzą w tem pole
pszenie stosunków austryacko-rosyjskich. 

WYWŁASZCZENIE . 

· Dzieli polski w parlamencie niemie
ck im. 55 centrowców podpisało interpe~ 
l acyę. Uzasadniali ją Seyda, Morawski 
i TrompczYll sk i. 

Kanclerz niemiec/li potępiony został 
ogromną w i ększością polaków - centrow
ców i socyalist6w. Postt~powcy się 
wstrzymali od głosowania . Jedni kon-

5erwatyści bronili polityki wywłaszcze-
nia. 

W parlamencie niemieckim nikt z 
ministrów nie odpowiadał interpelantom. 
Natomiast w sejmie pruskim minister ro l
nictwa "oburzał się" na wtrącanie się par
lamentu do spraw pruskich. 

Korfan[y mocno odpowiedział w sej 
mie pruskim min ist rowi rolnictwa, przy
pomi n ając, że Bil low zapewniał konser
watystów, iż wywłaszczenie jest postra
chem i stosowanem nie będzie. 

Pisma francuskie , angie lskie i au
stryackie piszą z sympatyą o nas z oka
zy i dnia polskiego. Zaznaczają jednak, 
że potęp ien ie polityki wywłaszczeni owej 
w parl amencie jest tylko teoryą. 

Osławiony prof. Bemhart podaje 
włas ny pl an wywłaszczenia: co dwa lata 
po parę największych majątków rodo
wych po lskich, bo te nie ci ążą na rynku, 
jako bez pOpytu. 

NAUKA I SZTUKA. 

00. Zmartwychwstańcy zawarl i u
mowę z Mehoferem o dekoracyę kościoł
ka na Kah lenbergu. według szkiców, po
dziwianych na wystawie eucharystycznej. 

Teatr polski w Warszawie da po 
.. 1rydion ie". bardzo skróconym dla zwy
kłej publiki , "Nowe Ateny" Nowaczyń
skiego i wznowi "Krakowiaków i Gó
rali ". 

Odczyty o Stare.i Warszawie roZDO
częty ię w domu Baryczk6w. staraniem 
Towarzystwa Opieki nad Zabytkami. 
Wielkie powodzenie. 

T eatr Ludowy ma być zbudowany 
In przedmieściu wolskiem "'''n Warsza
wa dla stałej trupy. grywać m ającej po
pul arny renertuar. 

Pall i Mrozow Iw . ~rt"dka drama
tyczna i operowa. dodała tanipr' do swych 
talentów : odbll1cZY w Krakowie H abane
rę i modny T ango. 

Pani Gaszews/w. gwiazda baletowa. 
oceniona n a leżyc ie przez zagranirę. wy
stapiła w War zawie w balecie "Eunice". 
W ielkie powodzenie. 

Krakow ki ,.Architekt" dowodzi. że 
nie wSzystJ<ie n ~hvtki nasze do muzeów 
ze zb iorów Giełdzińskiego ą autenty
czne ... 

Obraz RpDllina .. I wan G roźny zabija 
swego syna" pokrajał oewien waryat 
w Galeryi Tretj akowskiej w Mos!nvie. 

Z SĄDÓW _ 

P. Ostromecki pociągnięty zostal do 
odpowiedzialności za postawienie figury 
św. Jana na sadzawce własnego ogrodu 
w majątku pod Kobryniem. 

NASZE SPRAWY. 

Wystawa rekodzielnićza w Warsza
wie P-Ostanowiona. Wybrano j u ż komi
tet honorowy i wykonawczy. Terminu 
nie oznaczono. 

800 przeszło polaków zostało dotych
czas usuniętych z kolei wiedeIlskiej, we
dług raportu urzędowego dyrektora. 

RÓŻNE . 

tyciom - wysta wcom i ich zastępcom 
wolno będzie mieszkać w Kijowie pod
czas wystawy. o ile zaświadczy ich u
dział prezes komitetu wystawowego. 

Książę Monaco w Warszawi e. 

Ks. Mo naco, w powrocie z Białowieży , bawił 
przez kilka dni w Warszaw ie. 

S pecyalnc zdjęcie dla "Ś""ata " J1fary ana Fuksa. 

Zgon arcyksięcia Rainera. 

Arcy ks: Ra iner , najstarsżi człone'k domu 
Habsburgów , zmarł w Wiedniu . 

Każda prawd$iwa lamPka Osramowa mus; mieć naPis "Osram" . 



"Nasz Dom". 

~a wstępie Naszego Domu *), po
radntka praktycznego, gospodarczo
społecznego dla kobiety polskiej 
przen:ówi.l li. ienkiewicz, wskazują~ 
obowIązkI domu polskiego i kobiety 
polskiej . Nazywa on ten dom fortecą 
bytu pol kiego, i słusznie powiada, że 
,,~o.car twa, które podzieliły między 
sl.eble kraje polski e, ni e rozumiały i 
nIe mqgły rozumieć, że to, co było 
powodem małej odporności państwo
wej .(aut~r ma na myśli wybujały in
dywIdualIzm polski), stanie s ię przy 
c~yną wielkiej odporności narodowej. 
NIewątpliwie byłoby stokroć dla nas 
lepiej, gdyby wiązadła gmachu okaza
~y się sil~iejsze, niemniej faktem jest, 
ze, PO nIeszczęsnej katastrofie, Pol
skę trzeba było zabijać w każdym do
mu zosobna, a to już jest rzecz, prze
chodząca wszelkie państwowe siły". 
. U:va~ając dom polski za dźwignię 
I rękojmIę bytu polskiego, znakomity 
pisarz widzi atol i dziś dla tego domu 
niebezpieczeństwo wewnętrzne wi
dzi niezdrowie moralne, sze~'zone 
prz~z. ~bce żywioły, obcą szkołę, a w 
CZęSCI I przez obcą literaturę widzi 
?b?jętnoś~ lub, ~o .gorsza, pogardę 
rod swoIch dla IdeI pol kiej. Prze

ciw temu niebezpieczeństwu ma wy
stąpić dom pol ki. 

forteca ta - zdaniem znakomi
t~gO pisarza, ma być, "jak była dotąd, 
pIastunem tradycyi i patryotyzmu". 

Wzniosłe to zdanie wymaga 0-
cz~wiście, pewnego wyjaśnienia, g'dyż 
kazdy, zdrowo myślący i nie zaśle
piony samolubstwem narodowem 
człowi ek przyzna to chyba, że nie 
można pia~tować tej tradycyi, która 
doprowadzIła do upadku, i tego pa
tryotvzmu, który wiódł do niewoli. 

Bowiem - jak w życiu pojedyń
czego człowieka, który miał mienie 
i stracił je lekkomyślnie, pierwszym 
obowiązkiem je t zm i en ić uczucia na 
lepsze i wyższe i niemi byt nowy po
ciągać, tak i w życiu narodu, który 
stracił swą niepodległoś ć, pierwszym 
obowiązkiem jest gruntować nową 
tradycyę i nowy patryotyzm, który
,by gmach nowy dźwignął na miejsce 
dawnego upadku. Nie wyłącza to 
zgoła miłości przeszłości; jako tchnie
nia ciągłości życia (o które m zresztą 
mówić niema potrzeby) - owszem . . ' umacnta .Ją i wyszlachetn ia, bowiem 
miło'ć jest jedyną władzą.. która ko
cha dobro i wolność, oodcza .gdy 
upadek i hańba nie są dziełem praw
dziwej miłości. 

Tak więc nowe tchnienie, nowe 
uczucia, nowy patryotyzm i nowa, by 
tak rzec, tradycya dnia żywego ma 

i ę łączyć z krwią, ciałem i kośćmi 
dawnei budowy organicznej, by cia
ło to odrodzić i tworzyć z niego je-

t- ) "Nasz dom", poradnik praktycz
ny. g-ospodarczo-społeczny dla kobiety 
polskiej ze ' 150 ilustracyami w tekscie, 
pod redakcyą Lucyny Kotarbińskiej, 
Warszawa, Tow, Akc, Wydawnicze 
.. Swiat". 1912. 

stestwo mocne, wolne, kwitnące. Sło
wem.' tradycya ma być ściąganą nie 
z pma nadpsutego drzewa, lecz z roz
ległej prz:strzeni ziemi, na której 
drzew? rosnie, z powietrza wolnego, 
z: sł?nca powszechnej miłości; stąd 
, Iłv zywotne drzewa, gałęzie młode 
I zdrowe czerpać mają oki całym za-
obem pracy swej ofiarnej na odro

dzenie całego drzewa! 
Odrodzić bowiem siebie, to nie

tylko znaczy stworzyć nową budowę, 
nowy kształt. swój widomy, ale to 
znaczy: odrob I Ć i wypłacić wszystką 
~wą zn:azę prze złości, tchnąć życie 
zywe az do ostatniej komórki budowy 
nadpsutej. 

. P?mijając atol i te r efleksy e, obo
WIązuJące raczej historyozofa, niż 
zw~kłeg?, sP,rawozdawcę książki, 
~tw l er9z.l c ~~slmy ~ prawdziwą przy
JemnOSClą, IZ kSlązka, którą mamy 
prze~ sobą,.a która nosi tytuł " Nasz 
90m., obowIązek prawdziwego odro
dzenIa ze trony praktycznej spełnia 
z całą sumiennością i z całą uczciwo
śc i ą . ~ociera ona do podstaw naszego 
ustr~Ju, d.o drobno-gospodarczej fa
brykI kobIecej, do śpiżarni - by tak 
rzec - jej du zy, do owego i totnie 
cementu i gliny, któremi cegły budo
wy utrzymują się w mocy, - uczy ła
du.' por~~dku, okrzętnej roboty, su-
1J1 1.ennoscl, dbałości i sys tematyczno
SC I, zaznajamia ze sposobam i ckono
mizowania sił, rozrządzania czasu -
słowem, pełni rolę czujnego bardzo 
s~m!enia w momentach drobnych ży
cIa I pracy codziennej. Dość rzuci ć 
okiem n9- działy tej ks iążki , by pojąć 
całą okrzętność celu, który nią kiero
wal. Czegoż bo tu niema? Ruch 
w pókzesny kobiet i obowiązki ogól
ne gospodyni-obywatelki. Mieszka
nie i jego urządzeni e, Współdziel-

czość, jako śro
dek podniesie
nia dobrobytu 
domowego. Od
żywianie i go
s p odarstwo. 
liygiena: pie
lę g nowanie 
dziecka w pier
wszym roku 
życia; hygiena 

. kobiety; hygie
na domu. Po

I!!!::~~~==*,=d moc do raźna 
w wypadkach 

Lucyna Kotarbiń ska. nagłych. Pe-
dagogika. Dom 
i prawo. Ubra

nie i t. d. i t. d. Na każdy z działów 
kłada się szereg artykułów, pisanych 

przez ludzi zawodowych-częstokroć 
pióra pierwszorzędne: Rodziewiczó
wna, J. W. Ko mowska, Marya Kret
kowska, Jadwiga Chrząszczewska, 
dr. Biehlerowa, Marta Norkowska, 
Aniela Szycówna, - panowie: Józef 
Kotarbiński, Ignacy Baliń ki, Zdzi
sław Dębicki, Edmund Jankowski, dr. 
Leonard Lorentowicz, dr. Stanisław 
Serkowski, dr. Stanisław Ooliński i t. 
d. - oto część tylko listy tych, któ
rzy swem współpracownictwem wy-
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pełnili karty tej sutej w treść książki. 
Poradnik ten przytem opatrzony 150 
ilustr acyami w tekscie i po każdym 
dziale zaw iera cenne wskazówki bi
bliograficzne d la pragnących grunto
wniejszego poznania przedmiotu. 

. Niewątpliwie, książka ta, jako 
pIerwszy poradnik encyklopedyczny 
tego rodzaju, musi zawierać pewne 
jeszcze uS,terki, pewne pominięcia, pe
wne brakI w uszykowaniu tak rozle
głego cyklu . Braki te są nieodzowne 
w ?o,czątkach tego rodzaju przedsię
WZlę~. .Materyał ten sam przez się 
będZIe S I ę porządkował i doświadcze
niem wspomagał przy dalszym roz
wo.iu, gdyż niepodobna przypuścić 
by książka ta nie stata się najniezbęd~ 
niejsze';1, vademecum każdej kobiety, 
b~t sWOJ wydawniczy na długie lata 
mlerzącem. To jednak, co już zrobio
no, najchlubniej wypełnia lukę po
trzeb pierwszorzędn ej wagi, dotych
czas przez dziwną opieszałość nie za
spaki,tjanych . I tu podnieść należy 
DI'~~d~iwą za łu gę redaktorki tej 
kS lązkl, p. Lucyny Kotarbińskiej , je
d~l~j z najruchliwszych i najskrzęt-
nleJszvch gospodyń-obywatelek, któ
ra myśl tej pracy ważnej, społecznie 
odczutej, potraWa z uporem dobrej 
sprawy, z ~ racowitością pszczoły, 
wcielić w czyn pokaźny. -

K i ążka ta, jak rzekliśmy, winna 
stać s ię ks iążką podręczną każdej 
polskiej kobiety, gospodyni i obywa
telki, rodzajem jej memento, rodza
jem jej sumienia, zobrazowaneg-o we 
wzorze odrodzicielki kraju i budo
wniczyni ładu społecznego . 

Józef Jankowski. 
----

25-lecie kapłaństwa. 

Ks. Marceli Godlewski. 
K . Marceli Oodlewski znany jest 

szeroko społeczeństwu naszemu jako 
kjerownik robotn ików, zgrom~dzo
nych pod sztandarem Demokracyi 
chrześciat'Iskiej . W amym ogniu re
wolucyi 1905 roku wydal on hasło 
skupienia się wokoło krzyża. Zda-

wało się, że 
I--:-::;-:;-~=';;;;;;=----; W momentach 

rozwydrzenia 
się materyal
nych apety
tów i walk 
krwawych ten 
g ł o s mI 111 e 
bez echa. Ks. 

I
Oodlewski 

. miat jednak 
wiarę w do-

I 
bro s we j 
s~rawy i tą 

I --"""""=,,,,,,,,,,,!!::=~~~=~ wIarą zwy-
c i ężył. Wkrót

Ks. Marceli Go·dlewski. ce do 40 ty-
s i ęcy robot

ników zjednoczyło ię pod sztanda
rem, który on krzepką ujął dłonią. 
Pow tat w ten sposób grunt pod 
wszelkie~o rodzaju kooperatywy, 
zrze zen la, kasy, kulturalne i towa
rzyskie kółka. Powstał "Pracownik 
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Polski", tygodnik, który ·odb ija i o
św i etla ten ruch dobroczynny. Po
wstał takie Dom Ludowy na uli
cy Kaliksta, dom własny robotniKÓW, 
wart parękroć, a który ks. Oodlewski 
nabył, mając do rozporządzenia 5.000 
rb. gotówki . Potrzeba było w ielkiej 
mocy charakteru, aby tylu ludzi i t y 
l'e środków zgromadzić i utrzymać, 
i to zadanie trudn e zostało przez ks. 
Oodlewskiego wykonane. 

W Domu Ludowym odbyła siG 
w ubiegłym tygodniu uroczystość 
podn ie ienia zasług ks. Marcelego 
Ood lewskiego, którą zaszczycił obec
nością swą J .. E. Administrator Dye
cezy i, ks . biskup Ruszki ewicz. Nasz 
" wiat" łączy s ię z zebranymi w wy
rażeniu gorące j sympaty i zasłużone
mu działaczowi . 

====== 
Ś. p. Władysław Bełza , 

popularny i zasłużony pisarz dla dzie 
cięcego światka, z marł we Lwowie. Ur. 
w Wa rszawie w r. 1847, syn znanego 
w swoim czasie profesora szkoły mary
monckiej, ś. p. Władysław Bełza wcześ
nie rozpocz ał zawód literacki. W Pozna
niu z Edmundem Callierem, Ordon em i 
K lemensem Kantecki m wydawał ,Tygo
dnik Wie lkopo lski", który w umysłowem 

życ iu tej dziel
nicy ni emałą 
odegrał w 
woi m czasie 
rolę . Z łamów 
, Tygodni k a" 
i z natchnie

ia Bełzy pa
to myś l 
żeni a w 

znaniu sta
po lskie
teatru . 

yda l ony 
rzez rząd 
ruski, osiadł 
ełzaweLwo

w i e, jak o 
skryptor Zakładu im. Ossol iJ1skich, a po
tem naczelnik zarządu wydawnictw szkol-

nych, • przez Zakład ten prowadzonych. 
W tym czasie zasłynął, jako jedyny w 
swoi m rodzaju , serdeczny p i eśniarz dzie 
cięcy, autor ,Zak l ę tych dzwonów" i ca
łe j li teratury wierszem i p rozą, która 
stała się pożądatfylll, ksz tałcącym, a zwła
szcza budzącym uczucia narodowe pokar
mem dla najlllłodszych . ,Towarzysz pi l 
nych dzieci ", pierwsze pisemko tego ro
dzaju w Galicyi, wychodził pod Bełzy 
redakcyą. W kulturze Lwowa zapisał sil< 
Bełza założeniem Towarzystwa li terackie
go im. Mickiewicza, dotąd istn i ejącego . 
Założył również Kolo literacko-artystycz
ne. Z pod pióra jego wyszło sporo arty
kułów literackich i wierszy oko liczno
ściowych, przekładał poetów obcych na 
język po lski, wydał kilka antt.1ogii poe
tów naszych. Nadewszystko jednak był 
pełnym llliło śc i ([4: pisarzem dla dzieci 
po lskichi na tem .,~ polu położył zasługi, 
które zapewniły l mu na długie:;" , l ata 
wdz ięcz n ą i trwałą pamięć. 

Polonica. 

Ostatnie dni przyniosły parę mani
festacyi przychylnych Polsce. W Pary
ż u odbył się meeting, odczyt raczej Mar-

M. Sangnier.' 

ka Sangnier. dyrektora "Demokracyi" 

'~R~".j.IIII."~~" •• if pod tytułem: "Polska uciemiężona: naII ród który nie chce umrzeć". _. W pięk-

NAJLEPSZA 
SZClAWA ALKALI GlNA 

1m WARSZAWSKI ZAKtAD 
TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY 

Marszałkowska 51. T e l. 283-62. 

nej, retorycznej formie wypowiedział 
~ angnier szereg twierdzel'! o sto unkach 
naszych pod trzema zaborami ; zakoJ1-
czył zaś swój odczyt okrzy k iem : " nie 
mamy prawa kochać Alzacyi i być jej 
bezwzględnie wiernymi, jeś li nie będzie
my kochać zawsze tej drugiej Alzacyi, 
jaką jest Polska". - Mówca prosi po la
ków, aby nie sądzili, że francuzi opu ści li 
nas od 1870 roku, i utrzymuje, że fran
cya pow inna zawsze myś leć o Polsce, 
gdyż nigdy nie była ona tak wielką, jak 
w tych dniach, kiedy przekładała sojusze 

szlachetn nad sojusze korzystne. 
Jaki ś hakatysta, p. Lachmund, zabiera 

głos utrzymuj ąc, że Polska u marła przez 
wła :ne winy i że kraje_ poznańskie byŁy 
nap rzód niemieckie. ni ż zostaty państwem 
polskiem. Jerzy Kurnatowski daje mu 
dosadną odpowiedź, po której niemiec 
zniknął ostrożnie w tłumie . 

W ,.Lib re Parole" p. andoc de Vil
lon pisał także entuzyastycznie o Polsce, 
ten że sam sympaty czny ton znajdu je
my w paru artykulikach w .,Chari va ri " 
poświęconych "nienaturalny m" tosunkom 
administracyjnym w kraju naszym. Na
koniec Antoni Potocki wygło sił w pe
wnej małej sali odczyt o "Polsce współ-
czesnej" 
P a ryt . K. u -S. 

Restauracya Hotelu Bruhlowskiego 
właścic iel Jan SzeptyCki 6984 

F. JANKOWSKIEGO. 

ZIOŁOWA. 

Humor i Satyra. 

Popielec. 

Ludu stańczony, 
B ież ze wszej strony, 

Stań kołem. 

Z pokuty sl owy , 
Posyp swe głowy 

Pop iołem . 

Krótk i karnawał 
Siła wam dawał 

Uciechy. 
Niech każda sfera 
Żałuje tera 

Za grzechy. 
C zy zwiesz się Grzelą , 
Ann ą, An ielą , 

Czy Rochem, 
Przypomnij sobi e 
W Popi elca dobie,

Żeś prochem. 
Zmienisz mnieman ie 
O sobie, panie: 

Zarazem. 
Bo tobie zda się 
W żywota czasie, 

Żeś głazem . 

Snuje sz legendę , 
Żeś wziął w arendę 

",wiat karnie, 
A świat :~w swej szacie 
Jedyn ie dla cię 

C/Illlllbre g arnie. K- c. 
Zęby s ztuczn e wszelkich oystemó w. Od r b . 
1 z ąb. Korony. Przyj ezd nym w ciągu dnia . ================================================ 

= 
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DYWANY Firanki, Materye meblowe 
Portyery własnej fabryki . 

K O B I E R C E p.erskie i tureckie z oso
bistych zakupów na ryn 
kach dalekiego Wschod.u 

Z. KIL TYNOWICZ 
(wprost Erywańskiej) ul. Mazowiecka .Ni 16. 

Pabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz Piór fantazyjnych = . , 

(Długa M 50 obok Hotelu "Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 

l', F1l1a I Pasaż Simonsa Sklep M 15 F1I1a II Wierzbowa 3 obok Knmra PoranneRo. 
. Ceny fabryczne - stałe. 74 ' S 

---

WYSZEDŁ TOM IV 

wspanialegodziela HALD1\NA MA CKFALLA 

"j(isłorya )łalarsłwa" 
w polskiem opracowaniu 

JANA KASPROWICZA, 
z wielką ilością reprodukcyi kolorowych arcyd zieł sztuki. 

Cena tomu w ozdobnej oprawie rb. 8. 

Nabywać można we wszystkich księgarniach , oraz w 
Administracyi "Świata" ul. Zgoda NQ 1. , 

Wyszła z druku książka niezbędna 

dla każdej kobiety polskiej 

NASZ DOM 
Treść. Dom w Polsce. Ruch społeczny ko· 

biet. Gospodyni obywatelka. Mieszkan 'e I jego 
urządzenie . Współdzl el czość, jako środek dobrobytu , 
domowego. Odży wi a nie i gospoda ·stwo. Hyglena. 
Pomoc d oraźna w wypadkach nagłych. Pedagogika. 
Dom i Prawo. Ubra nie. 

W opracowaniu "Naszego Domu" wzięli 
udział: H. Sienkiewicz, B. Prus. E. Orzeszkowa, 
J. Ko tarblń~kl, J. Rostafiński, Z. Dębicki , J. Lange, 
T. Prażmowska, E. Węsławska, M. Karczewska , L. 
Kotarbińska, J. Kosmows ka, M. Kretkowska, J. Ch 0-
romańska , J. Chrząsz cz ewska , Z. Majlertowa, L. He
nikowska I w. in . 

Cena egzemplarza w kartonowej opra
wie I rb. 60 kop. z przes. poczt l 2 rb. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Admini , 
s-tracyi Tow. Akc. "Świat", t~l. Zgocla JW 1. 

• 
I 
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Nowe wydawnictwo tygodniowe 

"Najsławniejsze 
powieści świata" 
ukazało się z dniem 1 Lutego r. b. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
drukować będą najwybitniejs2'e arcydzieła po
wieściopisarstwa polskiego i obcego, w st a· 

rannych przekładach. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
będą o zdobione obficie ilustracyami pierwszo
rzędnych artystów, drukowane na wykwintnym 

papierze, piękr,em, wyrażnem pismem. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
rozpOczynają w I ze szycie druk znakomitej po· 
wi eści A. DUMASA - "TRZE CH MUSZKIE
TERÓW", w nowym przekładzie T. Si erosław· 
skiego, z ilu stracyami wedłu g rysunków Z. Ba-

t dOw s klego, M. Lelolr'a, oraz obrazów Ruben· 

I ~I "llajsł;~ni;j~;;C;;~i;Ś~tŚwiata" 
.~ wychodzą co tydzień w zeszytaCh; każdy ze· 
" szyt obejmuje 4 arkusze (64 s t r ony) druku i 3 :J do 4 ilustracyi. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można również tomami; każdy 
tom , ukazujący s ię raz na mie s iąc , Obejmuje 

około 3 00 stronic druku i 10 ilustracyi. 

"j'lajsławniejsze powieści ś~iata" 
kosztują kwartalnie: w Warszawi e w zeszytach 
lu b w tomach broszurowanych 2 rb. 40 kop, 
z przesyłką pocztową w ze szytach 2 rb, 90 k. 
w tomach 3 rb . 15 k . Prenume rata w tomach 
op,'awnych 'v płótno , Z barwn e mi wyCiskami, 
w futerale, kwartalnie 3 rb. 60 k., z przesyłką 
4 rb. 35 k. Cena pojedyńczego zeszytu 20 kop. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można w każdej księgarni, lub 

wprost w administracyi wydawnictwa: 

WARSZAWA, ulica S A D O • A M 6. 
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Poświęcenie nowego zakładu 
fotograficznego. 

Zakład fotogra ficzny p. Tyraspol
skiego jest znany i przez publiczność 
naszą cen iony. Obecnie przeniesiony on 
zostal do lokalu wygodniejszego i do
stępniejszego - na róg Marszałkow
sk iej i Wspólnej, gdzie zgromadzono 
wszystko, co w fotografii nowoczesnej 
jest d z i ełem postęp u i doskonałości. W 
ten sposób zdjęci a odbywać się tu będą 
bez wzglGdu na pogodę, a nawet porą 
wieczorną, ponieważ postępowy foto
graf wyemancypował s i ę ju ż od za leż ll o
śc i od sło ika. Poświęcenia nowego za
kładu dokonał ks. Iierget, w ikary usz pa
rafii św. Aleksand ra, wobec przedstawi
cieli sztuk i i prasy. ---

Histo rya Malarstwa. 

, Historyi Malarstwa", wspaniałego 
dzieła H aldana Mackfall a, w opracowa
niu J. Kasprowicza, wyszedł zeszy t 37, 
poświ ęco ny dziejom malarstwa francus
ki ego, i zawiera n as tę puj ące przep i ę kn e 
reprodukcye d z i e ł n as tęp uj ących malarzy: 
Rembrandta ,Portretwłasny"; Jana Steena 
,Młodość czy sta rość"; Netschera- , Por
tret patrycyusza"; Mikoł. Poussina- ,Zbu
rzenie Jerozo limy". 

O dpowiedzi redakcyi. 

P. p. o. w Lublinie. Obadwa obra
zy: ,Uwolni enie Ko 'c iuszki przez ce-

Z Kalotechniki. 

Nr. 1. Czerwoność rąk z odmro
żeni a radykalnie us uni e "Eros". Lu
pi eż us uni e mydło płynne Antrasolo
we. Przeciw roz zczepianiu s i ę wło
sów O. Hel radioakty wny . Włosy 
pojaśni płyn D-ra R.ix'a. 

Nr. 2. Wło y (wycze zki) trze
ba przy łać do a nalizy lekar kiej do 

. Kalotechniki; lekarz zbada, jakiego 
to rodzaj u pasożyty ni szczą włosy 
córeczki Pani , i udzi eli s tosowne j ra
dy. An a li za ko z tuj e rb. 3. 

Poradnik hygien.· kosmetyczny. 

Ra fujlllY zęby . 

Ratujmy zęby!... oto hasło, któ
re powinno sta ć s i ę jednem z najwa
żniejszych w życiu hygie nicznem ludz 
kości. Jak wielu współczesnych leka

:rzy dowiodło, zęby, niedbale pi e lę no-
wane, bywają źródłem i rozsadnikiem 
wielu chorób, rujnujących cały orga · 
nizm człowieka... A więc ratujmy zę
by, lecz czyńmy to w sposób jaknaj 
bardziej racyonalny. Praktyka dowio
dta, że w tym celu naj odpowiedniej
szym jest "Tlenol" (krem, proszek 

eliksir), sporządzony według przepi · 

arza Pawła Iw i ,Bacbantka" Siemiradz
kiego ą powszechnie znane. To nie 
wyklucza, że oryg in ał i spółczes n e sz ty
chy angie lski e z pierwszego obrazu ma
ją niewą tpli wie niem ałą wa rtość. Prze-
ła n e nam łaskawie fotografie, na życze

nie, możemy odesłać . 
Wadilllarowi. ,Na piersi twoje mo

relowe" i , Przyznasz mi sa ma" nie bę 
d ą drukowa ne w Świecie 

R. N. Poinformuj e herbarz Boni ec
kiego, który można nabyć w k s i ęga rni. 
Tam równi e ż i mapę. 

O.E.B. Adre p. Michała Bochwica : gub 
millska, poczta LllChowicze, ma j ą t e k f I 0-

ryanów . 
Bronisławowi Krelowiczowi. Mor

s/de wybrzeże wydrukujemy. Morze o 
zac/lOdzie-ła dny onet, ale te rolety 
psują wszys tko. 

Ks. Stanisławowi R . Morges-pres 
Lousall11e (SlIisse) . 

J. K. Try olety nie będą drukowane 
w Świecie . 

l .. Ir . L eol1o wej Żółtowskiej. Adres 
p. Feliksa Słupskiego: pod Warszawą
Pyry ( t. kolejki Grójeckiej .) 

J;T iłk01-nierzall ce. Myś li bardzo ce n
ne, ale wyrażone w form ie, ni e odpowied
niej do druku. 

A . B. z C:;f/sloc/lOwy. , Rozmowa 
Napoleona z polakiem" nie będzie dru
kowana w wiecie. Pod wzg l ę d em sz tu 
ki rzecz niewystarczająca . 

Prenul1leralorce z Zagłębia. Adres 
sz koły Ogrodniczo-Pszczelarskiej: Wiejska, 
12. Specyalnych kursów ml eczarstwa 
niema w Warszawie. I s tn i e j ą one w Rze
szowie, w Gal icyi. 

Nr. 65 . Zmarszczki or az zbytnią 
uchość cery us unie krem R.a dium 

oraz m a aż wibracyjny. Myć ię O
trąbkamI Vesta z Wodą różaną ra
diowan ą. Zęby wybieli, oraz usunie 
przykry zapach z us t, E lixir radiowy. 

Nr. 10. Wągry trzeba usunąć 
mechanicznie, na tę pnie stosować 
przez jaki ś czas płyn Ve ta, oraz 
Perełki a lka li czne, a ni e pow tórzą Się 
więcej. 

Nr. 18. Oczelwj((cej. Wło y po
budz i do porostu R.adiol-R.adium . 
Je t to ś rodek wypróbowany. 

Nr. 24. Brodawkę u uni e lekarz 

su prof. Wszechnicy Jagiellońskiej , d-ra 
Napol eo na Cy bulskiego . Działa on za
bójczo na mikroby i znakomicie kon
serwuje L. ęby i jam ę ustną ... 

Pigltl/~ i a1t aui1talowe K,' ewela przy 
leczei'tilt aruźlicy. 

Połączenie Sanguinalu z kreozo
tem, albo z gwajakolem uważane jest 
przez powagi medyczne, jako najsku 
teczniejszy środek leczniczy, ustalający 
i zwiększający skuteczność zabiegów 
hygienicznych przy zołzach i skłonno
ści do gruź li cy. Przy pomocy pigułek 
sanguinalowych zdobywamy możność 
podziałania na samą chorobę, wzma 
cniając siły ustroj u i polepszając stan 
ogólny. Możemy uodpornić chorych 

Ofiary złożone w adm. "Świata". 

Dla bied/lycli M. Wi ' niewska rb. 150 le 
dla Sylw/w . Wanda Glebowa rb. 5. 

N 6 Ś 't" Treść Q "wla a . 

Sztuka wnętrza. Ewa LlIsk illo . 
Z T. Z. S. P. w Warszawie. ( Z 6 il.) b. 
Źródła moralności . ( Z IiI.) E . Cuka Iski. 
Wywóz pracy polskieJ . ( Z 8 .t.J C/arus . 
Po roku . A da Negri. 
Kazimierz Lasko w ski . ( Z I d.) A. lI' icl"lI),.,.k. 
Ratusz krakowski. (Z) ,I.) S/osłuw. 
Z nad newskieJ st olic y. BI, . .f!. . 
Z teatrów warsz awskich . ( Z.J ,I.) S. K. 
Najważ niej sze wypadki minionego tygo dnia. 

Nasz Dom " . ( Z I ,I). j ó:scj j Ul/kowski. 
~5-le ci e kapłaństwa . ( Z IiI.) 
Ś . p . Wład ysław B ełza. ( Z I iI.) 
Pol onica. (Z I d.). 
Hum or i saty ra. K- c. 
H istorya Malars twa. 

PRZEGLAD SPORTOWY. 
O nartach i nzrciarstw ie. (Z) ił.) Karl'.)'" 
Pod Giewontem. (Z 4 i/.) J ó::;ef Sw rek. 
Z ruchu sportowego w e Lwow ie. (Z 2 il.) 

KłoślIik . 
" T ir aux Pigeons" w W.K.S . ( Z I i /.1 
!!football " na ś niegu . ( i': I ,I.) 
w i ośl arze w arszawscy. 
Aeropl anem ponad Simplonem . ( Z J tf.) 
Kr o ni ~a sportowa. ( Z I i /.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
D zieło polskieb o mist rza w Mo skw ie . 
Nowa sala koncertowa w Warszaw ie. 
M. Markow ska. 
Z życia sto l icy. (j il.J 
Ro zprawy w parl amen c ie berlińskim . (j i l.) 
Ks i ąźę Mona co w Wars zawie . 
Zgon arcyksięcia Rainera. 

w Ka lotechnice. Przyj ęcia codz i eń 
od 4- 6. Depilatoire Lotos usunie 
owłos i enie , lecz tylko chwilowo; ra
dykalnie za pomocą e lektrolizy. 

Wszys tkie te środki wysyła Ka
lotechnika za zali czeni em. W Wilnie 
Grużewski, w Sos nowcu J ag ieUowicz, 
w Lublini e Berna towicz, w Piotrko
wie Kryilski, w Wite b ku eiffe rt. 
Li ty z . zapy taniami i zamówieniami 
ad re ować wpros t do Kalotechniki: 
Marszałkow ka , 116, t elef. 16-73. 
Odpowiadamy bezinte re ownie. 

Zarząd /(alotechniki. 

w walce z gruźlicą i nawet wstrzymać 
dalszy rozwój choroby. 

} Itde1' /~ ieszo1-lkou)y. 

• 

Na nazwę tą w zupełności zasłu
guj e idealny wprost dla naszych pań 
puder w książeczkach, tak zw. Papier 
Poudre Ltd. Nie wymaga on noszenia 
przy sob ie tak nieraz uciążliwych pu
derniczek i puszków, nie wyma ga od 
łączania si ę od towarzystwa , celem do
konania niezbędnych poprawek w pu
drowaniu. Wystarczy wydrzeć z mi
nialurowej książeczki jednę karteczkę 
i przy pomocy chusteczki rozetrzeć po 
twarzy, ażeby to okryta była wardwą 
niedostrzegalną delikatnego pudru . 

Dr. M. D. 
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NIE ZANIEDBUJCI'E NIIiDY PRIElIEMBIENIA 5 nowych c:=:::::, -, 

samochodów 
I ZAZ'IWA.JC'E różnych tvpów, pie r ws7. orzędnej mar

ki OKAZYjNIE d o spr ze dania na 
d ogodnych warunkach, wiadomość 

Bank Pilawitz, Wilczyński i S-ka 
Erywaóska N. 8, tel. 551. 

PRZY KASZLU,CHRYPCE,KATAIłZE ;WOGÓLECHDROM[H 
ORGANÓW ' OPDE~"QWYCH i GARDLANYCH. 

__ Instytut Pol itechniczny -

W Frankenhausen (NiemCYl'l 
wyd zi ał budowy maszy n ogóln 'y 
i go.pod a rczyrh, e l e ktrotechnI-PRO SIMY I~DAC IMIE' Dra" O M M E LA. 

k a, bud o wnIctwO . 

Wina Szampańskie 

VEUVE CLIC UOT PONSARDIN 
"Rose" - (słodkie) - biała etykieta: 

"England" - (demi-sec) - biała etykieta, 

"Sec, gouł americain" - zółta etyki eta , 

"Bruł 1904 roku " - złota etykieta, 

z najznakomitszych winnic Szampanii, a mianowIcie: Verzenay, 
Ay, Bouzy, Cramant, Mesnil i Oger, 

dostarc za 
JENERALNY PRZEDSTAWIC IEL 

na Kró l e stwo P olskie , Litwę i P o lud ni e Cesa r stwa 

o. Ia.. Jarochow.~ld 
Warszawa, Nowogrodzka N2 9. Tel. 114-00. 

~.----------------------------------------.. ., ZARZĄD TOW. AKC. WYDAWNICZEGO 
~ 

"SWlAT" 
zawiadam ia pp. Akcyonaryuszów, że w myśl 'S 48 ustawy III - e 
ogólne, zwyczajne zebranie odbędzie się w lokalu zarządu przy 
ul icy ZGODA N2 1, w dni u 6 M arca r. b. o godz. 5-e j po połudn i u , 

Przedmiotem obrad ogólnego zebrania będzie: I 

1) Sprawozdan ie i bilans za 1912 rok , oraz podz i ał zysków, 
2) Budżet wydatków i plan działań na rok 191 3. 
3) Wybór l - go członka zarządu i 2-ch zastępców w miej -

sce wychodzących , oraz 5-u czło nków komisyi rewizyjnej . hiMW~~r!r.ł*!'NIj~~""~~1i 
4) Wnioski zarządu w sprawach Towa rzystwa. 
Gdyby na ogólne zebranie nie przybyli pp. Akcyonaryusze, 

przedstawiający prawnie wymaganą ilość akcyj , w takim razie po
wtórny termin iii ogólnego zebrania naznacza s i ę na dzień 20 Mar
ca w tymże loka lu o godz . 5-ej po p ołudniu i uważać się je będzie 
za prawomocne bez względ u na ilość przedstawionych akcyj (§ 63). 

PP. A kcyonaryusze, życzący sobie przyjąć ud ział w ogól 
nem zebraniu , winn i przedstawić w biurze zarządu na 7 dni przed 
ogólnem zebran iem, t. j. do dnia 27 Lut ego r. b. akcye, lub od 
powiednie dowody. 

MAGAZYN BIELIZ NY 

E JłOGOZJ!lS]{!I 
NIECAŁA M 4. T EL. 15 1-63. 

Szanownym n,,;szym , czy~eJnlkom pole camy nI e szcz ę 
śhWĄ, cIerpIĄCĄ na konwulsye, matkę 2-ga 

dzieci, z których jedno chore jest umysłowo, mąt nie zdolny do pracy, 
nieuleczalnie c bory . Ofiary dla P . R . pr7.yjmuje Administrocya . 

Bezwartościową imitacyę i fa lsyfikaty zawierajĄ te wszystkie pudełka 
które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem 
oraz z do łu na pokrywce pudełka ni e majĄ zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer ~s Tśrsa, BudapeRt. Pudełka 65 kop . we wszystkicb aptekach . 

~ --- - ------ - - ' - ____ o - - , - _ '-~. _~ 

·f 
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Przegląd sportowy. 

o nartach 
Narty, norweskie "ski" (czytaj: 

szi) , jako przyrząd, służący do cho
dzenia i biegania po śn i egu , znane są u 
ludów północy od czasów ni epam i ęt
nych. Starodawne mity i opowieści 
fil1.skie i Japoóskie bają o walkach, 
przez hufce na nartach id ących ry
cerzy prowadzonych, a bogowie tych 
ludów schodzili na ziemię, uzbroiw·· 
zy stopy w chyże narty. Kroniki 
średniowiecza, oraz pierwsze opisy 
podróżników, zapuszczających s i ę w 
kraj e północn e j . Europy, zawierają 
częstokroć bardzo nawet obszer
ne opowiadania o nartach - nie
zmiernie dziwnych przyrządach , u
możliwiających człowi ekow i poru
szanie się po śnieg u z szyb.kośc i ą -
na owe czasy zupełnie zdumiewają
cą. Literatura narciarska wymienia 
szereg nazwisk autorów, od VII wie
ku po Chrystusie począwszy, którzy 
pisali i donosili o nartach. Wymienię 

NQ 2. Luty 1913 r. 

Ko iste r . Na narta c h. 

narciar.stwie. 
tu imiona Pawła Diakon'a, Olafa 
Wielkiego (Olaus Magnus), Scheffe
ru a. Balduina, Wormiusa. 

Ludy środkowej Europy przy
rząd u tego zu p ełni e u siebie nie znały , 
nawet w oko l icach alpejskich, odzna
czających i ę bardzo znacznem za
sl1lezeniem. Okoli czność ta przeja
w ia s i ę już choćby VI tym fakcie, że 
żaden z ludów środkowej Europy- z 
wyjątkiem pol aków- nie ma w mowie 
swojej - specyficzn ego a swojskie
go wyrażenia na oznaczenie nart. J e
dynie polacy posiadaj ą' w skarbcu 
wojej mowy słowo .. narta" (dawniej 

" nart" masc. - wedle Lindego), do
wodząc tem amem, że nrzyrząd t en 
w krajach przez polaków zam ie zki
wanych mus iał być ni egdyś znany i 
używany. 

Jest rzeczą językoznawców roz
strząsnąć kwes tyę, jaki eO'o pochodze
nia jest s łowo "narta" i skąd do nas 
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p rzyszło . Nie myślę również na tern 
miejSCU uprzedzać wyn ików badaó 
histo rycznych nad nartami i ich roz
pow zechn ieniem na ziemiach pol
skich. Ograniczę s ię tylko do tego, 
aby tu po raz pierw zy na światło 
dzienn e wydobyć jeden znajstarszych 
dokumentów polskiej literatury, ty
czącej s i ę nart, dowodzący najpierw, 
że słowo "narta" znane było i używa
ne w Polsce lat t em u przeszło 300, 
oraz - że narty były w tym czasie 
w użyciu u ludów s łowiaóskich, a 
więc nietylko skandynawskich, jak 
dotychczas gło i rozpow zechniona 
ooinia. 

Dokumentem tym jest książka 
polska, drukowana w Krakowie w 1'. 
1611, której tytuł następujący: 

KRONIK A 
S A R M A C Y E Y E U R O p S K I E Y, 

w którey się zamyka Królestwo Polskie 
ze wszystk iemi PaIlstwy, Xięstwy, y Pro
wincyami swemi: tudzież też Wielkie 
Xięstwo Lithew: Ruskie, Pruskie, 2mudz
kif'~ Inflanckie, Moskiewskie, y część Ta
tlrów 

przez Alpxandra Gwagnina z Wero
ny. li rabie Pałacu Laterallskiego. Ryce
rza pasowanego. y Rotmistrza Jego K. 
M. Pierwej Roku 1578 po Łacinie wy-
dana. . . . . . . . . . . 
. . . a przez Marcina Paszkowskie-
go za staraniem Authorowym z Łacil'l
skiego na Polskie przełożona. - W Kra
kowie w Orukarniey Mikołaja Loba. Ro
ku P aJ'lskiego 1611. 

W dziele tem, obszernem, in fo
lio drukowanem, w. księdze zatytuło
waoe,i: "Kronika W. X. Moskiewskie
gO y PaI1stw do niego należących" 
na st ronicy 15 i 16 w rozdziale opi
sującym .. Permią Krainę", czytamy 
u s tęp następujący: 

.. Pieszy zaś na Nartach (jako na wie
lu mieyscach w Ruskich krajach ten sie 
zwyczay zachowuie) bardzo prędko po 
wierzchu śniegu biegaią. A te Narty są 
drzewiane. przydłuższe. że lazem podło
żon ° zesoodu. na dwa albo na trzy tokcie 
wzdłu ż . które na nogi miasto trepek wto
żywszv. kosturkami i ę przYdłuższemi. 
In końcach zaostrzonemi, podpierając, 
ba rdzo orędko wciąż bież ą: tak że ich y 
n'l koniu . by niewiedzieć jako rączym 
dogonić nie może : a lbowiem ·koniowi bie
żacemu wiel kość śniegu. góry, y insze po 
drog-ąch zawady przeszkodą są. Ale ci, 
którzy na Nartach biegaią. góry . kI ody. 
ja my . łatwiuchno przeskoczyć mogą: y 
tym sposobem do chwytania. y do strze
lania zwierząt wszelkiego rodzaiu są spo
sobni y wyprawni". 

T en niezmiernie interesujący 
wv i ątek stw ierdza przedewszystkiem 
fakt dla nas pierwszorzędnej wagi. 
a to, że 300 lat temu używano już sło-



Stój J (Wschód w Karpatach ). 

wa "narta" na oznaczenie najdokład
niej tego samego przyrządu, który i 
dziś na'rtą nazywamy. Ta starodaw
noś'ć nazwy, jest zarazem dowodem 
swojskości przedmiotu, do którego 
się odnosi. Sądzę, że niechybnie bliż-
ze badania wykażą słuszność zapa

trywania, że dawnemi czasy narty w 
krajach polskich i sąsiedni ch były 
znane i używane. Zbadanie i wvja
śnienie tej kwestyi mogłoby być 
wdzięcznym, jakkolwiek trudnym te
matem dla badacza, zajmującego się 
dziejami kultury polskiej. 

Aż do drug- iej połowy XIX wieku 
bYły narty jedynie przyrządem ko
munikacvjnym, to znaczy, służyły do 
poruszania s i ę po śnieg- u i zmiany 
miej ca w przestrzeni. w warunkach, 
w któTych innv snosób lokomocyi bvt 
wysoce utrudniony, jeśli nie wogóle 
niemożliwy. Tak mogło być jednak 
tylko tam, gdzie każdej zimy stan i 
głęhokość śniegu bvty teO"o rodzaju, 
że posługiwanie się nartami przyno-

Ho widoczne korzyści. Wvnika z 
tego; że narciarstwo przeniesione na 
grunt środkowo-europejski. gdzie po
kład śnieg-owv nigdy wielk i nie by
wa, musiało utracić swoję najbardziej 
charaktervstvczną cech ę, t. j . prze
stało być środkiem komunikacyjnym. 
Zaczeto jeździć na nartach - nie po 
to. aby noprzez niezmierzone pola 
'nieżne do tać się do druRiej sady
by, Jub za'polować na zwierza. brną
cego w PUszystym śniegu, ale dlatego. 
że . w jeździ e . na na.rtach. w ś li zganiu 
się po dalekich ola zczyznach śnie
?,"owvch, w spadani ll w zawrotnvm 
pedzie ze stoków górskich - znale
zióno ' wielka', żywiołową radość i 
rozkosz. Z tą chwilą jazda na n::tr
tach straci ła swój cel praktyczny. sta
ła' si'e sama dla siebie cel em~ Tak na
rodzi~ się w narciarstwie - sport. 

'Nie od rzeczy 'bedzie przypa
trzeć s i ę' temu, jak s i ę doko'nala ta 
ewolucva od narciarstwa komunika
Cyjnego ' do sportowego . . Kwestya ta 
w Q"runcie rzeczy kryje sie - iak to 
z nowyższ;ego wynika ---: dokład ni e w 
pytaniu w jaki sposób r.ozwinęło siG 
narci:ustwo w środkowej Europie. 

T( raiem. z które1ro soort n:1 rci ar
ski do 'nas przyszedl - by ta Norwe-

gia. Epokowym wypadkiem, który 
o rozwoj u tego sportu w Środkowej 
Euronie zdecydowat, by ta wyprawa 
słynnego późn i ej podróżnika do ·bie
guna, f . Nansena, na nartach, przez 
G ren l andyę w r. 1889. Wieść o tej 
wyprawie rozeszła się głośnem e
chem PO całym świecie, a książka 
Nansena, w rok późni ej wydana, w 
której autor w entllzyastycznych 
łowach opisvwał piekność "królew

skiego sportu", stała s i ę kamieniem 
wegielnym całeg-o . dziś t ak niepra
wdopodobnie świetneRo rozwoju nar
ciarstwa w Środkowej Europie. 

J ak si lny i rozstrzyga.iacy był 
wołvw k ' iażki Nansena, widzimy już 
choćby z faktu, że bezpośrednio po 
ie.i wyjściu - ukazały się i 11 nas, w 
Polsce - pierwsze artvkuly, zajm u
jące się nartami i nawołui ące do pr ób 
z tvm nrzyrządem. T tak \V Pamięt
niku Towarzvstwa Tatrzańsk i eg-o z 
r . 1892 zna.iduiemy szk ic Leopolda 
Świerza. zaslużonego sekret:Hza To
warzystwa T atrzallskieQ"o (t1911) , o. 
t. .. 0 zaprowadzeniu w naszym kraiu 
narciarstwa". ..Łowi ec". we Lwowie 
wvchodzący. przvnosi w tYm samym 
roku dwa. artykuły. poświęcone nar
tom . Równi eż nierwsi nolscv nar
ciarze. któr,,-" w 3 lat:1 nó7.niei (około 
r J895) 'v T at.3. rowie (we Wschodnie.i 
G:1licyj) osiagneli na nartach znako
mite r ezult:=ttv i n:=t narU'l ch najwvż
S7e wi erzchotki Karnat Wschodnich 
zdohvli - przyznai:1 i ę otwarcie, 
że do pierwszych nrób z tym eg-zo
tycznym nl':wrządem - zachęc iła 
ich ksiażka Nansena. 

Jakkolwiek bvt jednak wielki i po
teżnv wplyw indywidi.l alnoś ci nor
weskiego podróżnik.'3. na rozkrze
wienie sie narciarstwa w krai:=tch 
Środkowe.i Europv--rnimo to wnłvw 
ten sam. wzietv w oderwaniu od in
nvch czvnnikÓw. nie zdołalhv usora
wiedliwi ć tak świetnego r07woiu te
O"f) snortu, jak gO dziś widzimy. 
Narciarstwo bezwątpi eni a bvtobv i 
dziś i eszcze rn :'l1'ny wiodlo Żywot (po 
za ki'ai :1mi pMnocv), g-dvbv nie po
moc . . iak :1 znalazło w inn 1 Trn soorcie, 
w owvch lata.ch iuż wysoko stoia 
c" rn . a t'l w turvstvce górskiej - w 
alpinizmie. Przedewszys tkiet:'! dlate-

Wyci e czka na Trościn . 

go, że - ze względów klimatycz
nych -- jedynie góry $rodkowej Eu
ropy przedstawiają teren, który porą 
zimową cieszy się należytem zaśnie
żeniem. Powtóre i z tej przyczyny, 
że alpini ści byli pierwszymi llldźmi, 
którzy miel·i należyte przygotowanie 
i wvekwipc \vanie, aby módz zmie
rzyć się w zimie z niebezpie
czeństwami górskiej prZYrody. Stąd 
pochodzi ten niezmiernie charakte
rystvczny fakt, że gdziekolwiek w 
Środkowej Europie sport narciarski 
zaczął się rozwijać - pierwszymi, 
którzy RO tam zakorzenil i i rozkrze
wi li. byli turyści górscy. Ciasne 
ramy niniejszego artykułu nie po
zwal ają na wyczerpujące przedsta
wienie rzeczy; ograniczę się zatem 
na tem miejscu do przedstawienia, 
jak byto LI nas z zapoczątkowaniem 
i rozwojem narciar twa. 

J ak już wyżej zaznaczyłem -
roczątki snortu narciarski ego nrzy
padai ~ i LI nas na lata najbliższe PO 
lJkazaniu s i ę ks i ążk i Nansena "Paa 
Ski over Groniand" i jej tlÓmaczeń. 
Nikt dziś już nie zliczy mnóstwa 
prób. jakie podejmowano z nartami 
na obszarze całego kr·aj u. Bvły to 
jednak naogół zupełnie bezowocne 
zm.:łQ"a ni a s i ę z przyrządem. którego 
nie umiano używać. To też wszę
dzie, PO krótkich usiłowaniach, rzuca
no nartv w kat. motywując po
wszechnie tem, że wskutek nieznacz
nego zaśnieżenia niema u WIS \V3.run
ków do iazdv na nartach . Warunki 
takie byty u nas iednak aż nadto do
bre, kryły się tylko w okolicach bar
dzo m::Jto znanych i uczęszczanych, 
t. .i. w Karpatacll. Pierwszymi l udź
mi. którzv tam - w środku gór -
zaczęli używać nart zimą - byl i 
dwaj . turyści. przebvwający, jako u
rzędnicy za rządu leśnego, calą zimą 
w Tatarowie, wiosce we Wschodnim 
Beskidzie - pp. .Józef Schnaider i 
M aryan MałaczvJ1ski . Oni to w latach 
1895- 1 97 rIochodzą w narciarstwie 
do rezultatów, nie ustęDu i ~r,vch ni
('zem wsnólczesnemll narciarstwu w 
krai ach a.lpeiski ch. Od nich to, a pió
ra J. chna idra. WYchodzi też pierw
sza polska. k iążka o soorcie narcia r 
skim, później zupełni e zanomniana, 



p. t. " Na nartach skandynawskich" 
(Kraków, 1898). 

Narciarstwo nasze, mimo tak do
brych wyników, nie utrzymało się 
jednak i powoli poszło w zapomnie
nie. Przyczynę tego taktu widzę nie
chybnie w tem, że i turystyka polska 
ówczesna, a przedewszystkicm jej 
najszczytniejsza gałąź - taternic
two - znajdowało s i ę w tych latach 
w stadyum upadku. Dopiero odrodze
ni e polskiego taternictwa, przypada
jące na lata po r. 1904-przyniosło za 
sobą i pociągnęło także powstanie nar
ciarstwa polskiego i rozkwit jego taki, 
jakiego dziś jesteśmy świadkami. 

Ze tak było, a nie inaczej - wi
dzimy w fakci e, iż WSZyscy pionierzy 
narciarstwa u nas byli przedewszy
stkiem tateniikami. Wymienię ·tu na
zwiska: Jana fischera, Zygmunta 
Klemensiewicza, Jerzego Maślanki. 
Z łona jedynego klubu taternickiego, 
z Sekcy i turystycznej Towarzystwa 
Tatrzal1skiego, wyszli też i po dziś 
dzień wychodzą wszyscy niemal pre
zesi polskich towarzystw narciar
skich; a przedewszystkiem prof. dr. 
Kazimierz Panek, pierwszy prezes 
pierwszego u nas stowarzYszenia nar
ciarskiego, Karpack iego Tow. Nar
ciarzy; dr. Tadeusz Smoluchow ki; 
Maryusz Zaruski; wymieniony j u ż 
Jan fischer; Mieczysław wierz i in 
ni. Z ich szeregów wy zła też inicya
tywa do założenia pierwszych na
szych towarzystw narciarskich. 

Pierwszem u na zrzeszeniem nar
ciarzy było - jak wspomniałem -
Karpackie Towarzystwo Narciarzy, 
założone we Lwowie w styczniu 1907 
roku . Działalność tego Towarzystwa 
rozwijała się głów ni e we Wschodnich 
]( arpatach, w których zna leziono i
dealne tereny do uprawiania narcia r
stwa. W ni ecały rok późn i ej powstał 
w Zakopanem Oddział Narciarzy To
warzystwa Tatrza(lskiego, który 
wielce się zasłu żył około podniesienia 
narciarstwa w Tatrach i na Podhalu. 
Dziś - w Zachodniej Galicyi, a rów
nież i w Zakopanem - kierującą ro l ę 
objęło Tatrzań kie Tow. Narciarzy z 
Krakowa,obok Karpackiego Tow.Nar
ciarzy najwięk ze w Pol ce. Pozatem 
istnieje jeszcze kilka mniejszych to
warzyszeń, przedewszystkiem ek
cya Narciar ka Akademick iego Klu
bu turystycznego we Lwowie, takoż 
sekcya AkademickiegoZwiązku Spor
towego w Krakowie, oddział narciar
sk~ Towarzystwa turystycznego Be
skId w Nowy m Sączu i in. 

~g?łem jest narciarzy w Galicyi 
pow7zeJ 1200. Na cyfrę tę składa się 
Lwow z okrągłą liczbą 500, Kraków 
z 400 narciarzami, Zakopane ze150 (tu 
wliczeni są również narciarze rekru
~ u.i ąCY si.ę. z Warszawy i KrÓl es twa) 
I I~n e .~leJ cowości Oalicyi, na które 
na]ml1leJ przypada również 150 nar
ciarzy. Daty te są raczej skromniej 
wz i ęte, niż jest w rzeczywi tości. Za
wodowi narciarze (leśnicy, żołnierze 
i t. .d.) nie s~ tu wliczeni. Z cyfr po
wyzszych WIdać, jak si lny i żywo roz
budzony jest u nas ruch narciarski. 

Lwów. Dr. R. Kordys. 

Bieg otwarcia schroniska T.T. N. (1. Michalski St., 2. Norweg , 3. Hubert Jan). Fol. " Tatr)''' . 

Pod Giewontem. 
Zakopane staje s i ę od pewnego 

czasu glównem w Polsce środowi
skiem turystyki i sportów zimowych. 
Dostrzeże t~ przemianę każdy, kto 
porą zimową odwiedza " l etnią sto li
cę" polskiej g ru źli cy i anemii; od 
grudnia do wiosny coraz więcej tu 
zdrowych, pomnażających siłę wą 
i dzi elność sportami. . 

Na ożywi enie ezonu zimowego 
pod Tatrami wpłynął przedewszy-
tkiem wielki, prawie nagły rozwój 

narciar twa w ostatnich kilku latach. 
Propaganda tego doskonałego i ślicz
nego portu przez doroczne w czas ie 
Bożego Narodzenia kursy okazała 
się skuteczniej za, niż przykŁad o 0-
bisty pionierów narciarstwa tatrzań
skiego, pociągaj ący tylko .iednostki. 

iemniej celowym spo obem agita
cyjnym taty się zawody na Kala
tówkach, gromadzące każdym razem 
licznych widzów, z których niejeden, 
por\l(any urokiem narciarzy, naza
j utrz zaciągnął s ię w ich szeregi. Acz
kolwiek, jako popis sportowy, zawo
dy zakop iallskie i oko li czności im to
warzy zące nie zawsze były na od
powiednim poziomie sprawności fi
zycznej i kultury towarzysko-e tety
cznej, uznać jednak należy, bez za-
trzeżeń. wielką ich warto'ć popula

ryzacyjną. W tym względzie zasłu
żyło s i ę może najw i ęcej T. T. N., któ
I e nadto wybudowaniem wygodnego 
schroniska na Kalatówkach zapewn i
ło trwałą przyszłość temu do kon ałe
mu terenowi narciarskiemu. Od tej 
chwili Kalatówki s ta ły s ię głównem 
boiskiem zimowem pod Tatrami , a 
znaczenie ich sportowe zw ięk zy s i ę 
wdwójnasób po ziszczeniu ię planów 
toru bobsleighowego i saneczkowego, 
który stąd ma ię zaczYnać, a kOI1-
czyć u stóp pomnika Chałubiń kiego. 

Odmienną dziedzinę życia ta
trzańskiego reprezentuje S. N. T. T., 
uprawiająca przedewszystkiem tnry
stykę zimową przez narciarstwo 
wysokogórskie. Przysposobieniem 

schronisk, znaczeniem dróg zimo
wych i k ztakeniem przewodników
górali - Sekcya ułatwiła obcowanie 
z górami tym taternikom, których 
stać na wysiłek największy, a z pe
wnością naj rozkoszniejSZY. 

W ty m ezonie . N., prócz zwy
klej działalności, wydaje ,,Przewo
dnik po terenach narciarskich 1V Ta
trach" Mary usza Zaruskiego, ideal
nego - rzec można - taternika i za
służonego krzewiciela idealizmu w 
turystyce. 

"Dom Turystyczny" A. Z. na 
Lukaszówkach ułatwia młodzieży 
un iwersyteckiej wspóŁudział w życiu 
narciarskiem. Częste wycieczki zb io
rowe świadczą o żywotno'ci Związ
ku, którą zaszczycił uznaniem swojem 
~enat W szechnicy Jagielloń kiei, u
s tanawiając nagrodę wędrowną dla 
zwycięzcy w noworocznym biegu o 
mi trzow two. 

Oto - w krótkich lowach obe
cny bilans narciar ki Zakopanego. 
Uczuwać s i ę tu daje coraz bardziej po-

Maryusz Zaruski. Autoportret 



Grupa uczestników ku~su S.W.T.T. na wy
cie cz ce. (xl M. Zaru sKI, prezes S.W.T . r. 

I kierownik kursu. 

trzeba zespolenia działalności stowa
rzyszeń przez utworzenie Polskiego 
Związku Narciarskiego, któryby nie-
połeczne elementy -- niebrak ich 

i w światku portowym - uczyl 
współdziałania i zlachetnej emula
cyi, a tępił niekuIturalne objawy pa
rafiallszczyzny zakopia6skiej, kra
Iwwskiej, czy innej. 

Interesującym przejawem humo
ru narciarzy jest głośna t. zw. "Księ
ga Zielona S. N. T. '1'.", która weseli 
i bawi zarówno członków akademii 
sportowych, jak i pospolitych śmier
telnikó~ w "dolinie Płonki". 

Najcelniejszym utworem w "Księ
dze" są historyozoficzne strofy feli
ksa Owiżdża: 

Oto się zloty wiek poczyna, 
Epoka mocnych nóg ! 
Ktokolwiek w Polsce ma dziś syna, 
Komu zrodziła się dziewczyna, 
Niech huczy w zloty róg! 
Zaraz tam zjawią się narciarze: 
- "Egzamin, dziecię, zdaj!" -
Nóżeczki bobuś im pokaże 
l pokiwają luminarze 
l rzekną chórem: - "liaj! " 
Wtedy czy duży, czy też maly, 
Na mrozik musisz iść, 
Na nartach poprzez .wały, skały, 
Wal, choć się boisz : mów, żeś śmiały, 
A trzęś się, jak ten liść. 
Tu góra - dobrze; tam - dolina! 
O Jezu! Zloty wiek! 
Jednego matka miala syna, 
Została po mm - peleryna, 
On "schQwał ię" p.Q.d śnieg! 

"Krakowiaki" p. Stanisława Iiir
szla, dowcipne i śpiewne, są - zda
niem narciarzy - znakomitym środ
kiem rozg rzewającym . Oto jeden 
z nich: 

W Kalatówkach gęsty las, 
w Goryczkowej ś nieg po pas -
Pytala się Kasia 
o swojego Jasia, 
czy miał w biegu dobry, 
czy mial w biegu dobry -

" " 
Narciarze to ty lko 
w nartach zad urzeni, 

czas ! 

Fot. " Tatry".' 

ka~nawaI na schyłku, 
żaden się nie żeni! 
01. wartoby, warto 
uwinąć się szparko, 
ożen i ć "Tatego" 
byle nie z narciarką! 
JiCi na narta prosta, 
druga się spaczyła -
cóż.eś się, dziewczyno, 
w narciarza wpatrzyla? 
liej, narciarz nie glu pi, 
ma on głowę zdrową: 
woli naftę z więźbą, 
niż żonę z teściową! 

Mniej pomyślne warunki rozwo
ju ma tu sport saneczkowy; z braku 
osobnego toru przeniósł się na ulice, 
po których nawet boby bezkarnie 
sza l eją . Możnaby od biedy zgodzić 
s i ę na takie prowizoryum, ale z r ów
noczesnem zamknięci em ruchu pie
szych i dorożek na częśc i ulic, od
danej na uży tek saneczkarzy . W Za
kopanem o tym prostym zabiegu po
licyjnym nie pomyś l ał tej zimy nikt. 

Budowa prOj ektowanego toru 
bob leighowego z górn ego piętra Ka-

Grupa uczestników niż s zego kursu T.T . N. 

latówek przez Krokiew do pomni
ka Chału bińskiego napotkała niespo
dziane trudności. Ni ezal eżni e od te
go planu, możnaby łatwo wybudować 
krótszy tor gdzieindziej, gdyby gmi
na i klimatyka zakopiańska miała 
więcej inicyatywy, zaś zamoznl 
sportsmeni polscy nie wyjeżdżali do 
Łomnicy węgierski ej lub Szwajcaryi, 
a pamiętali o obowiązku wobec swo
ich gór i swego społecze6stwa . 

Zakopane. j ózef Smrek 

Z ruchu sportowego we Lwowie. 
Tow. Zabaw Ruchowych. - Narciarze. - Inż. Werenskiold. 

Idea Jordanowska tryumfuje. pod golem niebem. Tę zgodność po-
W cyklu wykładów, urządzonych w wag w dziedzinie wy~howania fizy 
grudniu r. ub. staraniem Tow. Zabaw cznego z przewodnią myślą w dzia
Ruchowych, a wygłoszonych przez la ln ości Tow. Zabaw Ruchowych za
ludzi najbardziej w kw es tyi wycho- akcen tował wiceprezes Towarzystwa, 
wan ia fizycznego u nas kompetent- dr. W . Hojnacki , otwierając 11 sty
nych, · żaden z prelegentów nie wy- cznia dy kusyę grona pedagogów, 
powiedz i a ł nic takiego, coby było zaproszonych przez inicyatorów 
w kolizyi z dotychczasowym progra- w pomnianych wyżej wykładów' do 
mem działalności Tow. Zabaw Ru- wypowiedzenia swoich myśli i pogl ą
chowych, które, jak wiadomo, wierne dów w sprawie jaknajszerszego 0-
hasłom, gło zonym przez nieodżalo- garni ęc i a programem T. Z. R. mlo
wanej pamięci filantropa i najlepsze- dzi eży szkół średnich. Dr. Iiojnacki 
go przyjaciela młodz i eży, szerzy w bronił też Towarzystwo przed podno
dalszym c iągu wytrwale zasadę, że szonym tu i owdzie zarzutem, jakoby 
bodaj czy nie najskuteczniej do celu protegowało ciężką at letykę . Jedy
wiodącą formą ćwiczeń fizycznych nie powodując s ię wzgl ędami na fi-
ą gl:y, zabawy i sporty, uprawiane nansową tronę Towarzystwa, sko-
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rzystano z ofiarności przedsiębior
stwa zapasów (Władysław Cyganie
wicz) , co instytucyi, i to w kryty cznej 
bardzo chwili, przysporzyło z górą 
3000 kor. dochodu. Gimnastykę ryt
miczną prowadzono przez pewien 
czas w Towarzystwi e, pragn ąc ro~
powszechnić ją wśród dzi ewcząt, ale 
nie uważano jej nigdy za ćw i czeni e 
podstawowe VI programie. Wkońcu 
swej przemowy wyraził dr. tio jnacki 
nadz i e j ę, że cykl wygłoszonych wy
kładów dużo w niedalekiej przyszło 
śc i może przyni eść dobrego, zwła
szcza, jeże l i sfery pedagogiczne wię
cej, aniżeli dotąd , zajmować s i ę będą 
sprawami wychowania fizycznego. 
Należałoby zająć s i ę uporządkowa
niem uprawianych przez młodzież 
sportów i innych ćwiczefl fizycznych, 
a wówczas znikłaby także u ogółu 
rozbi eżność poglądów na sporty 
i gimnastykę. 

Na tl e przemów ienia wywiązała 
s i ę dyskusya, w której zabierało głos 
kilku mówców. W wyniku ożywio
nych obrad przyk l aśnięto myś li -l<ie
rowników Tow. Zabaw RuchoWych, 
którzy postanowili rozwiązać istnie
jącą w łoni e Towarzystwa Komisyę 
sportową, a natomiast powołać do ży
cia dele~acyę nauczycieli szkół śred
nich, któraby, współdziała j ąc z To
warzystwem, czuwała nad młodzi eżą, 
objętą program em. Początkiem tej 
wspólne.i akcyi nauczycielstwa z 
Tow. Zabaw R.u chowych, będzie 
urządzo ny na wiosnę kur praktycz
ny z wyłącznym udzi ałem nauczy
cielstwa szkół średnich. Dalsza dy
skusva odnos iła s i ę do zabaw dziew
czą t w Tow. Zabaw Ruchowych. 

Wśród sportów zimowych naj
bardziej ci la mocie jest u nas obecn ie 
n ar c i a r~two , któremu ton nadaje Kar
packi e Towarzystwo Narciarzy. Pet
no tu wszędzie zwolenników "kró
lewskiego" sportu. Roją się od nich 
wzgórza Parku Kiliń s ki ego , Stil le
rówki , l elaznej Wody ; każd ej nie
dzi eli zaś i ' więta odbywają się gre
mialne, po kilkadzies i ąt osób ni e r~ad
ko l iczące, wycieczki do eldorado 
narcia rzy, do Sław ka, gdzie też K. 
T. N. pięknie zainaugurowało tegoro
czny sezon całotygodniowym kur
sem alnejsko-norweskim. 

Sto osób, wśród których kilka
n aśc i e D ań, pośpieszyło do Sławska, 
ażeby w dzi eń oddawać i ę prakty
cznej nauce - sys temem alpejs:< im, 
pod kierowni ctwem dzielnego preze
sa Towarzys twa, d-ra R.. Kordysa, 
norweskim zaś pod okiem specyalnie 
na kurs z Norwegii zaangażowanego 
inżyniera W erenskiolda,' a wieczora
mi zabawiać s i ę mił ą, swobodną po
gadanką, którą przeplatano także 
ochoczemi tańcami. 

-- Czy i jaki wpływ przyp i uje 
pan Werenskio ldowi na dalsze udo
' konalenie naszego sportu narciar
skiego?-zapytałem po uko()czonym 
kur~ie jednego z doświadczonych 
narciarzy. 

- Wpływ Werenskiolda na kur
sie metodą no-rweską widać bylo już 

Z ruchu sportowego we Lwowie. 

. Fot:,Jni; . k!. DlIdrJ,jm. Uczestn icy kursów alpejskieoo j norweskie go na polu ćwi cze ń.~~ 

Kur s narci arski w Sławsku. Grupa pań . 

po paru lekcyach, przedewszys tkiem dewszystkiem-mów ił norwegczyk-
w poprawnej postawie i wykonywa- odwagi, tego pierwszego warunku 
niu telemarków i chri ti anii. Wogóle pewności w jeździe i zybkiego opa-
e tetyczny poziom jazdy ucze tników nowania techniki " . Tereny zaś nar-
kur u podni ósł s i ę bardzo znacznie, ciar Ide w okolicy Sław ka uznał 
d z i ęki temu pi e rw :o. .';J rzędnem u 110r- W erensk iold, jako pi erwszo rzędne,-
weskiem \l narciarzowi. Ko rzyści, ja- przy pominały mu bardzo góry w je-
kie z nauki Werenskiolda odn i eśli go ojczyźnie. 
uczestnicy kursu, rozszerzą się nie- P. W erensk iold. żegnany bankie-
wątpliwie w krótkim cza ie także na tem przez narciarzy we Lwowie, za-
ogół naszych narciarzy. ..- chwycony byt e r deczną pol ką go-

- Opinia takiego narciar za, jak ścinnośc i ą i przyrzekł, że odwiedzi 
W erenskiold, który zwi edził zimową na ~nów w przy złym sezonie. 
porą prawie całą Ęurop( , może być 
bardzo miaro d aj n ą - ci.:tg n ąłem da
le.i rozmowę . - taraliśc ie s i ę więc 
niezawodnie u łyszeć jego sąd o na-
zych sport menach, t~renach? ... 

- Owszem ... I mogę panu z przy
jemnością powiedzieć, że, wedłu g W e
renskiolda. materyat w ludziach ma
my doskonały. "Nie brak wam prze-
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Konkurs zimowy " Tir allx Pigeons" Koła Sportowego. Warsz. Fol. aryus::; I Vo /ski. 

Aleksander hr. Wiei opolski. 

" Tir aux Pigeons" w W . K . S. 

Czynne przez rok cały - bez przer
wy - Koło portowe Warszawskie w 
niedzielę, d. 26 z. m. r ozpoczęło zimowy 
konkurs w strzelaniu do gołębi . 

Konkurs rozpoczął się przy stosu n
kunielicznym udziale strzelców. kła
da s ię na to . kilka przyczyn. Poprawio
na pogoda osta tnich tygodni, piękne sty
czniowe, mroź n e dni s przyjają polowa
niom w polu i lesie. To też sezon polo
Wa(l jest obecnie w kulminacyjny m punk
cie, konkurując z takiemi rozrywkami, 
jak "tir aux pigeons".. . I huczny karna
wał tegoroczny niemałe szczerby wy
rządza w szeregach mistrzów w strzela
niu do gołębi. 

Na standzie widzimy też tylko naj
bardziej zam iłowa nych i w iernych zwo
lenników tego najmodniejszego dziś w 
c u ropie sportu .. . 

W pierwszym dniu rozegrano "pulę" 
oczywiście "otwarcia" o nagrodę K. . 
W. rb. 100 i żeto n ; nagrodę tę zd obył 
p. Kazimierz Wodzillski; drugą - tylko 
żeton - Henryk hr. Plater. W niedzielę 
ubiegłą (2 b. m.) gMwna nagroda "Wy
stawy portowo-Przemysłowej" rb. 300 
przypad ła równlez p. W odziJlskiemu; 
drugą zdobył p. Wl. Kotkowski . Pozo
stają jeszcze dwa dn i konkursowe. 

Feliks Rożyńs k i. 

" Fo otball " na śniegu. 

My liłby si ę , ktoby przypuszczał, że 
gdy śnieg pokryje ziemię, a temperatura 
padnie poni żej zera, kuse kostyumy 

"goll -kiper 'ów" id ą na kołek, czekając 
c iepła i słoJl ca wiosennego... Ażeby "nie 
wyjść z formy" przez zimę, ażeby za
hartowanie doprowadzić do zenitu i z 
tem większem powodzeniem walczyć 
o "matche" wiosen ne i letnie - w nożną 
grają cały rok okrągły. 

Ro zg rywany obecnie - na śniegu
w Kole portowem match o puhar, ofia
rowany przez prezesa K. S. W ., t. A. 
h r. Potockiego, skoJlczy się niezawodnie 
pod ogni temi promieniami słoJlca czerw
cowego ... 

W matchu bierze udział 11 obozów, 
t. i., według fo rmuły 11 X 10 : 2, ma być 
55 gier, a dotychczas rozegrano za
ledwie kilka (gra konkursowa odbywa 
się ty lko w niedziele i święta , gdy mło
dzież nasza jest wolna od szkón. 

Udział w match 'u biorą obozy nastę-
pu jące : 

"Lechia I " (szkoła Wróblewskiego) . 
"Polonia I" (obóz mieszany). 
"Polonia II" (obóz mieszany). 
" Korona I " (obóz mieszany). 
"Korona II " (szkoła Chrzanowsk.). 
"Korona III " (szkoła Kujawskiego). 

Match Footbalowy w Warszawie o puhar, ofiarowany przez St. Aug . hr. Potockiego . 
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Stefan Siemi eński. 

" Reduta I " (obóz mieszany) . 
" yrena I" (szkoła Górskiego). 
"Syrena II" (obóz mieszany). 
"Meteor I " (obóz mieszany). 
" Met.eo'r II" (obóz mieszany). 
"Meteor II" (szkoła Ronthalera). 
Na obozy, t. zw. mieszane, składa s i ę 

młodzież ze szkół : Z. hr. Wielopolskiego, 
KonopczYllskiego, Rey'a, oraz Wyższych 
kursów Handlowych. Chociaż niektóre 
obozy wykazu ją nadzwyczajny trening 
i znaczną p rzewagę nad spółzawodnika
mi, - naogół jednak młodzież, biorąca 
udział w konkursie w noż nej, prezentuje 
się dzielnie i walczy sprawnie. 

Wioślarze warszawscy. 

Dn. 10 z. m. odbyło s i ę ogólne zebra
nie roczne Tow. wiośla r skiego warsza w
skiego. Obecnych było 350 członków. Na 
przewodniczącego wybrano p. Kozickie
go. 

Zarządzone wybory powo łały do pre
zydyul1l: na prezesa hr. Ksawerego Bra
nickiego, na wiceprezesa p. Lucyana Ko
byłeckiesro . na kontrolera p. JwaJlskiego; 
na członków komitetu Pp.: Ignacego Ba
giJlskiesro. Stanisława BobiJlskiego. Wa
cława Bormana, Zdzisława Freyera i c
dwarda Szredera. 

Do kQmisyi rewizyjnej wybrani zo
stali Pp.: Dyonizy Zaborski. liioolit Chę
cillski i ta ni sław Mitraszewski. 

Do komisyi wyścigowej Pp. : Wo j
ciech Jędrzejewski. Fryderyk Schneider, 
Henrvk Koch, Alfred Loth i St. Górski. 

Do delegacy i wyborczej większością 
srłosów wybrani OP.: dr. Stanisław Kurtz. 
Piotr Bartecki, Stan isław Jezierski. Jó
zef Kozłowski. franciszek Szymallski. 
)(a7 imifrz Arnold . .T an Krń li kowsk-i. ~ta
nishw Paciorkowsk-i. .Tan R::lczYJl ki. Eu
lTeniJlSz Czajkowski . Karol Bohdan. Sta
nisław LipczyJlski . Anton i Ln ren7;. .T ~lJI 
T(reck-i. 7.Y P'munt Kanaon. .T ńzef liilde
rrand. dr. francis7.ek Ror ial1ski. tani
shw Jiiszn:'lIlski. tan ishw Rriihl. Kazi
mierz Paplus. Aleksander Oraczewski. 
Klf'mens Vetter . Sta n isław Pogorzelski 
Mieczysław Jakubowski. 

* 
Trzyd7.j p st u I< ilku członków Towa

rzystwa Wiośl :HskjP Q"o Warszawskiesro 
wvs tap iło 7. orOOO7;ycva. ahy w prol!ra
mie resrat hyłv umieszc7.one dwa bielTi 
nas teoui acp : ]) na. SCllll inO'ar:h starych 
i nowych pla w i oś l 'lrzy T i n khsy: 2) na 
pair-oaredach starych i nowych. aby dać 
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Lotn ik B ielovucic , przygotowuje się do lotu z Brig do Domodo ssoli nad Simplonem , 

możność początkującym wioś lar zom wy· 
próbowania swych s ił z równymi przeci· 
wnikami. Wniosek ten pokazano komi· 
sy i regatowej w celu uwzg l ędnieni a go 
przy układaniu programu na n ajb li ższy 
sezon, 

Aeroplanem ponad Simplonem. 

Smierć lotnika Chaveza nie odstra· 
szyła innych zdobywców powietrza od 
puszczenia się jego ś l adem pon ad olbrzy
mie szczy ty lodowe alpejsk ie, I przed 
kilku dniami sztuczny ptak, skonstruowa
ny przez człowieka. obci ążony ludzkim 
cięża rem , po raz drugi wzniósł się nad 

im plon, tym razem ze szczę' liwszym o
statecznym wynikiem. Dzieła tego doko
n ał znany lotnik Bielovucic, przy pomo
cy aeroplanu "Hen rio t". Start odbył się 
IV miejscowości Brig. dokąd lotnik przy
był automobi lem w towarzystwie pomo
cników. W y równano grubą wa rstwę 
ś niegu, pokrywającego caly teren. przy
gotowano aeroplan do wz lotu . Bielovucic 
usiadł przy kierownicy i puścił w ruch 
1110tor. W chwilę póź niej aparat oderwał 
ię od ziemi i począł s i ę wzn os i ć coraz 
wyżej w górę aż do wysoko ' ci 300 me
trów nielt:dwie. W ówczas lotnik skiero
wał gO ku błyszczacym w promieniach 
p ołudniowego słońca, ośnieżo n ym i zlo
dowaci a łym ścianom implonu. 

Dwadzieścia minut zaledwie trwała 
ta ni ezwykła podróż; przed upływem pół 
godziny lotnik wylądował ju ż w Domo
dossola. gdzie powitano go z niedającY I11 
się opisać entuzyazmem, Mimo ciepłe
~o bardzo ubrania, Bielovucic przema rzł 
do szpiku kości ; wys i adł~ L-Y z aeropla
nu, padł prawie na pół przy tomny ze 
wzruszenia i podniecenia w ręce towa
rzyszy-lotników. ----

Kronika sportowa. 
SPORT KONNY. 

Stajl/ie Królestwa Polskiego. 
W sekretaryacie Towarzystwa W y 

ścigów Konnych w Królestwie Polskiem 
zamknięto meldunki w terminie 13 sty
cznia r .b. na następujące wyścigi: Han
dicap Powszechny na 1913, Handicap 

Wielki na 191 3, D~rby na r. 1914, Produ
ce 3-1etn. na r. 1915, Produce 2-1. na 1916. 

Najwięcej koni zapi ali E. i M. ta
za rewowie, którzy wnieś li ogó łem prze
padków rb. 74 ; n astę pnie idą L. Manta
szew 679, W. ks. Lubomirski 601, K. 
Grabowska 410, M . Berson 249, A. ks. 
Cza r tory ski 200, K. Martin 170, K. v. ei 
dlitz 163, M. Kleniewska 160, F. Jur jewicz 
150, A. hr. Pahlen 146, A. Budny 110, J. 
hr. Potocki 85, L. Olędzki 60, Spółka 
Warszawska 60, F. Jur jewicz i A. hr. 
Wielopolski 60, Margr. Wielopolski 55, 

. Sobin 55, K. Zdziech owsk i 50, A. Gryf
Keller i J. Biedrzycki 50, Br. Bi ałobłoccy 
48, A. Olszowski 40, K. Iwanickij 45, L hr. 
MoszYl1ski 39, A. Wysocki 30, L. bar. K ro 
nenberg 30, B. zwejcer 30, A. ks. Wol
kOllski 30, N. Utina 30, L. Andrycz 20, 
T. Glinka 21, . Niemojewski 20, D. P or
chowski 18. A. Wołochin i W. Biełogor
ski 18, hr. Fredericks i B. Imeckaja l , 
E. v. Grimm 15, A. hr. Wiel opo lski 10, 
M. Papalazar 10, T. uchomlinow 10, A. 
Bychowiec 10, M. Szeliski lO, K. tolpe 
10, R Jaczynowsk i 10, I. Wotowski 6, 
br. Fredericks 3, Staj nia r ządowa w Ja
nÓwce. 

Komitet do spraw wyścigowych . 
W Petersburgu odbył się w Głównym 
Zarządzie stadnin szereg narad komite
tu dla spraw wyścigowych . W naradach 
uczes tniczyli przedstawiciele Królestwa 
Polskiego, pp.: P. Ju rjewicz, t. W otow
ski i Kaz. tolpe. Z prawem doradczego 
głosu zasiadali także pp.: K. Gromnicki 
z Kijowa i W. Lellski z Wiln a. Przewo-
dniczył J. ks. Trubecki. . 

Punkt 7-y porządku dziennego obej
mował: Podanie Cesarskiego Tow. wy
ś ci gowego w Królestwie Polskiem o do
pełnienie paragr. 17 przepisów prób wy
śc igowych . Z uchwał powziętych zazna
czyć należy, że komitet uzna! za konie
czne prosić Gł. Zarz. stadnin, by nie u
dzielał Towarzystwom pozwolenia na 
urządzanie dni wyścigowych dodatko
wych, o ile one wkraczają w sezony in
nych Towarzystw. Zatwierdzono waru
nek warszawskiego programu, odnośnie 
do nagrody "Rulera", w której każdy 
właściciel może stawiać tylko jednego ko
nia. W sprawie wniosku p. Jurjewicza 
kom itet uznał, że jest pożądanem na r. b. 
pozostawienie, jak w r. z., 50 proc. ogól-

nej sumy nagr ód dla klaczy zagrani
cznych, sprowadzonych do kraju rocznia
kami. 

Co do torów prowincyonalnych, ko
mitet postanowił, że maj ą być rozesłane 
Towarzystwom, istni ejącym w Króle
stwie Polskiem, przepisy, przyjęte na to
rze warsza wskim. Komitet przyzna! też 
łuszn ość żądaniu T ow. warszawskiego, 

co do ograniczenia pewnych stajen i ko
ni. nie wprowadzając go jednak do To
warzy tw w Cesarstwie. 

Komitet wre zcie postanowił zwró
cić uwagę wilellskiego Towarzystwa, że 
nie je t pożądane wprowadzenie do. pro
gramu w Wilnie wyścigów wyłączl1le dla 
ko ni p ół krwi. 

Ustawa wyściuolVo. Główny Zarząd 
stadnin pal1stwowych zawiadomił To
warz. wyścigów konnych w Król. Pol., 
i ż obecna ustawa wyścigowa oraz obo
wiązujące przepisy pozo taną bez zmia
ny aż do r. 1915. 

Doroczne walne zgromadzenie Nar. 
Towarzystwa chowu koni i wyścigów 
we Lwowie powołało do Wydziału, 
z powodu śmie rc i ś. p. Emila hr. Potoc
kiego i rezygnacyi Wład . hr. Dzieduszyc
kiego oraz p. M . Jaroszyńskiego pp.: W. 
Garapicha. tef. Kozłowieck i ego i Aleks. 
hr. W odzick iego. Na zgromadzeniu od
była się też burzliwa dyskusya między 
przeciwnikami dzisiejszego ystemu, pa
nującego w Towarzystwie z p. K. Ostoia
Osti1szewskim na czel!', a przedstawicie
lami obecnego Zarządu, p. Alfr. Garapi
chem i Ign. Zangenem. 

Stado "Skoki". W ciągu ostatnich 
lat 12-tu stado .. koki" J. Ursyna-Niem
cewicza sprzedało 14 sztuk młodzieży 
czystej krwi za cenę 226.000 rb. Prze
cif<tna cena odes anego ź rebaka w tern 
stadz.ie. osiągnięta w latach 1911 i 1912. 
wynosi 2.300 rb. tado" koki" sprze
daje swe produkty . jako. roczniaki. Na
bywcami byli przeważnie hodowcy z Ce
sarstwa. 

Roczniaki tajni polskiej. W Nowo
Ukraince odbyła się Iicytacya rocznia
ków pełn ej krwi ze stajni p. M . Jaskul
skiej. Nabyte zostały przez p. Naryszki
na .. Rej" za 1.605 rb., .. Robro j" za 1.550. 
"Are l ~" za 650 .. ,lza" za 755; P. zechow
ca: .. Reahrar" za 550 rb.. ..Ricardo" za 
201, .. Rambo" za 315: p. Wieliczkowskie
go .. Ru 7.aj" za 1.500 rb.. p. Kazakow
skiego .. M ariola" za 200 rb. 

ŁOWIECTWO . 

Trofea Ill yśliw ych za r. 1912. \V do
brach Przeździatka. gub. siedleckiej. u p. 
Wr. Soballskiego zabito w przeciągu ro
ku: zwierzyny użytecznej: rogaczy 6. 
zajęcy 707. bażantów 251. kurooatw 156. 
razem 1.1 20 sztuk; dra pieżników: li ów 
starych 4. młodych 8. kun 7. tch órzy 19. 
hsic 11 6. psów 79. kotów 70. jeżów 8, 
wiew iórek 88. jast r zębi- ([ołębiarzy 2R. ja
strzebi dużych 46. małych 96. kruków 7. 
wron 2~7. srok 21. sów 98. razem 945 dra
pieżnych. Ogółem zaś sztuk 2.065. 

Polowania na Litwie. Z prawa polo
wania na gruntach włościańskich na Li
twie do tej pory prawie ka ż dy korzystał 
hez zezwolenia właścicieli. zwłaszcza 
drobnych działele Obecnie wielu wło
ścia n gub. kowieńskiej powzięło uchwały 
co c10 bezwarllnkowe~o z~b ronie ni a polo
wania na ([ runtach nadziałowych bez Z11;O
dv ich właścicieli. P ostanow iono nie ro
bić żadnych wYiatków, nawet dla miej
scowych obywateli. 

W y prawa myśliwska do Afry/li. W o
statnich dniach roku ubiegłego wyru zyła 



z ,e~ polu do Afryki 'rodkowej wyprawa 
my IIw ka. w której biorą udział PP.: 
Edward hr. Myciel ki, Trojanowski, Ta
deusz Jialpcrt i znany myśliwy angielski 
R. Roberts. ' 

Z TORÓW ŁYŻWIARSK I CH . 
Towarzystwo Łyżwiar kie Warszaw-

kie rozpoczęło sezon łyż wiar ki w ca
łej pełni. Piękn a kotlina Doliny zwaj
carskiej, po usunięciu szpetnej halli że
laznej. przyprowadzona została do pier
wotnego stanu. Dzięki przyjającej po
godzie na torze łyżwowym, największym 
w Warszawie, codziennie rojno jest 
i gwarno. Honory gospodarza pełni na 
torze zamiłowany łyżwiarz, kapitan T. 
Ł. W., p. Piotr Weryho. 

Tow. Cykli tów War z., pomimo 
niezwykle łagodn ej zimy tegorocznej, 
wprowadza na wym wielkim terenie 
ś lizgawkowym na Dy nasach róż lh, no
wości i urozmaicenia. Między innemi 
nieznana u nas a wielce przyjemną i o~ 
ryginalną jazdę na łyżwach pod żaglem. 
Oczywiście, używanie tej szlichtady mo
że się odbywać tylko podczas dni wie
trznych. Dla wygody ś lizgających się, 
specyalne ż agle są na miejscu do wyna
jęcia. .', \ :; 

Łyżwowanie na Dynasach pod żagiel. 

SPORTY ZIMOWE. 

ekfya Nardar kiego Tow. Tatrzwz
skiego w Zakopanem odbyła niedawno 
walne zgromadzenie. Dalsze kierownic
two ~T -wa pozostało w tych samych r ę
kach, w skład bowiem Zarządu weszli: 
pp. Maryusz Zaruski, jako przewodniczą
cy, Leon Loria, jako zast. przewodniczą
cego, Jan Małachowski, jako sekretarz. 

SchronisIw Tatrz . Tow. Narciarzy 
!Ul Kalatówkacl7. D. 5 stycznia oddano 
do użytku publicznego nowe chronisko 
zimowe, zbudowane pr zez Tatrzallskie 
Towarzystwo Narciarzy przy pomocy 
subwencyi ministeryum robót publicz
nvch. chronisko przedstawia się, jako 
zakopiański domek z oszkloną werandą, 
i obejmuje w parterze dwa pokoje mie-

szkalne i kuchnię, na piętrze za' k i ll(a 00-
koj~w ypialnych. ,Ze stanowiska ochrony 
kra!obrazu tatrzanskiego zarzucić by mu 
~ozna zupełną dysharmonię z otocze
llIem, p.rzedst.awiają~em olbrzymią pola
nę. zaS I aną Ilczneml szała ami, otwartą 
od wschodu, a z dwóch innych stron za
mkniętą żebrami skalnemi gran i Gie
;von tu, które. łącząc się, tworzą uchy 
Zleb, zwykły teren zawodów narc iarskich. 
Ze względów utylitarnych, wartość takie
l?:0 chroniska jest conajmniej problema
tyczna. Dotychczas zupełnie wy tarcza
jącym był załas ekcyi Narciarskiej T. 
T., w który m można było, w razie po
trzeby, znaleźć chronienie i ol?:rzać się . 
Zre ztą. niewielka od leg-łość (40 minut 
drogi piechotą) od Kuź ni c i Zakopanego 
potq:ebię takiego właśnie schroniska od
mawia racyi bytu. Znaczenie schroniska 
w~rośnie dopiero wtedy chvba, gdy doj
dZIe do skutku proJektowallY tor bobslei
g-howy z Kalatówek do pomnika Chału
bińskiego, 

Zawody nardar kie A. Z. S. w Zalw
{Janem. Pierwsze w tym roku zawody 
narciarskie na Kalatówkach w Zakopa
nem urządził w dziell Nowego Roku 
Akacl. Związek portowy w Krakowie. 
Jakko lwiek warunki śnieżne nie należały 
do dobrych. zawody udały się zupełni e. 
Zwyci ęzcami byli: J. W biegu iuniorów 
z 11 tartujących Z. Berger (T. T. N.) 
w 2 m. 29 s., II. W bieg-u rłów nym (se
nio rów) z 6 startujących: J. Hubert (, . 
N. T. T.) w 1 m. ;:;0 s. III. W biel?:u rzu
tników kursów (nowicyuszów) z 6 tar
tuiacych: W. Boj ar ki (A. Z. .) w 3 m. 
36 s. IV. W bieg-u uczniów szkół ś re
rln ich z 7 ta rtuiących: Jacina (Nowy 
T~rg w 5 s. (rekord). V. W dorocznym 
biel!u o mis trzowstwo . . N. A. Z. .. z 9 
sta rtu jących: J. Jaworski w 17 m. 54 . 

Zawody narciarskie T . T . N. IV Za
!wpanem. J tym. odhvtvm 5 i 6 stycznia, 
nie dopisały warunki ' nie!!owe. tak, że 
zaIJow iedziany prOl!ram ule !!ł zasadni
czym zmianom. Odpad t z u pełnie bieg 
pall bieg norwesk i został uZI13ny za nie
ważny . biep' R'łówny s'<rócony na prze
strzeni od Ka prowel!O Wirch u PO Ka
htówki. Zwyciezcami hyli: I. W bieg-u 
()twarci~ sch roniska z .'i s t ~ du jących: 1. 
Huhert (T. T. N.) . H. W biel!u juniorów 
z 9 st~ rtujących: K. Przanowski. III. BieR' 
g-ó ral I<i z 6 sta rtuJacvch : . CiLtl acz 3 m. 
17 S. IV. W biegu l!łównvm. z 6 startują
cych: J. Huhert (T. T. N.) 11 m. 34.4 s. 
V. W hieg-u juniorów. z 13 startuJących: 
Buj ak (skaut zakop.) w 14 m. 36 . 

Podczas rozd ania nag-ród podniósł P. 
Jan Fischer potrzebę utworzenia Zwiazlw 
pol kich toworz.vstw narciarskich i zwró
cił się z aoelem tym przedewszystk iem 
do Qrzed ta w'icieli Karpackie~o T -wa 
Narciarzy. - Niemiłe wrażenie wywarło 
rozdawanie gó ralom nagród pi enięż nych 
wytwarzając rozdźwi ek między "inteli
gentem" a przewodnikiem. 

SPORT SAMOCHODOWY. 

Towarzy twa Automobilistów Król. 
Pol kiego, li czące. podłu g- ostatniego spi
su z r. 1913, członków 141. bardzo oży
wioną rozwija działalność. W b. m. T-wo 
przenosi swą siedzibę dotychczasową z 
hote lu Europej kieg-o do ohszernych lo
ka lów klubowych przy ul. Czystej Nr. G. 

t 3. raniem T-wa wydano .. Przewodllik" 
dla automobi listów. wyjeżdżających za 
g-ran icę, a w końcu marca b. r. ukaże się 
w druku mapa dróg bitych i traktów po
cz towych. pierwsza tel!O rod zaj u. oparta 
na dobrych ź ród łach. W m3.j u r. b. urzą
dza T. A. K. P. bieg dystansowy na prze-

28 

strzeni około 1.500 wiorst, CZęSC I OWO po 
szosach, częściowo po drogach zwykłych 
w obrębie Królestwa. W czerwcu znów 
odbędzie się zbiorowa wycieczka człon 
ków klubu i zaproszonych gości do W. 
Ks. Poznańskiego. . 

"Przewodnik" Tow. Automobilistów. 
"Przewodnik" dla automobi listów, wyje
żdżających za gra nicę, wydało Tow. au
tomobilistów z Królestwa Polskiego. Bro
szura ta, tarannie wydana. zawiera w 
treszczeniu: ogólne przep i y policyj

ne, obowiązujące w całej Europie, 
odpowiednio do ruchu samochodowego; 
pecyalne przepisy w tej mierze, ist·nieją

ce w ważniejszych państwach europej
sk ich. oraz przepisy ce lne o t. zw. t ryp
tykach, czyli dokumr ntach. na mocy któ
rych można wjechać w granice danego 
państwa. nie opłacając d a od samochodu. 
Podobnie. jak i za g r a nicą. ruch samo
chodowy w kraju naszym co raz bardziej 
przestaje być przed miotem zbytku, ta
jąc się poważnym cz.Ynnildem komunika
cyi w sprawach handlowych i ekonomi
cznych. Kursowanie samochodów pod
dan _ jest we wszystkich państwach euro
pejskich pecyalnym przepisom policyj
nym i celnym. Rzeczą jest oczywistą. że 
każdy automobilista. w celu uniknięcia 
rozmaitych trudności, winie·n dokładnie 
znać te przepisy. WYclając .,Przewodnik", 
Towarzystwoautomohilistów z Królestwa 
Polskiego wvnefniło lukę. dającą się do
tychczas dotk liwie uczuwać. 

HARCERSTWO. 

"Skaut". Niedawno temu pojawił sie 
piprws7.Y numer wycl'lwaneg-o przez 
p. Br. BouffaHa [lisma .. kaut". poświęco
neg-o polskiemu harcerstwu. o treści nie
zwykle urozmaiconej i zajmującej i w n'l
der wytwornei zewnetrznej szacie. Wo
hec te!!o . że i w Królestwie harcerstwo 
poczy n'l zyskiwać zwolenników. nowy 
organ staje sie bardzo pożądanym n"-
bytkipm w naszej oras ie oervoclvcznei. 

Równocze' nie poi aw iła ):ie w nr'lsie 
wars7 '1wsk iej odpowiedź n. Br. BouffaU'I 
IV polrmicp. z red'lkcva Iwows1del!0 ni
sma ... kaut" o tytuł oism a. W odpowip
dzi fpi zaznacza n. 13ouff'lU. że listownie 
wyia ' nił redakcy i Iwowskiei. rllacze!!o 
7 mi ~ ne tytułu uważa za niemożliwa i nie
właściwą: dalei podl<reśl'l . że redakcv~ 
Iwowsk~ wydała sad o kierlJnku W:H
szawskieD'o .. kaLItq" n'l d7.iesieć dni 
przed wyjściem jeR'o pierwszeR'o numen! : 
wreszcie zaś zaznacza. że IJod r ęcznik 
skautinl!u Baden - P owell 'l zos tał z iel!o 
inicyatywy i jel!O nakładem IJrzyswojony 
jezykowi polskiemu. - .. .J °stem. przelm
Il anv - kończy P. BouffaH -że .. opinia 
J1uhliczi1'l". do której odwołu ie sie lwow
skie pismo. oceni. 110 czv iej stronie irst 
sł!lS7no~r.. i wZl! lad i"dvnip, tylko na 'clo
rro puhlic7ne z wyłącz~niem motywów 
tu ry osobistej". 

SPORT NA PRO WIN CYI . 

IJorl w Łodzi. 
Prezesem Tow. Zwolenników portu 

w Łodzi zosta ł n. Wad~w Soko lewicz. 
wiceprezesem p. Włady ław Pytl asiń k i, 
sekretarzem p. L Kra\. karbnikiem P. u
rowillski, gospodarzem p. A. Gęba Iski. 

Towarzystwo Sportowe w Ra(lomiu. 
Przy Towarzy twie port. Rad. powstaje 
sekcya Łyżwiar ka. mająca na celu po
łączenie zwolenników ś li zgawki w dąże
niu do doskonalenia i ę w tym sporcie. 
Również celem sekcyi będzie ułatwienie 
w nabywaniu ulQ'owego wejścia na lód. 
któreby umożli wi ło częs tsze uprawianie 
łyżwi arstwa. 

-- - -.,..-' 

, . 
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BLUZKI HALKI OKRYCIA PLUS ZOWE 1 ANGIELSKIE,) 
(J KOSTYUMY,"SZLAFROKT, PONCZOCHY, RĘKAW IC L:Kl, 
~ ~ARASOLE, WA CHLARZE, BOA STRUSIE I T . P . -

~ CENY UMIARKOWANE. 

rarlez-~~u~ fran~a\~~ 
) 

Prenumerujcie cz asopi smo ill us tr. 
"Le F r an c;ais" j ournal amu s anl e t in
.tru ctif-z pol skiemi sł ó wkami. Wy
chodzi 1 i 15 każdego mi .. s ia ca. Ła t · 
wy i przyjemny spo ,ób odś wi e ż ania 
znaj omoś ci franc uskiego j ~ zyka i udo
skonalellia sit: w nim . Rocznie rb. 3, 

kwartalnie 90 kop . 

Numer okazowy b ezpłatn i e . 

Redakcya: Łó d ź, Wólczaósk a N. 11. ........................... 
~ Thiotimina : 
~ Aptekarza J. HUMBLET ~ 
.... (w Noworadomsku, g. Piotrkowska). ~ 
"II1II Zatw. przez Urząd Lekarski 
II... Peter.b. za N. 6816. .... 
,.. Zalecany prŁez p. p. Lekarzy "II1II 
... z ni ezawodnym skutki em jako ... 
"II1II śro dek znakomity w przypad· ,. 
... kach chorób dróg oddecbo- .... 
,. wycb jak: katar krtani, kata r "II1II 
~ oskrzeli, ka tary płuc, kaszel. ... 
... P obudz a łakni e n ie, w zmacnia ,.. 

organy trawi e nia , a lem 93-
~ mem przyczynia sit: do ogol- ~ 

nego polepszenia stanu cho 
.... rpgo. ... 
"II1II Spo.ób użycia przy każdym ,. 
~ fl ako nie. ~ 
." Żądać we wszystkich aptelcach "II1II 
~ sk ł adach aptecznych. ~ 

................ A .............. 

W. Cybulski i S-ka 
Trębacka ~ 9. 

DAWNIE] 
ul. Nowo-Sanatorska N~ 7, 

Tel. 60 29. 
Wyroby SIodlarsko
Rymarskie l Spor

towe. 

•••••••••••••••••••• 

We wszystki ch Ks «;" arni ach sprze
dają si«; dz i eła pedagogice ne Reus
snera do bardzo pr «; dk iei i najłatwiej-
s7-ej nauki Język6w Ob c) ch w Szkole 
r Domu bezpłatn i e , bo bez nauczyc iela 

S 
z obj a ś n ie n iem wymowy i klu · 
czem p. t.: 

amouczek : 
Polsko-Niem ie cki ku rs ws tępn V 
(E lementarz) po kop. 5, 12, 24 
i 40;-ku rs I-szy k. BO; - kurs 
II-gi k. 1.60. - Rus ~o-N iem i ec kl 

k. 5,12, 24, 40 i 2.20. - t'olsko ·Francu
ski kurs I-szy 1.Z0-ku rs lI -gi 3.20.
Polsko-Angielski kurs l -szy kop . 15-
kurs I1 -gi 1.20-Amerykańskl Przewod
nik ko p. 50. - Polsko-Ruski Elementarz 
po kop. 5, 12, 24 i 40; ku rs J-y Ic . 1.40; 
kllrs II-gi 1.BO. NakJad au tora (R .. us
sn PTa l. Złota 6, Warszawa. 1912 

Nowe książki I 
dla plantatorów lnu. 
~ A. P. Mieszczerskiego , E. E. 
~ Nowic kiego, E. Gołubowa, 1. 
~ Lh;dtowa i in.: uorawa i ob
::1 róbka Lnu , s tatystyka dzialu 
~ lniane go j t. p. 
~ Wyd. T-wa "NOWYJ LEN" . 
~ Żąd ajcie we wszyst. ksiegar-

I a I niach. Zarz'Id T-wan Nowyj Len" 
"'. P e te rsburg. News kl prosp. 34. 

G CYGARETK I ~ ,? ESPIC 
ŚRODEK P RZECIW KO 

I AST IE 

I"
TOW' Akc. Polskich Zakł. Ele,ktrotechnicznych 

" 
SIEMENS" Warszawa, Łódź, 

_ Sos nowice. ';;I 

DUSZNOSCI 
l chorobliwym objawom! 
wynlkaję.cym z takowycn. 

Tylko te,które są opatrzone marką i powyż
szym pOdpisem są oryginalne(prawdziwe). 
Sprzedaż hurtowa: tO , rao 81-l.m u, w Paryżu 

i we wszystkich dobrycb aptekach we 
Francyi i za granicą. 

P OS• o pomoc dla barr Imy, dzo biednej Wdo
wy z dwojl:'iem dzieci, na op ł acenie 
wpisu. Ofiary dla Zygmusia Ch. pro
IZ«; nadlyłać do naazei Administr acyl. 

APTEKA K. WENDY Krak.-Przedm. 45. Wszellle nowe srom leKtf8Kti 
Telefo.I07. 6584 do n~jcla wchodzące, 

]{eurasłenia 
płciowa 

',i LECYTAL, 
Prof. Kronmayr o Lecytalu 

Prowadzone przez pro f. Kronmayra badan ia wykazały , że lecytyna jest jedyną substancyą , zdolną 
wytworzyć w organ iz mie lud zki m siłę i energię , oraz w z módz funkcye i dzialalność organów. Osła
bione kisz ki nerasten ika n ie są jednak w stanie wchło nąć potr zebną ilość lecytyny , aby uczynić 

je zdolnemi do tej pracy, należy wpierw pobudz ić je sztucznie, co się daje o siąg n ąć za pomocą różnych fermentów ro śli n 
nych. Lecytyna w połączen i u z fermentami rosIi nnem i, czyli dyjastazami - to LECYTAL Medyczno- Farmaceutycz ne
go Towarzystwa, jedyny preparat wyra biany zgodn ie ze wskazówkami prof. Kronm ayr 'a. LECYTAL Medyczno- F ar
maceutycz nego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodzi poszczegó ln ie w skład rozmaitych innych przetworów 
odżywczych , t. j . fosfor, wapno , żela zo, h e mo g lobinę-wszystko s ubstancye wytwarzające k rew. 

Wskutek tego jest LECYTAL najbardz iej skutecznym ś rod kie m , przewyższającym pod tym względem wszys t 
kie inne, stosowane dotąd przy neurastenii, malokrwistości, upadku odżywiania , osłab ieni u, działalności kiszek i narzą
dów płciowych (niemoc płciowa) oraz systemu nerwowego i mięśn iowego. J est n ie do zastąpienia u o sobników osła
bionych,. przemęczonych , oraz u ozdrowi e ńców, może być stosowany zarówno u d zieci jak u położnic i karmiących , 
u dotkniętych w adami serca i zwapn ie niem tętnic oraz u zgrzyb i ałych starców. 

W jakimkolwie k stanie rozprzęgu znajd owałby się organ izm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
:>:asób e nergii życi owej, wzmoże zamianę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych s ubs tan c yi. 
B roszury wysyła się bezpłatnie na p ierwsze żądan ie . 
C e na pudelka , zawierającego 50 pasty lek Rb. 5.- , 100 pastyl ek Rb . g.-Wysyłka za zaliczeniem. 
Skład główny : Medyczno- Farmaceutycz ne Towarzystwo. St.- Petersburg . Artyleryjska N~ 2. Od dział 0-40. 
Sprzedaż we wszystk ich aptekach i składach aptecznych. 1909 

I " ' . 
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PASTYLKI 
TUSOLlNOWE 

zapobiegają 

CHOROBOM PŁUCNYM 
i l e cz'l je , z arówno jak 
i kata ry, zapal e nia, oraz 

grut Jict;. 

Pastylki TusoIJnowe 
działaj ą prz e ciw kali:tl"łtl
nie i przeciw za palni e . 
Pastylki Tusolinowe 
wzmagają e nergię ko
mó r e k organizmu w w al 
c e ich z pi e rwiastkami 

cho robotwórcz emi . 
Pas tylki Tus olinowe . 
pomagaj o wytwarz aniu 
s ię w organ iźmie nie-

zbt;dnycb an tyteksy n . 
Pastylki Tus oIJnowe 
pobudzają o dtywianie 
kOllló r e k i t k ane k orga-

niz m u. 
Pastylki Tusolinowe 
regulują trawie-nie, 
wzmagają u tl e nianie i 
odkażaj ą tkankt; płuc . 

Pas tylki Tusolinowe 
zyskały bard zo szero k Ie 
zastosowanie i przyn io
sły ulgt; tysiącom cier-

;>iących . 

Brosz urki wysyłaj ą SIt; 
na pierwsze żądani e . 

C e na pudełka, z awi e ra
jącego 60 pas tyl ek rb. 3. 

Wysyłka z a z a liczeni e m. 

Skład gł ó wny: 
ME DYCZNO - FA RMACEU
TY CZNE TOWARlYSTWO-

St.-P e t ersburg, 
Artyl eryj s ka 2. Od . 040. 

Sprzedaż w e w s zys tki ch 
aptekach i skład ach apt. 

Ważne dla Pań l! 
PASY BRZUSZNE 

P erfect D-ra Ste ll'e ck'a 
MAGAZYN OPTYCZNY 

L. Romanus i S~ 
Marszałkowska 96. Tel. 98-17, 

U,lu/ra damska. 

NICEA, Pensyonat J(iiramare, 
89, Promenade des Anglais , nad mo·zem. 
urządzony wytwornie, ceny uml8rko
wane. P o roz G miewać sit; m ntna po 
francusku, aogi e ls ku i niemiec ku. 

.. 

przy Szkole Jtl. Rychłowskiego 
(8-kI. Gimnazyum ł 7-kl. Szkoła Realna). 

!" ENSYO NAT DLA UCZNIÓW p o d oso bistym kierunkiem d y r ektora szkoły 
I przy udz1a le stałego . pe.dagoga-wy.chowawc.f . KLASY przygotowawcze 

7359 dla d ZI e cI llIeuml ejących cz,ta ć" o d lat 7. 

Smolna (dolna) .M 8. Telefon 82-46 • 

.Med&J.e Złote na Wy.tawach hygionłc&nych 

50%O.zcz~dn.'ai.palu 
patut. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 1nawa wflgoć; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE % Dawfliaalem; 
DRZWICZKI PlECOWE D.iero%palajllce IIlę; 7897 

.. SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpielI . 
Dr. W.I". KtOBUKOWIKI, Int. Waruawa, Al.l" ero&ollmaIde 71, tel. 15-82. 

KOKIETKA W CIĄGU D_I 8 7884 

Co się przykłada najwięcej do piękności kobiety? Najnieza
wodniej-pięk~e, białe zęby. Otóż czytajcie: 

.Pa!10wle. Używałam D en/orli przez ciąg dni 8-miu i po 
ty.m przectągu cza.su zę~y moj~ stały się oślepiająco białymi. Będę 
WIęC nadal posługIwać SIę tym sradkiem, który sprowadza tak szyb
ko najlepsze skutki. Podpis: Amelja BalIargeau, Marans (Ch te In
tre, Francya). 

AmelJa 8 aUargeau: 

D en/ol (woda, pasta l proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-sep
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
niezmiernie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę
bów i leczy je, usliwa zapalenie dziąseł 
i bóle gardła . W drri pare nadaje zębom 
białość ni ezrównaną i ni ; zczy kamień na 
nich s i ę tworzący . 

Pozostawia w ustach wrażenie świe
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro
bom prz edłuża się aż do 24 godzin. 

U~pakaja on naj silniejszy ból zębów, k.edy bez domieszki 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Den/ol znajduje się u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy
starczają na użytek sześcio-miesięczny - co czyni, że posługiwanie 
się Den/ol' e11t kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny : 19, rue Jacob, Paris. 
W Warszawie: T o warz. Henryk Welt, Przejazd N,5. F . Karpiński, 

Elektoralna N! 35. Władysław Holl'man i S-ka, Z ielna N! 46. Sko morows ki 
Emil, ulica L e szno N, 3. 

Angielka \vyso ce wyksztalcooo-
do sko D aly fr anc usk], 

niemie cki, łacina. ś wietne ś Wlsd t' , 
c two; druga wycbuwa wczyni trzy le t
nia. reko m e ndacya. "Promień", Ma r-

szałkowska N. 1 19, tel. 181-9u. 

'-ąJ'-J 
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BIURO URZADZEH ELEHTRVrZHVrH 
W~ 8~mlfwltl. M~I Wt~[~ i ~! 

..... Warszawie Marsza'''-owska 119 l e i :ł7.40 

Oświetlenie elektryczne 
domów, mieszkań, fabryk. 
Instalacje motorów elek
trycznych i wentylacyi. Żyrandole f"l ~ 
elektryczne, lampki, wszelkie ">i 
artykuły elektrotechniczne zawsze 
na składzie . ~~ 

SZKOŁf1 
KROJU MME MERCERE 

Egzystująca lat 25. 

Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 

Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia-pensyonat. 
Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyą. 

NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT oM 42. Telefon 87 ... \8. 

30 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 8 lutego 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku i przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 

20 

, - Widzita, ojce - mówił do 
kilku przyjacielskich gospodarzy, 
którzy wieczorem do niego przy
szli - miewają w innych stro
nach panowie po piętnaście, a nie
jeden tylko dziesięć włók - nie
wielkie państwa, kilka razy tylko 
większe, niż nasze. A jak się w 
kupę wzięli, takie ci zaprowadziii 
u siebie porządki: pługi samo
chodne se sprowadzają, nasiona 
naj plenniejsze, buhaje i ogiery za
graniczne. A ktoby tam z t:~ ... ch 
małych panów miał śmiałość sam 
dla siebie taki koszt i zachód czy
nić? Jeno jak 'się w gromadę zbi
H, jak wszyscy dla wszystkich ra
dzą i składają się - mocni są; 
dwa razy tyle ziarna zbierają z 
morgf, co my, a krowa im więcej, 
niż pięćset złotych, na rok daje. 

- To nasz zakrystyan ma 
taką krowę, co mu z udoju w prze
szłym roku sto rubli dała - ode
zwał się ciężki Selwestrowicz. 

- Nie trudno jednę taką 
mieć - odrzekł Rykoń - a je
szcze kościelną, co jej nikt nawet 
swego zielonego grochu nie za
broni, a z całej parafii jada - ale 
żeby sztuka w sztukę z wielkiej 
obory tyle dawała. 

- Szczęśliwsze panowie od 
nas są, bo mądrzejsze - rzekł 
z przekąsem dziobaty Workow
ski. 

- To właśnie, somsiedzie -
potwierdził Rykoń - zmądrzeć 
nam trzeba. I który mocniejszy 
rozum ma, kto więcej czytał, abo 
lepiej praktykował, niech innym 
użyczy - żeby go tylko słuchali. 

A najlepiej postawić nad każdą 
robotą przełożeństwo, żeby ci, co 
umieją robić, dla całej gromady 
robili. Spółki mleczarskiej nam 

_ trzeba - i takich, coby nasiona 
·Kupowali - i takich od kupowania 
narzędzi - i takich, coby z urzę
du naszych spraw pilnowali. 

-A to wszystko przy naszem 
kółku urządzić! - odezwał się 
Żułek, chłop młody i niecierpliwy. 

- Aale! - odrzekł Workow
ski - w kółku od pół roku o ku
pieniu buhajka radzimy, a buhaj
ka jak nie było, tak niema. 

- Kółko zasłabe; szerszel;o 
nam koła trzeba - odezwał się 
Dominik Pełka, brat karbowego 
ze Sławoszewa. 

Rykoniowi błysnęły zęby od 
radosnego uśmiechu. 

- Rzadko co powiecie, som
siedzie Dominiku, ale dobrze: 
trzeba nam się poczuć w większej 
gromadzie - i z panami, które 
mądrale są na roli - i z nauczy
cielami, które uczą po szkołach 
rolniczych - i z wielkiemi pienię
dzmi i z wielką siłą. 

- Jakże to przemyślacie, 
Janie? - zapytał Workowsld. 

- Widziałem ich tam robotę 
między sobą, w towarzystwie rol
niczem. Ta jest i z nami, gminia
kami. Wielgachna jest ta robo
ta; wszystko w niej sprzężone, co 
człeku siedzącemu na kawale tej 
polskiej ziemi potrzebne, czy na 
dużym, czy na małym. I nam, 
mielniakom, trzeba do tej wielkiej 
roboty mieć przyłączenie. 

- Oj! - powątpiewał Wor-

4.\ 

kowski-robią ci tam oni bardziej 
dla siebie, niżeli dla nas. Taka już 
ludzka natura jest. 

- Nie widzieliście, Pawle, 
a gadacie. Trafiliście jeno w to, 
że każdego natura do swojego 
ciągnie. Tylko i natura nas wszy
stkich, co się tą ziemią paramy, 
powinowata. A cóż to, my w za
rządzie nie potrafimy naszych 
chłopskich interesów obronić, czy 
co? 

- Byliby nasi w zarządzie?
zagadnął Workowski, a twarz 
ospowata śniadością mu się po
wlekła ciemniejszą i oczy pożądli
wie błysnęły. 

- Choćby i wy , Pawle, i ja. 
Tak myśleliśmy z dziedzicem sła
woszewskim, kiedyśmy sobie po
gwarzali o założeniu u nas towa
rzystwa okręgowego na wiosnę. 

- Oj, rety! już na wiosnę?
zawołał Selw estrowi cz. 

- A dopóki chcielibyście cze
kać, somsiedzie? Kiej co dobre, 
śpiesz się doń, bo może uciec -
rzekł Rykoń. 

Nowy projekt realny obudził 
w gospodarzach niektóre wątpli
wości. Przemówił Żułek: 

- Slachty mało w okolicy; 
jakież ci to będzie towarzystwo? 

- Taka bieda, po wasze
mu? - odparł Rykoń nieco iro
nicznie - to nas więcej będzie w 
zarządzie, gminiaków. 

- I nową składkę nałożymy 
na siebie - powątpiewał Pelka. 

- Kto nie chce się zapisać, 
płacić nię będzie. A potem, jak zo
baczyta, co to za robota przyłą
czona do swojej własnej centrali, 
niby do Warszawy, każdy się na
prosi jeszcze, żeby płacić głupie
go rubla. 

- To niby gubernator nie ma 
do tego nic? - odezwał się zno
wu najmniej świadomy z obec
nych, Selwestrowicz. 



- Jemu tam gubernator! -
objaśniał Workowski. - Guber
nator je tylko od tego, żebyśmy 
powstania nie robili. 

- A od tego, coby ludziom 
na roli lepiej było, mamy swoje 
naczelniki - dodał Rykoń gło
sem głębokim od przeświadczenia. 

- Jacyż to oni? jacy? - za
pytało naraz paru gospodarzy. 

- A bo to mało ich, prezesów 
w Warszawie, abo jenszych na 
wsi! A są i tacy, co nijakiej wiel
kiej godności na sobie nie noszą, 
ten gospodarz na małem, ten do
chtór na ten przykład w Kutnie, 
ten wędrownik od zakładania 
warsztatów chłopskich po kraju
a naczelniki są! - Co wam tam 
powiadać, kiedy się nie chceta na
wet do towarzystwa zapisać - -

- Kto powiedział - warknął 
Workowski - że ja nie chcę? 

- Może wy, Pawle. Ale do 
tej roboty potrzebna cała groma
da; inaczej nic! 

- Dajcie pomyśleć, Janie
dorzucił Pełka - powoli wszyscy 
możemy się zapisać. 

- Oj! powoli wy myślicie, 
mielniacy! - a czasy prędkie są. 

- I coż? gadajcie - -
- Przerabia się ta polska 

ziemia - mówił Rykoil mocno -
jakby ci ją kto głębiej pługiem 
skroił, a odkładnicą na wierzch 
wywalił takie skiby, co nigdy 
słońca Bożego nie widziały. To 
te skiby nowotne powinny ze sta
remi, które zdawna rodziły, swo
ję spoistość mieć, bo kiedy się nie 
skleją i w rodzajności swojej nie 
pogodzą, mizerny będzie plon z 
tej niwy. Tego, widzita ojce, nie 
trzeba zabaczać przy każdem na
szem poczynaniu; 

Słuchali go, jeden bystrzej, 
drugi leniwiej, wnikając w znacze
nie, ale wszystkim podobała się 
przypowieść. Workowski opo
wiedział się odrazu przy Ryko
niu i tłómaczył: 

- Trzymajta ze ślachtą -
mówi wam Jan. 

- Ze ślachtą, abo i nie ze 
ślachtą -' poprawił Rykoń - ze 
wszyćkimi po wsiach i miastach, 
które Polaki są i robić potrafią 
w gromadzie. 

- Polaki to oni wszyscy w 
gębie są - nadmienił lułek
które z nami gadają. Ale kto ich 
tam wie, co potrafią i jaką dla nas 
życzliwość mają? 

- Na to człowiek rozum 
ma - odrzekł Pelka - kto ci ga
da o tern, co sam już dobrze ro
bi, to go słuchaj; a kto od śliny, 
abo coś tam z niewiadomego pi-
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sma przepowiaaa, to lepiej obwą
chaj, zanim połkniesz. 

- I racya - potwierdził Ry
koń. - Kiedy mi pan Broniecki, 
co jest gospodarz, jak się patrzy, 
poradzi: bronuj tu prosto, tam na 
sagę, wierzę mu. Kiedy pan Go
dziemba, co już budował, a dobrze, 
da mi plan domu gminnego
biorę. A zacznie mi tam opowia
dać ten profesor, co się po Miel
nie tego roku włóczy - śmieję 
się. - Prawi mi o Polsce ludowej, 
gdzie to my tylko sami, gminia
cy, rząd sprawować mamy - da
leko to, ale daj Boże! - A zapy
tajcie go, co tera robić - uczyć 
się - dobrze - prenumerować 
Ludowca - niechta będzie. I da
lej co? - Nie robić nic z dziedzi
cem, ani z księdzem, bo to wrogo
wie. - To ja ich lepiej znam od 
was, panie profesorze! Jest cza
sem, który we dworze, abo w ple
banii, o sobie tylko myśli i do po
spólnej roboty na nic - ale wię
cej takich, co nam z duszy - ser
ca życzliwi są, bo się już po ich 
czynach pokazało. Do takich was 
namawiam, ojce. A ilu ich ja wi
działem i na wsi, i w miastach!
i wrogów naszych nie spotkałem. 
To taki profesor niby nowe cza
sy przepowiada, po swojemu po
stęp, a stare bajki roznosi. Abo 
on głupi z całym swoim rozumem, 
abo swoje w tern jenteresy ma, 
nie nasze. 

W te rozprawy starszyzny 
wmieszał się znienacka głos pa
robka Bembenisty, który dotąd 
słuchał w milczeniu: 

- Gadajcie zdrowi, gospo
darze, ale prefesor dła całego lu
du roboczego serce ma --

- Pocałował cię? - zaga
dnął szyderczo Workowski. 

- Całować me nie ' całował, 
jeno zna on należność, jaką czło
wiek roboczy za granicą ma, pa
robek, czy fabryczny, i o tej prze
powiada, że i u nas nastanie. 

- To ci tu jeszcze źle u Ry
konia - mówił ze zgrozą Wor
kowski - gdzie parobek z nimi 
do jednej misy siada, a sutej? -
gdzie kożuch co roku dostaje i ty
le dobra, że lepiej ma, niż niektó
ry gospodarz na półwłóczku?! -

- Nie mówię, że tu źle, jeno 
że kużdy człowiek do swojej wła
snej skiby ziemi się kwapi i do 
swego prawa ... 

- A pokwap-no się tera za 
drzwi! - zawołał Rykoń niewiel
kim nawet głosem, ale tak dotkli
wym, że Bembenistę jakby wy
miotło z izby. 

Zaległo między ojcami wsi 
milczenie, przemyślali o nowych 
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czasach, które nadciągają, pełne 
obietnic i razem niepokoju. - -
Jednym będzie lepiej, drugim go
rzej - - ale jak nam? - my
ślał każdy o sobie i swoich naj
bliższych. Tylko Jan, który miał 
naj szersze serce, roił wciąż o sze
rokiej szczęśliwości i wyrywał 
się do jej przyśpieszenia. Ode
zwał się nareszcie: 

- Patrzajcie, jaka tu jeszcze 
robota tego profesora! Od Bro
nieckiego i Godziemby nas odcią
gał; proboszcza, chociaż to nijaki 
ksiądz, na czarnego dyabła prze
malował; ledwie nam naszego. do
mu nie popsuł w zaczęciu - a: te
ra jeszcze i parobków przeciw go
spodarzom bontuje. - Ten ci jest 
w roli, o której wam powiedzia
łem, jako ten kamień, co skibę od 
skiby odgradza, plonu nijakiego 
nie żywi, tylkoby dobre żelazo 
pługa szczerbił i łamał. 

Pokiwali gospodarze głowa-
mi. 

- Wyrzucić go ze wsi! -
zawołał prędki lułek. 

- Co tam wyrzucić? nie mie
szka przecie w Mielnie - popra
wił Workowski - tylko go nie 
słuchać, nie brać jego książeczek, . 
bo i bez Boga są i nie do rzeczy. 

- Dużo on tam wie! mojej 
wyki na polu nie mógł poznać; 

- myślał, że groch - zaśmiał się 
Selwestrowicz. 

- A do mnie gadał: cho
dzisz pan do kościoła? - A jak
że-mowlę. Nie przeszkadzam
powiada. Ja się go ta pytać bede 
o pozwoleństwo! - śmiał się z 
profesora Dominik Pełka. 

- To widzicie - rzekł Ry
koń - tacy się na.m na naczelni
ków napraszają, a nic z naszych 
spraw nie rozumieją, nic dobrego 
nie radzą, jeno ludzi kłócą i ro
boty psują. - A inni, dawni zna
jomi i sąsiedzi na roli, mówią nam: 
pójdźcie do pospólnej z nami ro
boty. Was jest gromada duża, 
jeno ciemna, nas gromada mniej
sza, ale silnie z sobą zmówiona 
i nauczna. Robić będziemy to sa
mo: żeby każdy chleba więcej 
miał, Polskę sławił i Boga jedne
go chwalił. -:- To jakich myślita 
obrać sobie za przyjaciół: czy 
tamtych majstrów-psujów, czy 
tych majstrów od roboty? 

Zgadzali się już, mniej lub 
więcej rozumiejąc, ale ufali wszy
scy Janowi, który naj dalej jeździł 
i najdalej okiem sięgał. 
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ZYGMUNT RÓŹYCKI. Przypomnienia dzieciństwa. 

ŚWIAT ZACZAROWANY. Na poduszki powoli opadam zmęczony, 
Świat cudów z przed mych oczu ucieka, ucieka ... 

Bajka dzieciństwa! Domki buduje karciane, 
Ustawiam na stoliku rycerzyków z blachy, TĘCZE NIKNACE. 

Z ciemnych, mrocznych sie komnat czają na mnie strachy, 
Złotych muszek skrzydełka drżą roztrzepotane. Czemprędzej chce sie wymkna,ć codziennemu życiu, 

Co skrzydła mego ducha druzgoce i peta -
Bajka dzieciństwa! Zwolna na gładkiej podłodze Oto brama już bajki stoi odemknieta, 
Z drewnianych, sztywnych krzeseł ustawiam okręty 
I oto oceanu przestwór szumi wzdęty, 

Powiekszona trzykrotnie w zwierciadeł odbiciu. 

Powiały białe żagle - już jesteśmy w drodze. I znów lekliwie słońca zakradłszy sie smugi 

Bajka dzieciństwa! W małej przyległej alkowie 
Zbłąkałem się wśród futer licznie rozwieszonych, 
Gdzie dla ócz wpół lękliwych, wpół zaciekawionych 
TYle drobnych jest dziwów: aż się mąci w głowie. 

Na smutnych ściela, ścianach teczy most ruchomy, 
Spozieraja,c, jak z tra,bek nikłej, wiotkiej słomy 
Wyzlacam kra,żków z mydła sen rozchwiejny, długi. 

Bajka dzieciństwa! Pieca rozwarły sie drzwiczki, 
Gdzie ściete w mat złocony główki wegli skrzą sie 
I śmieszne rzesze gnomów suną w żwawym pla,sie 
Wokoło wykradzionej z zamczyska ksieżniczki. 

I znów na kul płyna,cych przejrzysta, powierzchnie 
Najdziwaczniejszych marzeń padaja, kolory, -
Jedne sa" jak obloki - drugie, jak wieczory, 
Zanim wstega Zachodu poza lasem pierzchnie. 

Tak uciekłszy - zamykam drzwi mojego domu 
Przed ciekawościa, oczu, patrza,cych zdradziecko -
Niech nikt nie wie, że umiem bawić sie, jak dziecko, Cudna bajka dzieciństwa! Za oknem już czeka 

Noc - wiedźma i swe czarne roztula zasłony - - I tecze znikające chwytać pokryjomu ... 

Gerald Villers-Stuart. Tłomaczyła Zofia Hartingh. 

TRAGEDYA DUCHA. 
2 

Wiwisekcya własnego bólu tar
'gała jej boleśnie nerw za nerwem, od
słaniając coraz to nową krwawiącą 
ranę. Swiadomość męki ukochanego 
ponad wszystko człowieka, widok 
przerwanej pracy wspólnej, leżącej 
na biurku, ta księga o zagrobowych 
światach, która mogła teraz być uzu
pełnioną z doświadczeń osobistych je
dnego ze współpracowników, straszna, 
śmiertelna bezsilność w niesieniu po
ciechy, zapoznana obecność, nieod
czuta i niepodzielona pieszczota wy
prężonych miłością ramion, gorący 
szept stęsknionych ust, rozwiewający 
się w próżni, tłumne uderzenia serca 
o serce milczące, jak głaz, w którem 
odbijało się tylko echo samotności i 
bólu ... wszystko to zalewało kropla po 
kropli duszę Alicyi morzem nieprze
branej goryczy. Zrozumiała teraz 
przestrogę postaci, którą widziała 
przybitą do krzyża męki i którą mi
jać musiała zawsze po drodze. Nie 
mogła bowiem pozostawać zawsze w 
domu Henryka. Kiedy przywołują
ca ją wola jego folgowała w napręże
niu, duch Alicyi wracał do nadpowie
trznej krainy fiołkowych mroków, na 
tle których świetlaną linią zarysowy
wały się fantastyczne krajobrazy. 
Tam mogła błądzić, ścigana widmami 
bolesnych wspomnień, które kochają
ca, nieopatrzna dłoń rozpętała w po
goni za nią. Ale niezawsze była sa
mą. Czasem fala udręczona myśli 
tych, których niewidzialną obecność 
czuła koło siebie, wibrowała w har
monii z jej własną i materyalizowała 
się na chwilę. Od jednego z łych to-

warzyszy nauczyła się tajemnicy sen
nych zjaw. 

Nie była jednak dość silną je
szcze, aby dosięgnąć świadomości 
Henryka, ale sam jej wysiłek w tym 
kierunku przesycił całą jej istotę flui
dami, wibrującemi w nadpowietrznej 
atmosferze. Osłaniając się niemi, 
wchłaniając je w siebie, rosła w siłę, 
jak nowonarodzone niemowlę. 

Sen trwał krótko i przeminął, jak 
błyskawica. Całą noc trwała, pochy
lona nad śpiącym Henrykiem, czyha
jąc na chwilę budzącej się jego świa
domości wewnętrznej. Widziała krew 
jego, krążącą po mózgu, i nad nią 
duch, trzymany na uwięzi dzień cały, 
odzyskiwał chwilowo przewagę. Duch 
Henryka czuł, że Alicya była przy 
nim, ale ona zaniepokojoną była tą 
świadomością, jakby się lękała, że jej 
obecność krzywdę jakąś wyrządzić 
może ukochanemu. Czuła się kocha
ną i wszczepioną niejako w każde tę
tno tej krwi, falującej po bladem czo
le, ale ta miłość właśnie, jaką wzbu
dzała, zdawała się chcieć ją oddalić 
od niego ... a ona, niestety! nie mogła 
już się oddalić. 

Całą długą noc czuwała nad śpią
cym, aż pókt z powrotem dnia fala 
krwi nie napłynęła nanowo do mózgu. 
Wyżej i wyżej podnosiła się ona, za
pełniając zwolna komórki władz my
ślowych, aż do chwili, gdy zrówno
ważone obie szale: duchowa i mate
ryalna, zetknęły się na jednym planie 
i jakby jakieś okienko otwarło się na
gle, przez które danem było w bły
skawicznem mgnieniu oka dwóm 
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światom wejrzeć wzajemnie w głąb 
siebie. To właśnie stanowiło tajemni
cę sennych zjaw. Ale często sita za
wodziła Alicyę w ostatniej chwili, a 
obraz, który rzucała wtedy na przej
rzystą błonę powietrzną, stawał się 
mętny i niewyraźny. BywałY jednak 
dni , kiedy Henryk dotykalnie odczu
wał jej obecność i pieszczoty. Cóż 
z tego, że nazajutrz brał to ' za złudę 
i senne przywidzenie? ... przez chwilę 
przynajmniej wiedział,że to było ja
wą .. · 

Przyszedł dzień, w jakiś rok po 
pierwszym powrccie Alicyi do męża, 
kiedy uczuła się gwałtownie po
ciągniętą ku ziemi, jakby niewidzial
nemi rękoma, z któremi , nie zdając 
sobie sprawy dlaczego, walczyła, o
pierając się wezwaniu. Twarz kobie
ty rozpiętej na krzyżu spojrzała na 
nią gniewnie, gdy ją mijała po drodze. 

Zawsze przedtem wnikała do do
mu Henryka, albo przytulona niewi
dzialnie do jego piersi, błądziła w tu
manie wichru, nad brzegiem morza, 
śladami, jakiemi szczęście ich chodzi
ło po ziemi. Byli oni oboje ślepi, głu
si i niemi, ale byli razem, i to jej wy
starczało. ' 

Tym razem znalazła się w u
sronnej, ciemnej uliczce, przylegają
cej do bogatej dzielnicy miasta. Kar-, 
ta, przybita do szarej kamienicy, przy 
wejściu do której się zatrzymała, o
znajmiała, że na 3 piętrze tego domu 
mie~zka p_ani Mars, medyum psy
chiczne. Wspaniały samochód stał 
przed bramą, a elektryczne latarnie, 
które paradny lokaj i szofer, roz
party wygodnie na przedniem sie
dzeniu, zaniedbali przykręcić, odsła
niały zbytkowne urządzenie wewnę
trzne wehikułu. 



Alicya, walcząc z duszną atmo
sferą, przeniknęła do, poczekalni me
dyum. Henryk sied1ział przy stole, 
tworząc jedno ogniwo łańcucha sty
kających się rąk. Twarz jego pobla
dła i jakby nieco zawstydzona miala 
wyraz natężonego wyczekiwania. 
Obok niego siedziała piękna kobieta 
o drobnych rysach, zdradzających o
krucieństwo i żądzę nowych, niezna
nych wrażeń. Alicya poznała w niej 
typ histeryczek, żyjących nerwami 
i grających bezlitośnie na cudzych 
uczuciach. Na szyi jej, w uszach i we 
włosach, wśród falujących, czarnych 
piór strojnego kapelusza, połyskiwały 
ognie brylantów. Należała ona do 
samochodu, czekającego na dole, tak, 
jak ślimak, należy do swej skorupy. 

Po drugiej stronie Henryka sie
działa starszych lat i pełnych kształ
tów kobieta, o twardych rysach i 
czarnych. głęboko osadzonych oczach. 
Na piersi jej, obciągniętej czarnym 
atłasowym stanikiem, lśniła duża bro
sza z kabalistycznemi znakami. Od
dychała głęboko i sprawiała wrażenie 
kobiety, obdarzonej ogromną żywot
nością i niezwykłą votęgą woli. 
Szczupła, nerwowa dłoń Henryka 
spoczywała na jej silnej ręce, trzy
mającej szyferek nad tabliczką. 

W tę to złowrogą osobistość Ali
cya, porwana jakby napowietrznym 
jakimś tumanem, czuła się nagle we
ssaną. "Nie! nie! .. " szarpnął się da
remnym oporem szyferek na tablicy. 
Ale jednocześnie uczuła, że może pi
śmiennie porozumiewać się z Henry
kiem, i przestała się opierać. Poddała 
się woli medyum. 

- Kto jesteś? - zapytała pani 
Mars. 

- Alicya ... 
- Wielki Boże! - wyrwało się 

ze zdławionej piersi Henryka, bo nikt, 
prócz niego, w tern zebraniu nie wie
dział imienia jego zmarłej żony. 

- Czy ktokolwiek ze zgroma
dzonych ma na tamtym brzegu przy
jaznego ducha, imieniem Alicya? -
spytało medyum. 

- Tak... tak! - gorączkowo 
przyświadczył Henryk. 

- Możesz pan zadać jej jakieś 
pytanie - rzekło medyum. 

- Czemu przedtem nie przy
szłaś do mnie? 

Duch Alicyi rwał siG, aby zarzucić 
tablicę tłumnym potokiem słów, aby 
mu powiedzieć, temu umiłowanemu 
ponad wszystko, jak dzieliła jego mę
kę w opustoszałem gnieździe ich mi
nionego szczęścia, jak w niemym bó
lu błądziła u jego boku po lasach 
i skalistych wybrzeżach morskich, jak 
nocami całemi stała pochylona nad 
jego łożem, wyczeknjąc chwili, kiedy 
w sennem jasnowidzeniu odCZUje jej 
obecność. Laknęła, aby mu powie
dzieć, jak natchnieniem spływała ku 
niemu, nagląc do prowadzenia dalej 
wspólnie roznoczętego dzieła, jak 
współczuła z nim zawsze, kochała go, 
żaliła się jego smutkowi i pragnęła 
nieść mu pociechę, jak dla niego opu
ściła rozkosze rajskiego jeziora ... 
chciała, a nie mogła! ... Dłoń jej bez-

cielesna uwięziona byla w dłoni stra
sznej kobiety w czarnych atłasach, 
Czuła Się bezwolną, jak dziecko, któ
re ktoś prowadzi za rękę, a ono się 
WYrwać nie może. 

I udręczona własną niemocą pi
sała: Nie mogę przyjść do ciebie. 
Wyrastaj w siłę duchową, a wtedy 
umożebnisz mi przyjście. W domu 
tego oto medyum możesz nabyć sity. 
Przychodź tu często, aby mnie spo
tykać. Ufaj tym dobrym przyja
ciołom. 

- Spytaj ją pan, czy jest szczę
śliwa - szepnęła kobieta w brylan
tach. 

- Och! taka szczęśliwa! - pi
sała ekierka.-Wszystko, co opowia
dają o tamtym świecie, jest prawdą. 
Za żadne skarby świata nie powróci
łabym na tę ziemię; a teraz, drodzy 
przyjaciele, muszę już odejść. 

Duch Alicyi wstrząsnął się grozą 
i upokorzeniem swej niemocy. Wy
tężyła całą swą siłę; szyferek gwał
townym ruchem rzucił na tablicę sło
wa: Kłamstwo! kłamstwo! Nie wierz . , 
lm .... 

- Złe duchy zaczynają prze
szkadzać - zimno zauważyło me
dyum, zapalaj ąc małą kadzielnicę wo
ni, która dymem rozeszła się po po
koju. Koło przerwało się momental
nie; wszyscy zaczęli rozmawiać z o
żywieniem. Kobieta w brylantach, 
o zimnych, pięknych, okrutnych ry
sach, prowadziła rozmowę z Henry
kiem, nie zdejmując dłoni z jego ręki, 
jak podczas trwania seansu. On o
czyma cielesnemi widział tylko przed 
sobą jej strojną, woniejącą zagadko
wą postać; Alicya przenikała ją na
wskroś duchowym wzrokiem. Była 
tak pełną pociągającego uroku, tak 
go zachęcała do rozmowy o zmarłej 
żonie i o jego naukowej pracy ... Wy
dawała się nadzwyczaj zainteresowa
ną jeg-o dziełem... Obrał sobie taki 
zajmujący przedmiot... Nic ją tak 
nie zaciekawiało, jak transcendental
ne dociekania. Radaby była mu po
módz. Mówiono jej nieraz, że obda
rzoną była niezwykłą psychiczną si
łą i posiadała wybitne intuicyjne zdol
ności. Miała błękitną aurę, i liczba 
dziewięć była dla niej fatalną. Bry
lanty skupiały dokoła niej dobroczyn
ne wpływy; dlatego nosiła je zawsze 
na sobie. Prosiła Henryka, aby ją 
kiedyś odwiedził, i proponowała pod
wieźć go samochodem, gdzie zechce. 
Kiedy odJ~ła rękę z jego dłoni, Hen
ryk uczuł jakby brak jej ciepłego u
ścisku, a Alicya lepiej, niż kiedykol
wiek, zrozumiała w tej chwili mękę 
kobiety, przybitej do krzyża. 

Zazdrość w ziemskiem znacze
niu nie/maną była w nadplanetarnych 
światach, ale duch zmarłej żony wi
dział przebie ([łą kobietę taką, jaką 
była w istocie. Wiedziała, że ten 
wrzekomy pociąg do duchowego ży
cia, to pozorne zaciekawienie pra
cą wdowca były sidłami, zasawione
mi na je!Yo łatwowierność. Szlachet
na, uduchowiona postać Henryka nę
cita łaknącą nowych wrażeń wyobra
źnię Robiety, żądnej zakosztować 
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krwawicy rozdartego serca. Alicya 
próbowała daremnie otworzyć oczy 
Henryka na jej przebiegłość, tak za 
pomocą sennych zjaw, jak za pośred
nictwem ekierki, trzymanej w ręku 
wstrętnego medyum, do mieszkania 
którego czuła się teraz przyciąg-aną 
nieprzepartą jakąś siłą. 

Wiedziała ona, że Henryk uczę
szcza tam jedynie, wiedziony bez
brzeżną tęsknotą ku niej, w ,nadziei 
usłyszenia jej głosu i ujrzenia kiedyś 
postaci jej, zaklętej w ułudne kształty 
dawnego życia. I w tern właśnie 
tkwił tragizm okropnego jej położe
nia. Miłość jego ku niej użytą była 
podstępnie, aby go z nią rozłączyć' 
nazawsze. Cierpiała nad tern niewy
mownie. że postęp jego naukowego 
dzieła, pisanego pod jej natchnieniem, 
fcJszywa uwodzicielka przynisywała 
swemu wpływowi, który nieznacznie, 
podstępnie, jak sieć niewidzialną, roz
ciągała nad życiem Henryka, a on 
uwierzył jej. Długo, zanim jeszcze 
pani Mars wymiarkowała, że już nie 
przychodził na jej seanse dla spotka
nie się z Alicyą, biedw' udręczony 
duch zdradzonej żony wiedział o tern, 
i piękna kobieta, o zimnym, okrufnym 
uśmiechu, równie dobrze świadomą 
była swego tryumfu. 

Pewnego wieczoru Alicya siliła 
się daremnie ostrzedz Henryka za 
pomocą ekierki, że może zbłądzić i 
zatracić drogę do świetlanego jezio
ra; że małżeństwo z tą kobietą może 
nazawsze zakłócić zgodny, dotych
czasowy rytm wspólnych ich wibra
cyi i przerwać niepowrotnie tajemni
czy związek ich duchów. Walczyła 
rozpacznie z Gorgoną w czarnych 
atłasach, ale nadmiernym, wyczerpu
jącym wysiłkiem zdołała zaledwie 
napisać: Jezioro świtu ... nasze ... stra
cisz ... 

- To coś bez sensu ... zastanowiła 
się pani Mars, zestawiając wyrazy 
litera po literze i wymazując je 
z tabliczki zwilżonym palcem. Ale 
wyrazy te wyryły się w umyśle Hen
ryka. 

Wyczerpana szamotaniem się dłoń 
Alicyi utraciła resztki odpornych sit 
i dała się biernie prowadzić po tabli
cy ręce medyum. Wkońcu Gorgona 
puściła ją i zachichotała zcichs.: 

- A to dopiero!... Patrz pan, co 
napisała! 

Henryk, a z drugiej strony strojna 
kobieta, pochylili się chciwie naprzód. 

- Nie trwaj w samotności, mę
żu. Pragnę cię widzieć szcz<.śliwym. 
Przyjaciółka u twego boku pocieszy 
się. Ona cię kocha. najdroższy !... 

Henryk osłupiałem i źrenicami 
spojrzał na kobietę, której dłoń go
rąca zacisnęła się silniej na jego 
drżącej dłoni. Samotny wdowiec 
poznał w tej chwili, że świat prze
stał być dla niego pustką, w której 
daremnie błąkał się, szukając niepo., 
chwytnej mary mionionego szczę
ścia. 

Gdy za chwilę jechali razem sa
mochodem, pędzącym błyskawicznie 
po oświetlonych ulicach miasta, sze
pnął nieśmiało : 
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- Czy to prawda ... to ... co tam 
było napisane? .. 

Kobieta o drobnych, okrutnych 
rysach zarzuciła mu ręce na szyję i, 
śmiejąc się, odparła: 

- Tak. O! ty zaślepiony czło
wieku... czyż n'ie wiedziałeś dawno 

..... o tern? .. 
I od tej chwili Henryk przestał 

czuć się samotnym na świecie. 
Alicya rzadziej widywała go te

raz, bo przestał wzywać ją do siebie, 
a ta która zajęła jej miejsce w jego 
serc~, oświadczyła, że dość już ma 
spirytystycznych seansów. W pe
wnej mierze Alicya czuła się teraz 
szczęśliwszą. Nie będąc już zniewo
loną wibrować wespół z rozpaczą mę
ża, mogła niekiedy wyzwalać się z 
krainy fiołkowych mroków i prądów 
udręczonych ziemskich myśli i wra
żeń. Pewnego razu straciła zupełnie 
świadomość i ujrzała się płynącą po 
spokOjnej toni swego jeziora, wśród 
wysp, z których unosił się chór pta
szęcych głosów, łącząc się w niebiań
ską harmonię zgodnych tonów. Wy
ciągnęła ręce do chłodnych, świetla
nych fal, zanurzyła je z rozkoszą w 
seledynowej toni i igrała z nia. a ka
żda kropla kaskadą rubinów, szma
ragdów i opali sączyła się z jej dłoni. 
Naraz Erynie pamięci rozpasały się w 
jej ślady, ścigając ją zawziętą grom a-

dą. Przypomniała sobie, że gdzieś 
już słyszała podobną melodyę ... By
ło to w wielkiej Operze, na przedsta
wieniu Wagnera... Henryk, tuląc r.ę
kę jej w swojej , dzielił wtedy jej za
chwyt. 

- Henryk!... A może on jej po
trzebował 1... Jak matka na wołanie 
dziecka rzuca bez wahania zabawę, 
tak ona jednej chwili znalazła się przy 
bramie. 

Wielka zakwefiona postać u wej
ścia do wąwozu szepnęła jej: 

- Wkrótce możesz być wolną ... 
Ale kobieta, przybita do krzyża, 

już nie żyła. 
Alicya, minąwszy ją szybko, zna

lazła się w domu Henryka. 
Leżał on na łóżku, wyczerpany 

śmiertelnie i trawiony ognistą gorącz
ką. U węzgłowia siedziała dozorczy
ni , notując stopień temperatury na , 
kartce. 

Jakiś poeta powiedział, że miłość 
lęka się śmierci; ale to nie jest pra
wdą. Tylko nienasycona namiętność 
lęka sję zagłady śmierci, i Henryk, 
walczący z nią rozpacznie, wzdragał 
się przęd nią straszliwie. L:ądza jego 
nie została zaspokojoną; książka nie 
była skończona, a ślub jego mial się 
odbyć za miesiąc... Pragnął z całych 
sił żyć, a Alicya wiedziała, że umie-
ra. D. N. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z ano 
glelskiego H.J .P. 
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- Pozwól, że ci je obanda
zuję - rzekła. 

- Za nic na świecie - za
śmiał się Nick. - Nie umiałbym 
chodzić w powijakach; a mamy 
przed sobą daleką drogę tej nocy. 
No, no, nie kłopocz się o to. Pójdź 
lepiej umyć się. Ja się pomodlę 
tymczasem. 

Powiedział to również niby 
żartem, Muriel jednak zrozumiała, 
że lepiej będzie usłuchać. Odwró
ciła się i poczęła zwolna schodzić 
ku strumykowi. 

Słońce zaczynało wdzierać się 
do wąwozu, i bieżąca wartko woda 
błyszczała srebrzyście. Muriel do
znała dziwnie orzeźwiającego u
czucia, gdy, ukląkłszy, obmyła 
twarz i ręce w tej lodowato chło
dnej wodzie. 

I ona byłaby się chciała po
modlić, lecz nie miała ani o co, a
ni za kogo. Swiat opustoszał dla 
niej, i życie straciło wszelki urok 
i cel. Czas jakiś klęczała wśród 
głazów z twarzą ukrytą w dło
niach, i myśli jej pobiegły ku oj
cu, ze straty którego nie zdawała 
sobie jeszcze sprawy. I mówi
ła sobie, że Bóg zrozumie jej bo
lesne milczenie i ulituje się nad 
niem. 

Szum bieżącej wody tłumił 

wszelkie dźwięki i ukołysał ją 
zwolna. Zapomniała o Nicku. cze
kającym tam w górze wąwozu; 
ogarnęło ją jakieś senne odręt
wienie. Oparła głowę o skałę i 
przymknęła oczy. 

I byłaby zapewne usnęła, ko
łysana monotonną muzyką stru
mienia, gdyby nagle nie szarpnę
ło nią jakieś szczególne przeczu
cie zbliżającego się niebezpieczeń
stwa. 

Otwarła oczy i rozejrzała się 
dokoła. I wnet ze stłumionym o
krzykiem zerwała się z klęczek, 
cofając się na skałę w przystępie 
nieopisanej trwogi. Tam, o kilka
naście kroków przed nią,zbliżając 
się z kocią ostrożnością, skradał się 
wysoki, czarnobrody krajowiec. 
J ak przykuta do miejsca, stała i 
patrzyła na niego, drętwa i niema. 

A on zbliżał się, stąpając bez
szelestnie po kamieniach. Jego 
błyszczące, szatańskie oczy tonę
ły w niej, niby ślepia krwiożercze
go potwora. Chciała krzyknąć, ale 
glos uwiązł jej w gardle. 

I nagle ujrzała chudą, wężo
wo-giętką rękę, wyciągającą się, 
aby ją pochwycić, i cała jej istota 
sprężyła się w nieopisanej męce 
bezwładu przed tem dotknięciem, 
którego czuła, że nie uni~ie. 
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Ale w tejże chwili inna ja
kaś postać mignęła przed jej OC~y
ma nagłym, cichym, pewnym, J~k 
sama śmierć, skokiem. NastąpIła 
straszliwa walka: dwa ciała zwar
ły się z sobą i potoczyły prawie 
do jej stóp w milczącem, okrut
nem zmaganiu się wszystkich 
władz fizycznych. 

Nigdy potem nie mogła przy
pomnieć sobie, jak to długo trwa
lo nim poznała, że tą drugą posta
cią był Nick. Może nastąpiło to do
piero wtedy, kiedy ujrzała jego 
twarz, pochyloną nad brodatem o
bliczem krajowca, twarz tak okru
tną i przeobrażoną, że sprawiła ~~ 
niej wrażenie jakiejś dyabelskIeJ 
wizyi. 

Gniotąc kolanami pierś wro
ga, trzymał go za gardło i dusił z 
nieugiętem, śmiertelnem postano
wieniem . 

- Zdychaj, łotrze! - usły
szała jego głos, syczący, jak par
sknięcie dzikiego zwierza. Górna 
warga uniosła mu się, odsłaniając 
zęby, któremi przyciskał dolną; a 
z tej dolnej wargi krew kapała du
żemi kroplami na jego dławiące 
ręce i na czarne ręce przeciwnika. 

- Podaj mi nóż-sarknął na
gle, wykręcając głowę w stronę 
Murie!. Bo w szamotaniach walki 
broń ta wypadła mu z za pasa i le
żała prawie u stóp Murie!. Mogła 
była podsunąć mu ją nogą, ale 
członki jej były, jak sparaliżowane. 
Chciała krzyknąć, błagać go o li
tość, lecz i język odmówił jej po
słuszeństwa. Nie była nawet w 
stanie uciekać, odwrócić się: mu
siała zostać i patrzeć na stras!lną 
rzecz, jaka się stać miała. 

I zobaczyła, jak Nick, puściwszy 
jedną ręką gardło na wpół zdu
szonego krajowca, schwycił leżą
cy nóż. Widziała go, jak pochylo
ny nad miotającym się coraz 
słabiej nieszczęśnikiem, niby orzeł 
nad ofiarą, podniósł rękę i błysnął 
morderczem narzędziem. 

W tej samej chwili, jakgdyby 
pękł urok, krępujący władze Mu
riel, z piersi jej wydarł się straszli
wy krzyk. Niby ptak spłoszony, 
porwała się do ucieczki, lecz, za
ledwie uczyniła parę kroków, cie
mno jej się zrobiło w oczach, ja
kaś niezgłębiona przepaść otwar
ła się pod jej stopami i biedna 
dziewczyna padla na ziemię zem
dlona. 

VI. 
Muriel! Muriel! przyjdź 

do siebie - szeptał Nick. - Nie 
lękaj się! 

Ale Muriel odwróciła twarz 
od światła z cichym jękiem. Pa
mięć minionych okropności wra-



cała jej, napełniając odrazą do ży
cia, do samowiedzy. Ach! lepiej 
zostać tak; nie zbudzić się już ni
gdy. 

- Przyjdź do siebie! - po
wtórzył Nick nalegająco.-Otwórz 
oczy, Muriel. Nie potrzebujesz się 
lękać niczego. 

Cała drżąca usłuchała go. Le
żała znów na paprociach, a on 
klęczał nad nią, wpatrując się w 
nią z natężeniem. Oczy błyszcza
ły mu, niby oczy orła. Mrugałszyb
ko powiekami, jakgdyby przeszy
wając ją nawskroś grotami tych 
spojrzeń. Dolną wargę miał zra
nioną. Na ten widok Muriel wzdry
gnęła się, zamykając znowu oczy. 
Przypomniało jej się, że, gdy osta
tni raz widziała tę twarz, była to 
twarz szatana. 

-Ach! odejdź! odejdź! -
błagała jękliwie.-Daj mi umrzeć! 

- Odejdę - odpowiedział 
prędko - jeżeli to wypijesz. 

Podał jej cynową czarkę, a 
ona wzięła ją machinalnie. 

- To woda z trochą wódki
rzekł. - Wypijesz to? 

- Jeżeli trzeba - odpowie
działa cichutko. 

- Trzeba-odparł, i słyszała, 
jak wstał i oddalił się. Nasłuchi
wała długo; ale gdy już naHżejszy 
szmer nie zdradzał jego obecno
ści, podniosła się ostrożnie i wy
piła. Dobroczynne ciepło przebie
gło wskroś jej członków. Długa 
jednak chwila minęła, nim odważy
ła się spojrzeć dokoła. 

W wąwozie panowała głucha 
cisza, wypełniona jedynie szme
rem strumienia. Niżej, u wylotu 
rozpadliny, błyszczała srebrzyście 
woda i nie było śladu tej strasznej 
sceny, jaka się tam rozegrała. Mu
riel spostrzegła skałę, za którą 
klęczała, i znów poczęła się trząść, 
jak w febrze. Co kryło się za tą 
skałą? 
Przezwyciężyła się jednak i po

wstała, rozglądając się, czy Nick 
nie wychyli się skąd, aby ją za
trzymać. Bo czuła, że nie zosta
nie tu dłużej za nic na świecie. Je
dyną jej myślą, jedynem pragnie
niem było uciec od jego straszli
wej obecności; gdzie - o to nie 
dbała-byle uciec. Gdyby się zja
wił w tej chwili i chciał ją zatrzy
mać, byłaby dostała obłędu. 

Ale nie było go nigdzie widać i 
z uczuciem ulgi poczęła ostrożnie 
oddalać się ku drugiemu ujściu 
wąwozu. Zaledwie jednak postą
piła kilkanaście kroków, zatrzyma
ła się i serce w niej zamarło. Na 
ziemi z twarzą ukrytą w dłoniach, 
rozciągnięty w całej swej długości, 
leżał Nick. Nie poruszył się; zda-

wał się nie słyszeć jej kroków. A 
jej błysnęła myśl, żeby go obejść 
zdaleka i uciec. Lecz coś, coś zgo
ła niepojętego kazało się jej za
trzymać. Dlaczego leżał? Czy 
odniósł ranę w tej okropnej wal
ce? Czy stracił przytomność? Czy 
- czy umarł? 

Myśl ucieczki odbiegła ją mo
mentalnie. 

Drżąca cała zbliżyła się do 
leżącej nieruchomo postaci. 

- Nicku l-szepnęła cichutko. 
Nie poruszył się 
Ją zaś zdjęła nagła, przemoż

na trwoga i niemal wbrew jej woli 
ku niemu popchnęła. 

- Nicku! - powtórzyła, po
chylając ię nad nim i dotykając 
zlekka jego ramienia. 

Wtedy poruszył się, a ona ode
tchnęła z nieopisaną ulgą. Nie pod
nosząc się, odwrócił szybko głowę, 
i Muriel ujrzała posępne zarysy 
jego chudego policzka i szczęki. 

- To ty, Muriel,-rzekł urywa
nym głosem.-Przepraszam cię ... 
Ale jest mi trochę niedobrze ... To 
zaraz przejdzie. Wracaj. 

Umilkł i leżał znów bez ruchu, 
z zaciśniętemi, jakby w tajonej 
męce, rękoma. 

Muriel stała nad nim przera
żona. To była sposobność do u
cieczki, sposobność, która mogła 
się już więcej nie powtórzyć-lecz 
ona ni€ myślała już o tern. 

- Co ci jest? - zapytała · nie
śmiało. - Czy ... czy mogę ci być 
pomocną? 

I nagle, jakby ją jakieś świaHo 
olśniło - pojęła, co mu jest. Może 
widok tych rąk wychudzonych, 
jak piszczele, dopomógł jej do tego. 
Zawróciła szybko i pobiegła w 
stronę ich obozowiska. 

Za chwilę była z powrotem i 
pochyliła się nad nim, podając mu 
kawał ciemnego chleba. 

- Zjedz to - wyrzekła naka
zująco. 

Nick ukrył znowu twarz w 
dłoniach. Zdawało się, że walczy 
z sobą. Nareszcie przemówił zdła
wionym, urywanym głosem: 

- Nie! Nie! Zabierz to. Na
piję się wódki. I mam jeszcze tro
chę tytoniu. 

Muriel pochyliła się jeszcze 
.niżej. Mówił bowiem tak niewy
raźnie, że ledwie go mogła zrozu
mieć. Z tą samą, zbudzoną w so
bie nagle dziwną energią, położyła 
mu dłoń na ręku. 

- Masz to zjeść - rzekła 
stanowczo. - Masz zjeść. Sły
szysz, Nicku! Tyś zgłodniały. Po
winnam była spostrzedz to wcze
śniej. 

Nick zaśmiał się ochryple i 
diwignął na łokciach. 
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- Wcale nie jestem zgłQdnia
ły - oświadczył. - Zabierz to, 
Muriel. Czy sądzisz, że zjem twój 
obiad, kolacyę i jutrzejsze śniada-
nie? -

- Masz to zjeść - powtó
rzyła. 

Popatrzył na nią z przenikli
wą ciekawością. 

- Doprawdy? - rzekł. 
- Tak, musisz - odparła, 

mówiąc ze szczególnym uporem, 
który ją samą dziwił. - Dlacze
go kłamiesz? Czy myślisz, że nie 
widzę, co się z tobą dzieje? 

Nick zaczął się zwolna podno
sić. Ale nie chciał wziąć chleba, ani 
nawet spojrzeć na niego. 

- Lepiej mi - rzekł. - Wra
cajmy. 

Muriel stała chwilę niezdecy
dowana, poczem odwróciła się szy
bko; a on siedział na ziemi i ob
serwował ją w milczeniu. 

- Masz - rzekła, zwracając 
się znów ku niemu, - podzieliłam 
chleb. Zjedz przynajmniej tę po
łowę. To niedorzeczność głodzić 
się w ten sposób. Mógłbyś równie 
dobrze pozostać był w forcie. 
_ To był argument nie do zbi
cia. Nick wziął chleb bez dalszego 
oporu. I zaczął jeść, dziwiąc się 
własnej uległości. Dopiero, gdy 
przełknął pierwszy kąsek, zrozu
miał, do jakiego stopnia był głod
nym. 

Została już tylko odrobina, 
gdy podniósł głowę. 

- Pokaż mi, coś zostawiła 
dla siebie - rzekł. 

Lecz -Muriel odwróciła się 
plecami, zaśmiawszy się nerwowo. 

Zerwał się na równe nogi i 
pochwycił ją szorstko za ramiona. 

- Jakto? Czyżbyś ty - za
czął gwałtownie, lecz powściągnął 
się wnet, mierząc ją tylko badaw
czem spojrzeniem. 

Cofnęła się, zdjęta znów daw
nym lękiem, on zaś puścił ją na
tychmiast i odwrócił się. 

- Bogu tylko wiadomo, po
coś to zrobiła - rzekł, z trudno
ścią hamując głos. - Boć nie dla 
siebie, ani, tem mniej, dla mnie. W 
każdym razie, gdy nadejdzie czas 
porachunków pomiędzy nami, bę
dę o tem pamiętał. 

Coś mu dziwnie zarechotało 
w gardle; umilkł i zaczął iść przo
dem. 

Muriel szła za nim i poczucie 
jakiejś nieujętej odpowiedzialno
ści ogamiało ją coraz silniej. 

- Nicku! - rzekła. 
Przystanął, nie odwracając 

się; a ona mówiła dalej: 
- Tobie potrzeba się prze

spać ... Połóż się, a ja będę czu
wała. 

--- -- ------- ~ .... -- --.= ..... - ---" ...--
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Potrząsnął gfową przecząco, 
nie patrząc na nią. 

- Kiedy ja tego chcę - nale
gała. - Obudzę cię, gdyby się co 
stało. 

Nie ośmielisz się - rzekł 
Nick. 

To znaczy, że mi nie do
wierzasz? 

Na te słowa obrócił się ku 
niej. 

- Nie o to chodzi. Ale 
przelękłaś się już raz, a to się 
może powtórzyć. Myślę, że ten 
drab wysłany był na zwiady, czy 
posiłki Bassetta nie nadchodzą. 
Bóg raczy wiedzieć, co go tu przy
niosło i czy był sam. Dlatego nie 
śmiałem strzelać. 
. Umilkł, patrząc na nią pyta
jąco, z podniesionemi brwiami, bo 
Muriel znowu ukryła twarz w dło
niach, lecz odsłoniła ją wnet i z pe
wnym wysiłkiem rzekła: 

- Twoje czuwanie nie zmniej
szy niebezpieczeństwa. Bądź że 
rozsądnym. Widzisz, że i ja sta
ram się czynić wszystko, co jest 
w mojej mocy. 

Wypowiedziała to z oddźwię
kiem głębokiej prośby - i nagle 
Nick ustąpił. 

Doszli do obozowiska w mil
czeniu. On wtedy rzucił się na zie
mię tuż obok jej posłania z pa
proci, twarzą na dół, i leżał wycią
gnięty sztywno, jak kłoda. 

Muriel nie spodziewała się 
tak prędkiej i zupełnej uległości z 
jego strony i stanęła opodal, za
skoczona tern, nie wiedząc, jak 
postąpić. 

Wtem Nick zwrócił ku niej 
głowę i rz.ekł: 

- Zostaniesz przy mnie, Mu
rieI? 

- Oczywiście - odpowie
działa bez wahania. 

Zamruczał coś niewyraźnie i 
poruszył się nerwowo. Domyśliła 
się natychmiast, czego chciał, lecz 
znów opadło ją uczucie grozy i 
wstrętu i przykuło do miejsca. 
Przypomniała sobie jego śtraszli
wy czyn i tę obojętność potworną, 
z jaką o nim wspominał, a która 
przejęła ją jeszcze większą odrazą 
do niego, niż sam mord. Czy ten 
człowiek nie miał żadnych ludz
kich uczuć w sobie? Och! jakże ją 
coś odpychało od niego! ... Prze
zwyciężyła się, widząc go tak wy
czerpanym, ale teraz wstręt i lęk 
powracał ze zdwojoną siłą. 

Nick nic nie rzekł więcej. Le
żał bez ruchu, ale postawa jego 
nie wyraża spoczynku. Nie 
próbował nawet usnąć. 

Muriel załamała ręce z rozpa
czą. Taki stan naprężenia trwać 

nie mógł. Albo spełni jego niemą 
prośbę, albo on wstanie i będzie 
po wszystkiem. A sen był mu ko
niecznie potrzebnym. 

Zdrowy rozsądek mówił jej, że 
jeżeli nie pokrzepi się, nie będzie 
zdolnym do dalszych trudów. 

Zamknęła oczy, przyzywając 
całą odwagę do spełnienia najwię
kszej ofiary, 'na jaką dotychczas 
danem jej było się zdobyć, i mil
cząc usiadła tuż obok niego. 

Nick wydał głębokie ,J,.·e
stchnienie ulgi i natychmiast 
zmienił pozycyę. Ale choć nie wy
mówił ani słowa, poznała, że go 
uspokoiła. 

W chwilę potem równy, spo
kojny oddech oznajmił jej, że Nick 
usnął; nie ruszyła się jednak z 
miej Sql i przesiedziała tak przy 
nim długie godziny czuwania. Za
ufał jej, a ona, jako córka swego oj
ca, nie byłaby nigdy zawiodła tej 
położonej w niej wiary. 

DeN. 

Wiadomości literackie. 
Polonica. 

X Niemiecki historyk sztuki, P. Maks 
Lossnitzer, wydał w Lipsku obszerną pra
cę p. t. "Veit Stoss, die H erkllnft seiner 
Kllnst, seine Werke und sein Leben". 
(" Wit Stwosz, - ,JOchodzenie jego sztuki, 
jego dzieła i życie"') Książka ozdobio
na jest Iicznemi reprodukcyami. 

Z literatury francuskiej. 
X Ludwik Delzons. " Le mai/re des 

foules". ("Pan tłumów"') Autor skreśla 
w książce niniejszej dzieje demagogicz
nego trybuna, człowieka żądnego władzy 
a obdarzonego niepospolitemi zdolnościa
mi. Krasomóstwem swojem oddziały
wa nietylko na tłumy; zdołał też zahyp
notyzować panią Vambart, kobietę z bur
żuazyi, żonę człowieka b()gatego, który 
szczęścia dać jej nie zdołał. WYideali
zowała w marzeniach swoich postać "o
brońcy uciśnionych" i rzuca dla niego 
dom i męża. Wszelako złudzenia nie 
trwaj ą długo; bliższe, codzienne pożycie 
z "panem tłumów" odsłania przed rozko
chaną kobietą cały bezmiar ambicyi, 
próżności, wyrachowania politycznego i 
zimnej techniki trybuna. Stopniowo bo
żyszcze schodzi na szczebel pospolitego 
"wyrobnika własnej sławy". Po za tą 
akcyą psychoiogiczną, rozgrywającą się 
w uczuciach postaci głównych, p. Delzons 
daje czytelnikowi zajmujące sceny z ży
cia stronnictw rewolucyjnych. 

ZlliteraturY2belgijskiej. 
X G. Eekhoud. "Les libertins d'An

vers". ("Libertyni z Antwerpii".) Treść 
tego naj wYbitniejszego dzieła najnowszej 
belgijskiej literatury powieściowej roz-
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grywa się w ~ntwerpii, za czasów re/o!,
macyi. "Libertynami" są .czlonko~le 
zalożonej przez dekarza, Elol Oruystm
ck'a sekty "pogan katolickich", których 
nauki polegały na głoszeniu praw ciała. 
Idealnym momentem była w tern ogó~na 
miłość bliźniego, braterstwo ubogIch 
i bogaczy, szlachty i ludu. Luter, które
go bohater odwiedza w Wittenbergu, od
trąca go. Schwytany przez inkwizycyę, 
następnie wypuszczony na wolność, bo
hater kończy jednak życie w r. 1544 na 
stosie. Autor dal w tej książce szereg 
zalecających się różnorodnością, a skre
ślonych jędrnym, barwnym językiem 
obrazów kulturalno-historycznych, które 
przykuwają uwagę czytelnika. Za~iera 
też książka całą historyę AntwerpII, od 
jej początku do w. XV-go, i to jest może 
balast zbyteczny. 

Z literatury niemieckiej. 
X Helena von Miihlau. "Nach dem 

dritten Kinde". ("Po trzeciem dziecku".) 
W postaci pamiętnika kobiety opowiada 
autorka smutne dzieje miernych, mierno
tą warunków życia zwyciężonych ludzi. 
Dzieje młodej kobiety, której subtelny 
wdzięk i urok duchowy zanika w pokoju 
dziecinnym, w troskach, wynikających z 
nazbyt skromnych warunków materyal
nych. Dzieje mężczyzny, który uważa, 
iż marnuje się w życiu powszedniem, nie 
posiada wszelako sił do życia czynu i o
mal nie traci godności duszy w ciasnocie 
swego budżetu. Bohaterka, Róża, córka 
generała bez majątku, zwykłym trybem 
rzeczy, poślubia ukochanego niezamożne
go podpułkownika, Eryka. I życie ich 
uklada się tak, jak się ułożyć musiało. 
Pierwsze dziecko witają rodzice z rado
cią, drugie z troską, a przed nadejściem 
·na świat trzeciego matka dokłada wszel
kich starań, by do tego nie dopuścić. Wy
nikiem tych starań jest istota nieszczęśli
wa, zidyociała, wieczna kula u nogi ro
dziców, tkliwie kochana przez matkę, a 
znienawidzona wprost przez ojca. Wie
czna zazdrość Eryka o żonę, która wię
cej czasu poświęca dzieciom, niż jemu, 
burzy do reszty szczęście małżeńskie. 
Eryk szuka ratuuku w nowym zawodzie, 
który dałby mu większe zadowolenie 
i znaczniejsze dochody - zglasza się do 
służbY w koloniach. Ale nieszczęśliwa 
żona jego czuje, że znów zostanie matką; 
szaloną zdjęta trwogą, w tajemnicy,przed 
mężem, ucieka się do skutecznej pomocy 
"specyalistki", ale pada ofiarą ",v zysku 
jej syna, który, wiedząc o wszystkiem, 
wyłudza od nieszczęśliwej kobiety pie
niądze, jako okup za dochowanie tajem
nicy. W końcu bogaty, uczciwy przyja
ciel wyzwala Różę z tej niewoli, Eryk 
wszakże dowiaduje się o wszystkiem i, 
posądzaiilc żonę o wiarołomstwo, wypę
dza ją z domu. Ostatecznie jednak spra
wa się wyjaśnia i małżonkowie odzysku
ją utracone szczęście. Książka pani v. 
Mlichlau napisana jest ·z dużą silą i pra
wdą, a zawiera trzy ciężkie oskarżenia: 
przeciw rodzicom, którzy synów zmusza
ją do obrania niemiłego zawodu, a dla 
córek uważają małżeństwo za środek, Je
dynie zabezpieczający ich przyszłość. 
Przeciw mężczyźnie, któremu natura nie 
dała w równej z kobietą mierze poczucia 
przynależności do dziecka własnego. 
Przeciw państwu, które nakłada na swo
ich młodych oficerów obowiązki repre
zentacyjne, a nie uposaża ich dQstate
cznie. by mogli wyżywić rodziny i nie 
uważać za klęskę każdego powiększania 
się tej rodziny. 

m: II 



TREŚĆ Ni 6. 

Gromada. J6zej WeyssenhojJ 
Przypomnienia dzieciństwa. Zygmunt 

Różycki. 
Tragedya ducha. Gerald Villers-Stuart. 
Szlakiem orła. E. M Det/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłką po
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie , 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI · 

Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWO SZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor Odpowiedzialny na Galicy~: Antoni 
Chołoniewski, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w W\łrszawle 

Z dziedziny kosmetyki. 
Halce. Czerwienienie nosa chwilo

we jest łatwiejsze do usunięcia, niż stała 
czerwoność, choć jednę i drugą wadę 
można usunąć przy cierpliwości i staran
nem zastosowywaniu przepisu. Otóż naj
ważniejszym czynnikiem jest gorąca wo
da. Wogóle twarz powinno się myć za
wsze wodą gorącą, a w szczególności nos 
czerwieniejący dłużej trzeba codziennie 
kąpać w gorącej wodzie. Podczas dnia 
parę lub kilka razy zwilżać nos Nezalina" 
nasączoną na kawałek waty, na noc zaś 
zwilżać benzyną oczyszczoną. Mydła do 
twarzy nie używać wcale, lecz myć 
Otra,bkami abaridowemi. Jeżeli, co się 
bardzo zaleca, wciera Pani na noc w 
twarz Abarid, benzyna nic temu nie prze
szkadza. 'Na dzień, o ile twarz przyzwy
czajona do pudru, zapudrować można, 
ale tylko pudrem abaridowym, specyal
nie przyr.ządzanym bez bizmutu, którego 
pyl metaliczny zamula pory skóry, nie 

dozwala podskórnemu tłuszczowi wydo
być się na zewnątrz, co tworzy wągry 
i jeszcze bardziej przyczynia się do czer
wienie.nia nosa. 

Lidce K. Na zbyt suche włosy uży
wać można z powodzeniem żółwiowej 
pomady, Tortulea, która jednocześnie 
świetnie wpływa na porost i niszczy łu
pież. Ołówek niebieski można nabyć w 
każdej perfumeryi, lub w którejś z firm, 
podanych na końcu niniejszej rubryki. 
Masażystkę systemu Heros, wysysającą 
wągry, również stamtąd sprowadzić mo
żna. 

Ziemianinowi. Pory wielkie na twa
rzy i wogóle cerę- wągrowatą, wydziela
jącą dużo tłuszczu, niczem innem, prócz 
masażystki ssącej, systemu Heros, usu
nąć się nie da. Zewnętrzne smarowania 
nie pomogą, trzeba wydostać na wierzch 
nagromadzone warstewki tłuszczu, co 
tylko mechanicznie zrobić można. Dopo
maga bardzo krem Unique, który ma 
własność pochłaniania tłuszczu, ale, dzia
łając jednocześnie z masażystką, szYbciej 
rzecz załatwi, lecz, co do porów, te tylko 
aparat Heros usunie. 

Storczykowi. Opierzchnięte ręce, czer
wone, najbardziej zniszczone szybko do
prowadzi do porządku, wydelikatni i wy
bieli Pate des Prelats. 
- Melanii. Wzmacnia dziąsła, chroni 
zęby od próchnienia, odkaża całą jamę 
ustną, zapobiegając przypadłościom gar
dlanym, Anidol, którego pięć kropli swój 
zbawienny skutek wywiera. 

Do Wszystkich. W Kielcach i in
nych miastach prowincyonalnych sprze
dają fałszywe Otra,bki abaridowe. Otóż 
prawdziwe są tylko w pudełkach okrą
głych, białych, wewnątrz pudełka mają 
cyrkularz niebieski w 2-ch językach, z 
wyraźną firmą Perfection. Wszystkie 
środki , tutaj omawiane, mają na składzie 
firmy: " Perfection", Szpitalna 10, i Pa
szkowski, Marszałkowska, 109, oraz No
wosenatorska, 2, w Łodzi Spiess, w Wil
nie Grużewski, w Krakowie Miklaszewski, 

DOM BANKOWY 

pl. Dominikański, we Lwowie Pawłowski, 
Akademicka, 21, w Poznaniu Gadebusz, 
Nowa, 7. Na kopertach z pytaniami pro
simy o dopisanie: "Dział kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe wło.~. 
giną bezpowrotnie po Jednorazowem atyclu 
,. Wody Pigmol". Woda ta nie farbuje lecz przy· 
wraca naturalny kolor wło.ów. Nie zawiera 
tłuazczu ani osada. Nie brudzi akóry, proazę 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: akład główny perfumeryjny J. 'Wró
blewakiej, dawniej Liplnk. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. 75-56. Wy~yłka za ullc"enlem. 

Skład Apteczny ł PerfumeryJ 

St. Staniszewskiego 
Krakowskie Przedmlescłe .M 31. 

Poleca Pudry, Kremy, wody kwiatowe do od · 
liwietania I wybielenta skóry oru rótne jrodkl 

antyseptyczne . 6700 --
•• FORMACYE. 

Pani Helenie J. W sprawie uczesań 
balowych najlepiej zwrócić się do specya" 
hsty, który zrobi to według o~tatnjej mo
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań
ska 16. Można telefonicznie. 

W.kazówki. 
PtJHI ZOJlI G. Uczesanie modne, "ez odpo

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać sic: O nie do specyalisty- fryzyera, p jó
.e/tJ Bagnowski6go Wiłc.a J5, vóg Mavs.ałkotl1ski6!. 
dom W-go J. Fru"ińskiego. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE: (specyalność) 

Z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 152 (róg ErrwańskleJ) . 

Telefonu 205-85. 

E. KOWALSKA i Ska 
'MONIUSZKI H28, tel. 292-80 

sklep od ul. Jasnej 

KORONKI 

BieDna wDowa 
po obywatelu ziemskim bez tadnycb 
środków do tycia, zwraca sic: z go
rącą prośbą o pomoc . Ofiary pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-

WSTĄŻKI 
P"SMANTERJE 

'1' S 1-· ki -Ska Nowy-Świat 40, ł.. zemp Ins I = tel. 98-60. Wielki wybór. = Ceny niskie. 

stracya naszego pisma. 
Kupno i aprzedd papierów procentowych, przekuy na zagranjc~ , Ase· """"JIf!:""""JIf!: ~""""JIf!:""""JIf!:""""JIf!:""""JIf!:""""JIf!:""""JIf!:""""JIf!: 

karllcya. Lokaty. Konserwacye w Tow. Kredytow~m. ~~~~~~~~~~ 

V..dawnictwa Tow. Akc. Wydawniczego .. Świat" 
WlNC. KO~IAKIEWICZ t:y;i" BOLESŁAW ~ORCZYŃSKI 

Powrót lNa tropie 

Tow. Akc. J, JOH. _ Łodzi 
wyrabia w 3-:1"1 oddzielnych f~bryk<łcl"l: 

I. PI~DNIł: /l "'NSMISYEI. II . "·YGI.i\DZI,\RKI (K:'l.\NOrłY) I VI.llCr. 
00 foliC ... III. ORnilS,\1.SI: KOTI.\' STRHRLA D'J OGRZEW~" . 

tlilIro .:I"s~:lwskilo.:: M:lrs~:lłkow~k~ 148. 

z za świata trucizny 
ROMANS. 

Cena rb. 1.- Cena rb. 1.80. PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

L::::::===Do=na=b=Y=Ci=a=w=e=w=s=z=YS=t:=ki=Ch=k8=ią=g=a=r~=ia=C=h'==dJ PotYC~~?_~~:~S,~~:~~~~,~~iOuJe 
Sparaliżowana 

na obie rc:ce wdowa po artyście malrzu Udziela rotyczek 1 przyjmuje wkłady, płac_cod 3 .0 (,l/.·I.pny alo ogr~ 
bła,a o jakąkolwiek pomoc Łaskawe datki olo&ono od7owio .... aloołct osłen:k6w I &wolaioae leot od wgeUdelt 
dla M. Jablońakiej przyjmuje Redakcya' .płat otemplowych. '7546 
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Tow. Akcyjne Handlowo-Przemysłowe 

"L cl. Borkowski" 
Zarząd Warszawa, Mazowiecka II 

Poleca z własnych sklildów i z labryk: telazo h andlowe, blachy telazne. cynkowe , cynkowa· 
ne, t:li edziane; belki telazne, cement, węgiel i koks rury telazne, szyny, śruby, mutry, 
nity, łopaty stalowe, grabie, lemiesze i odkładnice , stal narzędziową i zwykłą, odlewy 
surowcowe, sprętyny do maszyn rolniczych (do grabi, kultywatorów i t . p.) b eczki t e · 
lazne do nafty i spirytusu , kosy styryjslcie i krajowe kos y d o siecz karń, osi e, buksy, 
łańcuchy, gwoździe i drut, pasy do maszy n skórz an e i z sierści wielbłądzi ej, kowadła 
imadła , wi ertuki, tokarni e, pil nik i, podkowy, hu fnale, pakunki wszelkiego rodzaju i t. p. 

Dąbrowa Gór., łódź, Lublin , Częstochowa, Radom, Moskwa, Dźwińsk , CBNY HURTOWB. -CENNIKI NA ŻĄDA.NIE GRA.TIS. 

Z dniem, :l-ynt Maf'cll 'I'. b. przy ulicy Mazowieckiej ,Ng :l:l~ ot'wwrty zo.ftanie .~/dep de
taliczny z (trtykulanti techniczne'lui po cen (lich hU'l'towyclt.~ 

_·~:~:~~~~~:;~;;:~~i':~~~::~:~~·-1 
IMPORT I FABRYKA 

Amery~. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
najlepszego ga unku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych . II KONTO B ANKOWE: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. 

• Adres telegraficzny: "Fiber". I 

i-=,:~:::'_~~::~:~:=~~~.::l:::.~! 
OZDOBNA OKŁADKA 
DO PÓŁROCZNIKÓW "ŚWIATA" na 1912 r. 

z kolorowego płótna, z wyciskami w 4-ch kolorach. 
Cena okładki do każdego półrocza rb. 1, z przesyłką po

cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 

])0 nabycia w aaministracyi, Zgoda oN! I. 

~----------------------------------------~ I 

I 
I 

G. A. MULLER WARSZAWA, 
Aleja Jerozolimska N2 80 

Wielki wybór WANIEN, un:ywal e k , z my w aków, angielsk ich i telaznc
lanych e maliowanych PIECOW kąpiel owych. RUR i FASONOW kana· 
Iizacvjnych i wodo ci ą gowych, o raz ARMATUR wszelkiego rodzaju. 

I 

___ ' ........ , __________ ~------............ ----~--~ 
........................................ 

~ 

Simon i Stecki 

7409- Z A KŁA D 

leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tołądka i kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 

DOSTAWCY DWORU 

I ŚGk i;dKIWi~ 
Al. Jero&olimaka.Ni 35. Tel 282-25, 
przyjęcia od 9- 10 r. , od 1-3 f 6-7 p.p . 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

~ aj t a ń s z e o Ś WId lenie ~I .. Krak.~P;;ed;.'K:3;OT;1. 418 
WINA, LIKIERY, 

klatek schodowych, kuchen, korytarzy i t. p. ". RUMY, KONIAKI. 
Palnik gazowy~,MIKRO " C;-śile światła-16 ŚWiecr

J 
. _ zużywa na godziną gazu za l / S kop. I' R eprezentacya: 

:t\ 
I 

I 
akuszerki.M RING 
l~ rzędu • 
u rządzony pod ług tegocze snych wy· 
maKań . Prz yjmuj e na czas dłu~szy. 
Porady . Dyskrecya. Krucza 37-8. 

Łaskawym względom :::Szan. Publi· 
~zności polecamy 

bieDną wDowę, )t. p. 
1~ "'T_ 

El Cen .. 75 kop. El I" Koniaków BISnUIT 
Skład główn'y: E.R Y WA Ń S K A ~NQ 3, tel. 87-99. );A:-L_ik_ie_r_ów ..... F_._C_A_Z_A_N_O_V_E_ • ..; 

której gwałtowni e potrzebnI! jest su· 
ma rb. _dziesięć dla opłacenia adwo· 
kata W sprawi e nader dla niej donio· 
olej . Lukawe ofiary pod "M. P ." 
przyjmuje admlni str. naszego plama. 

Wody Mineralne Sztuczne 
Lecznicze. 

D.ra Jaworskiego. "MOTOR" ~I\PIEhE 
Z k-wasem 

W:Ę: Ci hO YVVfJI. 
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Wyszła z druku książka niezbędna 

dla każdej kobiety polskiej 

NASZ DOM 
Treść. Dom w Polsce. Ruch społeczny ko· 

biet. Gospodyni obywatelka . Mieszkan e i jego 
urządzenie . Współdzielczość, jako ś rodek dobrobytu, 
domowego. Odżywi a nie i gospoda rstwo. Hygiena. 
Pomoc d oraźna w wypadkach nagłych. Pedagogika. 
Dom i Prawo. Ubra nie. 

W opracowaniu "Naszego Domu" wzięli 
udział: H. Sienkiewicz, B. Prus, E. Orzeszkowa, 
J. Kotarbiński, J. Rostafiński, Z. Dębi cki, J. Lange, 
T. Prażmowska, E. Węsławska, M. Karczewska, L. 
Kotarbińska, J. Kosmowska, M. Kretkowska, J. Cho
romańska, J. Chrząszczewska , Z. Majlertowa, L He
nikowska i w. in. 

Cena egzemplarza w kartonowej opra
~ie I rb. 60 kop. z przes. poczt. 2 rb. 

Do nabycia we wszystkich księgamiach i w Admini-
stracyi Tuw. Akc. "Świat" , ul. Zgoda M 1. 

(~ ~ ~ --::..,...--~==.::~ 

~ Wytworny I łuzjon 
) n m!\~~OTTEtc 

~ 
Program pierwszorzędny 

CJJCuzyka lCollcerf01jJo 
BODOE~A 4-

1/11111/1111/11111111111" we UHarlti i gaGaty NOW08C1 II! 
~~~==-==~1? 

Buchalterów, korespondentów, i nżyn i erów, chemików, biuralistów. 
kaayerki, panó w i panny p i szące na maszynach, pracujących, aptecz
nych i drogistów, handlowców, aKwizytorów, inkasentow, wożnych, 
służbą domową i t. d tyll(o z pierwszorzędl1em lświadectwami i refe 

rencyaml prywatnemi poleca 

Ka ucyonowane biuro rekomendacyjne 6725 

'v. ŻDŻARSKI, Ś-to Hrzyska 1 
Telefon 251-16. 

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 

ANTONI SZUSTER 
Warszawa, Krak.-Przedm., Hotel Europejski, tel. 12-23 

poleca: Materyały piśmi enne i rysunk owe . Ksl ~gł buchalteryjne, Reje
str a gospodarcze, Menu, Kar~ wizytowe, Zaproszenia ś ł ubne Druki 
wszelkiego rodzaju, Gal a nteryę piśmienną i skórzaną, Albumy do foto-

grafii, do kart pocztowych. 1762 

Obstalunki z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą . 

z. Dobrzańska i Ska Warszawa, Jasna 10. 
Telefon 178-75. 

polecają : I<sięgi handlowe, Kopiały, Teki, Segregatory, Skoroszyty . 

• ~"I=~.1'a"* _'.,2 --..r:a- _". ~. 
~ 1(O'rlO otwa~~ ,I:!'Ąazyn Broni ~ 
~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 

~ 
w Krakowie, ul. Szew.k. 2. -i 

r 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy

'" borów myśliwskich, sportowYCh, oraz własną' pra-
" cownię i warszłały reparacyj Ile. ~ 
e~""= 8e'\;5 -'e,= e:Ie~ :.A-de 

II 

I 

I 
I 
f 

li 

Nowe wydawnictwo .tygodniowe 

"Najsławniejsze 
powieści świata" 
ukazało się z dniem 1 Lutego r. b. 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
drukować będą najwybitniejsle arcydzieła po· 
wieś ciopisars twa polskiego i obcego , w sta· 

rannych przekładach. 

"flajsławniejsze powieści świata" 
będą ozdobione obficie ilustracyami pierwszo· 
rzędnych artystów, drukowane na wykwintnym 

papierze. pięknem, wyrażnem p ism em. 

"jlajsławniejsze powieści świata" 
rozpoczyn ają w I zeszycie druk znakomitej po· 
wieś c i A. DUMASA - "TRZECH MUSZKIE
TERÓW", w nowym przekładzie S. Sierosław· 
skiego, z ilustracyami według rysunków Z. Ba
dOwskiego, 1\1:. Leloira, oraz obrazów Ruben-

sa, Van Dycka i innych . 

"flajsławniejsze' powieści świata" 
wychodzą co tydzi eń w zeszytach ; każdy ze 
szyt obejmuje 4 arkusze (64 strony) druku i 3 

do 4 i lustracyi . 

"j'lajsławniejsze powieści świata" 
pren umerować można również tomami; każdy 
tom , ukazujący się raz na miesiąc, obejmuje 

około 300 stronic druku i 10 ilus tracyi. 

"llajsławniejsze powieści świata" 
kosztują kwartalnie: w Warszawie w zeszytach 
lub w tomach broszurowanych 2 rb . 40 kop. 
z przesyłką pocztową w zes zytach 2 rb. 90 k. 
w tomach 3 rb. 15 k. Prenumerata w tomach 
oprawnych w płótno, z barwnemi wyciskami, 
w futerale, kwartalnie 3 rb . 60 k., z przesyłką 
4 rb . 35 k. Cena pojedyńczego zeszytu 20 kop. 

"J{ajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można w każdej księgarni , lub 

wprost w administracyi wydawnictwa: 

WARSZAWA, ulica S A D O. A Nil 6. 

Ub · i t z inteligentnej rodziny, uczeń klas;!' II-ej Ogl S ero a s zko ły polskiej, przygarnięty z litoścI przez 
zacnych ludzi, lecz biednych i obarczo

n,rch li czną rodzin ą. nie mając ubrania, ksiątek i opłaconego wpitu, pole ca 
SIę gorąco mił o s ierdzi ", czytelników, błagając o jakąkolwiek pomoc. Ofiary 

dla .. ubogiego sieroty" przyjmuj e r edakcy a 


